
Nafcłytość pocztową uiszczono gotówką.

Dzisiejszy numer zawiera 10 stron
Nr: 43 Kraków-Lwów, 2?-go października 1936 r.

C e n a  n n m e r u  20 groszy.

Rok XXIV:

Prenumerata wynosi 
w Polsce miesięcznie .  1 sl.

„ kwartalnie Z50 zL
m półrocznie .  5 (I,
„ rocznie . .  10 zł.

za granicą rocznie . t 20 zl. 
w Ameryce rocznie . 20 iL  

Nr. pojedyóczy 8 cent

W y c h o d z i  c o  H i d z k h i . Tygodnik polityczny, Swoleany^ oświatowy i goJ^cdarczy 
~  1 =3 poiw iecony sprawom ludu polskiego, =  ■■

Konto czekowe 
P. K. O. Kraków Nr. 401.065

Ceny ogłoszeń 
Ba stropie ostatniej.

-— o—
Rękopisów nie zwraca się.

Nie poapiaane do kosza.

w y c h o d z i  c o  n i e d z i e l e .

Redakcja: Kraków,  Hały  Rynek 4. — Telefon Nr. 112-86. — Adres dla listów, przesyłek pocztowych i pieniężnych: K r a k ó w  
P l a ł w  R y n e h  4„ — A  d  m  i n i s i r a c l a :  K r a Z a ó w ,  N lc t łw  R y c e e k  4

Wydawca: Ludowe Towarz. Wydawnocze „Piast", Spółdz. z c*p. udz. w Krakowie. — Odpowiedzialny redaktor: StaeMaw Matysik.
__________ Śląskie Zakłady Graficzne i Wydawnicze „Polonia”. Sp. Akc. w Katowicach.
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Rzecz naturalna, że w ypadki hisz­
pańskie m usiały  w s trz ą sn ąć  niemal 
ca łym  światem , przypominając rz ą ­
dom i narodom na jak niepew nym  sie­
dzą one gruncie i c z e g o  s ie  in oga  po  
z a r a z ie  b o lsz e w ic k ie j  sp o d z ie w a ć . Po 
w stępnych  alarmach nastąpiły  zabiegi 
n iektórych państw, m ające na celu o- 
graniezenie hiszpańskiego pożaru i po­
zostaw ienia w alczących  stron sw oje­
mu losowi. Pom iędzy  rządam i pod 
tym względem nastąpiła pozorna zgo­
da, poprzedzona notami i pe r trak tac ja ­
mi. Mimo tej zgody i zobowiązań, co 
do przestrzegania  neutralności wnet 
sie stało jawnem. że rządowi m ad ry c­
kiemu. na poły  bolszewickiemu, pom a­
ga bolszew icka Rosja, a nacjonali­
s tycznym  pow stańcom  dają pomoc hi­
t lerow skie  Niemcy, faszystow skie  
W łochy  i najbliższa sąsiadka Hiszpanii 
Portugalia . Ńie tylko w iec pożaru nie 
ograniczyli, ale go w zm acniają  i roz­
szerza ją  coraz dalej!

Widiząc przerażenie, jakie ogarnę­
ło szerokie ko la ludności różnych na­
rodów , obaw iających się, że pożar z 
P ó łw y sp u  P irenejskiego może sie ła­
tw o  przenieść i do nich. okazje pod­
chw ycił w  lot kanclerz Hitler, zapo­
w iadając w  N orym berdze krucja tę 
p rzec iw  komunizmowi, a w  szczegól­
ności przeciw  Rosji bolszewickiej, za ­
pew niając p rz y  tym  przerażonych  i 
za in teresow anych , że on sobie da z nią 
rade. Nie b rak ło  takich, co sie tej 
pachnącej prochem i zaborami, zapo­
wiedzi przerazili, ale zapew ne więcej 
byfo tych. co odetchnęli z ulgą. Hitler, 
w iedząc zapew ne jak w  czasie wojny 
św iatow ej Niemcy łakomie wywozili 
czarnoziem z U kra iny  i z Polski, p rzy ­
pomniał im. co mogliby uczynić z tych 
ziem. gdyby  je dostali w  swoic ręce. 
N iezawodnie oni to zrozumieli.

Za przyk ładem  rządów, podzieliły 
sie także społeczeństw a i narody. Jed ­
na cześć darzy  swoimi sympatiami 
rząd  m adrycki, druga ośw iadcza się 
za powstańcam i. Społeczeństw o pol­
skie nie pozostało także pod tym 
w zględem  w tyle. Gdy „socjaliści s ta ­
nęli po stronie rządu lak nnir, S tron ­
nictwo Narodow e z całej siły pomaga 
pow stańcom 11. Inne s tronnic tw a nic 
w ypow iadała  sie wyraźnie, p rzekona­
ne widocznie, że pomoc ich na szali 
w y p a d k ó w  nie wiele zaw aży . Pom i­
n ąw szy  te eskapadę, nie p rzynoszącą 
n i k o m u  ani szkody, ani pożytku, a 
kosztująca trochę papieru i atram entu , 
a czasem  może i n e rw ó w  należy się 
p rzy jrzeć  glcbiej samemu tak niebez­
piecznemu zagadnieniu, a także i spo­
sobom p rzy  pomocy k tó rych  chce się 
go usunąć.

Ż e b o lsz e w iz m  robi n a p r a w d ę  w  
ś w ie c ie  n ie s ły c h a n e  w p r o st  p o s tę p y ,  
ż e  s ta ć  s ie  m o że  w k r ó tc e  g ro ź n y m  
n ie b e z p ie c z e ń s tw e m , tego d o w o d zą  
o sta tn ie  la ta . a n a jw ię ce j  m o że  o s ta t­
n ie  m ies ią ce . Nie potrafiły mu stanąć 
n a  przeszkodzie n ie tylko słupy  g ra ­

niczne, ale żadne przestrzenie, ani na­
w et oceany. Trafił nie tylko do w szy ­
stkich państw  świata, ale i do w szy s t­
kich zakam arków , nie w yłączając  
s tronnic tw  politycznych, to w arzy s tw  
i związików za p rorządow c uchodzą­
cych, do szkoły, urzędów, wojska, a 
naw et i b ra c tw  kościelnych.

Nie tylko, że trafił on także do są­
siedniej Polski, ale b y ł c z a s , g d y  n ie ­
k tó r zy  n ie w c z e ś n i re fo rm a to r zy  u to­
r o w a li mu d ro g ę , za d a w a la ją c  s ie  r e ­
form a p o leg a ją ca  na dodaniu  p rzy m io t­
n ik a : „ n a ro d o w y " . Placów ek , pism, 
to w arzy s tw , jednostek pracujących 
cliła bolszewizmu byfo w  Polsce b a r ­
dzo wiole, a dziś ich także nic b rak u ­
je. Nie tylko więc gorliw ym  rozsad- 
nikiem u nas była Rosja bolszewicka, 
ale byli i nasi, specjalni działacze, po­

litycy. patrioci. M oskw a go p rzem y­
cała do Polski, jako tow ar na  eksport, 
do którego dopłacać należy, oni go 
zaszczepiali, jako now ą ideę, n ieza­
wodnie potężnie  rublami popartą . 
Z w racano  w praw dzie  z pew nych  stron 
uwagę, ale bez żadnego skutku.

P u łk o w n ic y  czuli się tak w szech­
stronnymi, że nie potrzebowali niczy­
ich rad  i uw ag i tak silnymi, że się nie 
obawiali niczego. Nie bez  zdziwienia 
także dowiedzia ło sie polskie społe­
czeństwo. już nie tylko o przyjeździe 
do Polski R adka  Sobelsona, w ielkiego 
bolszewickiego dygnitarza  i działacza, 
ile o obwożeniu go po kraju, fe to w a­
niu i honorowaniu. P on iew aż  p. R ad­
ka obwozili, honorowali i niemal po 
k ró lew sku gościli „pierwszoklaśni"  s a ­
nacyjni tuze, zw yczajni wielbiciele

jak przesłuchiwano Sebastiana 
Kościelniaka w Mszanie Dolnej

P ostaw iono  Kościelniaka, jak po­
sąg „Św iatow ida" .

P a n  n a cze ln ik  z a p y ta ł:  —  „ B a w i­
c ie  s ie  j e s z c z e  w  p o lity k ę " ?

K ośc ie ln iak  o d p o w ie d z ia ł:  —  „M u­
s z e  s ię  b a w ić , bo b ym  n ie  m ia ł, co  
ie ś ć !

W  pew nym  momencie, Kościelniak, 
czując atak  serca, prosi naczelnika 
sądu, że nie może stać, bo jest chory

Z powodu zabójstwa komendanta 
„S trzelca"  w  O ls z ó w c e  (powiat Lim a­
nowa) śp. K aczm arczyka , na w n io sek  
p. p rok uratora w  N o w y m  S ą c z u  z o s ta ­
ło  a r e sz to w a n y c h  11 o só b . Dochodze­
nia w  tej spraw ie  prow adził S ąd  
G rod zk i w  M sza n ie  D oln ej, k tó ry  
przesłuchał w szystk ich  podejrzanych.

Gdy pierw szego  przed sędziego 
w ezw an o  S eb a stia n a  K ośc ie ln iak a , 
gospodarza na 30 morgach gruntu, 
człowieka, k tó ry  przez 1S lat był wój­
tem, człowieka starszego, pow ażnego 
(no niby m a „m ankam ent",  bo należy 
do S tronnictw a Ludowego) —  d o zo r­
ca w ię z ie n n y  z ja w ił s ie  w  a r e sz ta c h  z 
ła ń cu ch em  w  reku , i z a ż a d a ł od  K o­
śc ie ln ia k a . b v  d ał s ie  ok uć.

Kościelniak na to odpowiedział, że 
nie jest bykiem, aby go na łańcuchu 
prowadzono, a rów nocześnie zażądał 
od dozorcy  więziennego wyjaśnienia, 
kto takie zarządzenie wydał.

Na to dozorca odpowiedział, że to 
zarządziła władza.

Mimo sprzeciw u Kościelniaka, do­
zorca założył Kościelniakowi kajdany 
i na łań cu ch u  z a p r o w a d z ił g o  p rzed  
o b lic z e  n a cze ln ik a  sad u , S ta n is ła w a  
F eilla , s ta w ia ja c  g o  na baczność, to  
z n a c z y :  n og i n ie ro z k r a cz a ć , „do ku­
py" —  r e c e  k o lo  siebie, piersi n aprzód , 
g ło w a  do g ó r y  — bo tak sobie życzy  
pan naczelnik sadu.

na serce.
P an  naczelnik odpowiedział: —

„Będę w idział"  — i przy  pobrzęk iw a­
niu kajdan przesłuchiw ał Kościelniaka.

K o śc ie ln ia k , p od p isu jąc p ro to k ó ł  
m o zo lił s ie  z p od p isem  s w e g o  n a z w i­
sk a , g d y ż  m e tr o w y  ła ń cu ch  p r z e sz k a ­
d za ł, a ż  d op iero  l ito ś c iw y  d o zo rc a  
p o d trz y m a ł u rek i ła ń cu ch  p rzy  p odp i­
sy w a n iu  p ro tok ó łu .

Mimo zastosow ania  przez pan a  
naczelnika sądni takich n adzw ycza j­
nych środków  ostrożności, pan p rok u ­
ra tor  w  N o w y m  S ą c z u  za n iech a ł 
w s z c z e te  p r z e c iw  o. K o śc ie ln ia k o w i  
d o ch o d zen ia  (L . c z . D. S . 2093/36).

Zwolnieni z Berezy
W  dniu 14 października zwolniono  

9 zesłańców z Berezy Kartuskiej.  Między 
zwolnionymi jest 2 ludow ców  a to p. 
Urban z Bodzanowa, powiat  Kraków i p. 
Paweł Pagacz ze Siedlec powiat  Bochnia.

Skandaliczne doręczanie
listów poleconych

Listem poleconym  nadanym w  Krako­
w ie w dniu 16 października w ysłała nasza  
redakcja materjał redakcyjny do drukar­
ni do Katowic. List ten nadszedł do dru­
karni w  Katowicach dopiero w dniu 19 
października w południe. W obec nie­
m ożności złożenia naraz całego materjalu,

jesteśm y zm uszeni w ydać dzisiejszy nu­
mer w  objętości 10 stron druku.

Z Krakowa do Katowic jest 77 km. 
Pociąg osobow y przebywa tę przestrzeń 
w ciągu 2 godzin, a list blisko 4 dni.

Reklamacja na poczcie wyjaśni, kto 
ponosi winę późnego doręczenia przesył­
ki. Redakcja.

S Z C Z A W N IC K A  w oda J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonw alesc, po zapaleniu pluc.

bolszewizmu mogli się poczuć zachę­
ceni i rozgrzeszeni.

Kiedy do  Rosji sowieckiej zaczęli 
urządzać w y p ra w y  sanacyjni p rzem y­
s łow cy  i w cale  nie wracali zgorszeni, 
gd y  sanacyjni pisarze i dziennikarze 
w ypisyw ali  gorące pochw ały  tego, co 
się w  Sow ietach  dzieje, mogło sie zda­
w ać  niejednemu, że w ia ra  w kom u­
nizm zacznie być u nas nakazem  „po­
lityki m ocars tw ow ej" .  Ścigano w p ra w ­
dzie różnych  w y w ro to w có w , ale po­
cieszano społeczeństw o twierdzeniem , 
że w  Polsce niema i nie będzie grun­
tu dla komunizmu. Mogą mu hołdo­
w ać  zapłacone i to bardzo nieliczne 
jednostki.

A ż  tu naraz  robi się wdelki i g ło­
śny  alarm. N ie ty lk o , ż e  d o jrza ło  n ie­
b e z p ie c z e ń s tw o  k om u n izm u , a le  z a ­
c z ę to  g o  sz u k a ć  tam . g d z ie  g o  n ie  b y ­
ło  i n ie  b ęd z ie . W iadom o, że najwięcej^ 
ale i najgorzej w idza przerażeni i ten­
dencyjnie nastrojeni. T ak  w iec  ci, jak 
zaw odow i donosiciele i niedołędzy, 
s iedzący po urzędach, znaleźli spo­
sobność, bv  się albo p rzys łużyć ,  sw o ­
je w in y  i zaniedbania zwalić na  kogo 
innego, a  na n iew ygodnych  sw oją 
zemstę w y w rzeć .  Z e w sz ą d  z a c z ę to  
s ie  d o m a g a ć  od p o w ied n ich , e n e r g ic z ­
n ych  za rzą d zeń  i p olicji, jak n a jw ię ce j  
policji!

T a  policja miała sie stać jedynym  
i skutecznym  lekarstw em  przeciw  
bolszew ickiem u niebezpieczeństwu, 
k tó re  zd an iem  p o w o ła n y c h  m ia ło  z a ­
le w a ć  P o lsk ę , n ie  om ijając sp okojnej 
w ie śn ia c z e j  c h a ty !

P rzekonan ie  o zalewie bolszew iz­
mu umocniły nie tylko k rw a w e  w y ­
padki na  wsi i w mieście, ale także i 
doniesienie p ó łu r z e d ó w e k , z k tó rych  
obyw ate l  polski mógł się dowiedzieć, 
że oprócz sana to rów  różnego gatunku 
w szystko  niem al uległo zarazie  bol­
szewickiej, nie w y łącza jąc  i spokojne­
go dotąd obyw ate la ,  chłopa — członka 
S tronn ic tw a Ludowego. „Chlubny" 
w y ją tek  s tanow iły  g rupy  endeckiej 
młodzieży, k tóre  bardzo głośno i od­
w ażn ie  zapow iedzia ły  kruc ja tę  prze­
ciw  bolszewizmowi, ale dla ostrożno­
ści już po w ypadkach! O nędzy, w y ­
zysku, ucisku i innych przyczynach, 
w yw ołu jących  te wypadki, n aw et nie 
wspomniano i w spom inać dość suro­
w o  zakazano.

B ez wielkiego trudu rozp raw ił  się 
także z tym  zagadnieniem p. Sk ład- 
kowski, ośw iadczając w  Sejmie, że  
lud dostanie prace  i chlcb, a komuni­
ści pójdą do wiezienia. M ówiąc to. za­
pew ne p. premier me czy ta ł  swoich 
pół i ca łourzędów ek, bo z nieb p rze ­
cież wynikało, że do więzień kw ali­
fikuje sie cona.imniei kilkanaście ra zy  
wiecei ponad ich pojemność. A chyba 
now ych nie chciano budować.

• S ,
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S z l o c h e f c z r a z n o
W  Nr 6 „Od no wy "  pod  tyt. „Szlachet-  

czyzna" p. J. Sanocki  pisze:
" Niema wiecu,  niema zebrania S tron­

nictwa Ludowego,  niema publikacji  poli­
tycznej,  pisanej  przez działacza ludowego 
starego czy młodego autoramentu,  w  któ­
rych nie pada łoby słowo szlachetczyzna 
na określenie dzisiejszej rzeczywistości  
społecznej i politycznej.  W  określeniu 
tern mieści się k rytyka dzisiejszych_ sto­
sunków,  mieści s ;ę porównanie  dzisiejszej 
epoki z owemi długiemi laty dawnej  Rze­
czypospoli tej ,  kiedy to społeczeństwo dzie­
liło się na szlachtę i nieszlachtę,  nobiles i 
plebs, pospóls two,  odsunięte od wszelkich 
p raw  politycznych,  w  pogardzie zostające 
u tych, do których należała władza w  na- 
sźej Rzeczypospoli tej .  Dziś formalnie,  wedle 
litery p rawa,  wszyscy jesteśmy równi,  tern 
więcej niedobrze jest, że wielki odłam na­
szego spoteczeństwa odczuwa  swój  los 
jako los obywate la  dalekiej gazieś  klasy, 
bo z tern odczuciem łączy się równocze­
śnie poczucie k rzywdy  i z niem związana 
niechęć nietylko do pewnej  grupy społe­
cznej — ale co gorsza  do Pańs twa,  k tóre­
go władze nie potraf ią zapewnić  wszys t ­
kim obywatelom równego  p rawa .  I ta 
właśnie niechęć jest  szczególnie groźna,  z 
niej wyp ływa  —  przyznajmy się do Jej 
przykrej  p rawdy  —  rozluźnienie więzów 
emocjonalnych między ojczyzną a olbrzy­
mią w ar s t w ą  narodu,  tą warstwą,  k tóra 
„ka rmi  i broni".  I

Dalej czytamy:'
Chłop burzy się przeciw dzisiejszemu 

systemowi rządów.  Czuje sję zepchnięty 
w  dół, spostponowany .  Utracił  to, co 
uzyskał  w  pierwszych la tach naszej  p a ń ­
s twowośc i  z tak wielkim pożytkiem dla 
dobra  Pańs twa .  Został  odsunięty od j a ­
kiegokolwiek wpływu na bieg sp raw p ań ­
s twowych,  na  u regulowanie  zagadnień 
gospodarczych,  wieś  bezpośrednio obcho­
dzących.  Chłopskie placówki  spółdziel- 
cże, o rganizowane przez Stronnictwo czy 
Związki  młodzieży wiejskiej,  nietylko nie 
korzysta ją  z żadnego kredytu,  ale u t ru­
dnia się im możność rozwinięcia normal­
nej działalności gospodarcze j  i kulturalnej.  
D aw n ą  szkołę życia publicznego,  j aką był 
samorząd gminny,  oddano w rękę wój-  
iów, często nie znających potrzeb wsi i z 
t ą  wsią niczem nie związanych;  dostęp 
młodzieży wiejskiej do szkół średnich i 
wyższych u trudniony z powo du  wysokich 
opłat ;  ilość szkół ludowych niedosta tecz­
na  i s tad p rze rażający wzrost  anal fabetyz­
mu;  era Jędrzejewiczów wykopa ła  p rze ­
paść między nauczycielem a wsią,  p rze­
paść,  którą niełatwo będzie usunąć.  Or­
ganizacja pol i tyczna chłopa,  j aką jest  
St ronnictwo Ludowe i o rganizacje kul tu­
ralno-oświatowe oraz gospodarcze wśród  
młodzieży wiejskiej,  są ciągle ze wszys t ­
kich st ron a t akowane .  .Władze admini­
st r acyjne a t aku ją  je jako  organizac je  opo ­
zycyjnie us tosunkowane do obecnego sy­
stemu rządów,  a t akują  je part ie r adykalno-  
lewicowe,  po mawia jąc  o konse rwatyzm i 
przeszkadzanie tym s t ronnic twom w o p a­
nowaniu chłopa,  duchowieństwo  atakuje 
je, oskarża jąc  o radykalizm,  omal  że nie 
>  komunizm.

Ale koroną chłopskiej  doli, tern co naj ­
silniej usprawiedl iwia  owo wypomnienie 
nieszczęsnej  szlachetczyzny,  to pozbawie­
nie chłopa,  choć nie chłopa tylko, jego 
p r a w  poli tycznych: l ikwidacja p rawdz i ­
wej demokracj i  i s łynna ordynac ja  w y ­
borcza.

Ordynacja  wyborcza ,  to tragiczny w 
skutkach błąd  p. S ławka;  nie obroni  
twórcy  tej ordynacji ,  iż sam uważa ł  ją za 
eksperyment ,  bo eksperyment  ten odsunął  
chłopa od Państwa .  Byłoby przecenia 
niem znaczenia i wp ływów Stronnictwa 
Ludowego,  gdyby  owo  znane solidarne 
us tosunkowanie się chłopów da ostatnie 
go  aktu  wyborczego przyp isywać jedynie 
agi tacj i  tego st ronnictwa.  Działał tu p ro ­
sty a t r zeźwy przy tym rozum chłopski.  
Jeśli odebrało się chłopu p raw o  w y su w a­
nia jako  kandyd a tó w do sejmu tych ludzi, 
do których miał zaufanie,  jeśli pozbawiło 
się go na w et  czynnego p r aw a  wyborcze­
go  do senatu,  to nie mogło nikogo dziwić, 
iż nie odczuwał  żadnej  potrzeby,  by od­
nieść się pozytywnie  do aktu wyborczego.  
Chłopu odebrano  jego da w ne  p rawo ,  pra 
w o które cenił, prawo,  kióre zrównywało 
z wszystkimi  obywatelami .  Oczuł to ja 
ko  krzywdę,  a  pamięć nie t ak dawnych 
czasów lMsunęła mu ooraz  tej epoki,  w 
której  chamem a nie obywatelem go z w a­
no. Daremne byłoby t łumaczyć mu o 
przemianach  ustrojowych,  o potrzebie 
r ządów autorytatywnych,  czy jak je. h i -  
czej nazwiemy.  System, który stworzono 
bez  cł.lopa, odc zu , \ a  i odczuwać  bę Izie, 
j ako  s tworzony przecie/  chłopu.  I grrzl .  
że ch ' cp  przestaje się interesowa- t 'm,  
co dla każdego obvV' i ' e’a jest najważ i-ej 
szem: własnem Pańs twem.  T ą  organ i­
z a c ją  k tć ia  jest jedynie zdolna ,do. ucayte:

nia t c ; groźby,  to Stronnictwo Ludowe,  
organizacja,  którą sam chłop stworzył,  by 
czuwała nad jego p rawami  i potrzebami 
w  Państwie .  Jest najzupełniej złudne 
mniemanie,  że uda się s tworzyć organ i­
zację, która w miejsce Stronnictwa Ludo­

wego  zdolna by łaby ogarnąć  lud polski. 
Chłop nic ma zaufania i nic nabierze go 
do form organizacyjnych odgórnie mu na ­
rzuconych; nie chce być narzędziem w ni­
czyim ręku; sam pragnie o sobie decydo­
wać.

Na (eman nowego obozu p. Koca
W  kolach poli tycznych zjawiła się 

znowu wielka fala pogłosek,  pochodzą­
cych jako z najpoważniejszych źródeł o u- 
kończeniu prac pik. Koca i jego najbl iż­
szych wspó łp racowników nad tworzeniem  
now ego obozu politycznego.

Mowa konstytucja, jak głoszą te pog ło ­
ski, oraz fakt, że niezależnie od nominal­
nej głow y państwa, istnieje w óaz, ułatwia  
postaw ienie idei państw ow ej jako nad­
rzędnej w stosunku do grup społeczno- 
politycznych i jednostek.

Przed Polską, zdaniem twórców no w e­
go obozu,  stoją trzy m ożliw ości, jeśli cho­
dzi o formę rządzenia: 1) powrót do daw ­
nego system u rząaów  partyj, rozbitj z tak 
wielkim trudem przez marszałka Piłsud­
skiego, 2) pewnej formy frontu ludow ego, 
opartego na ludności miast i w si, 3) kon­
tynuowanie system u, opartego na autory­
tecie jednostki, która jest wyrazicielem  o- 
gólnych Interesów państw a.

Jednos tką  tą był marsz. Piłsudski, o- 
becnie jest nią gen. R yaz-śm igły.

M ożliw ość pierwsza odpada, poniew aż  
jest sprzeczna z ideą marszałka i niesie z 
sobą zarodek rozbicia sił, jakie dotąd z o ­
stały stw orzone. Niebezpieczeńs two jest 
tym większe,  że w ów czas przyszłyby ao  
głosu  rów nież ugrupowania m niejszości i 
radykalne.

W  ten sposób droga prowadzi nieu­
chronnie do zam ieszek o charakterze re­
wolucyjnym, celem obalenia obecnego sy ­
stemu, nie m ówiąc już o konsekw encjach, 
w  stosunku do sąsiadów .

Jedyną dobrą formą rządu będą rządy, 
oparte na autorytecie jednostki i kierow­
nictwie „zgóry w  dól“. Należy znaleźć 
dla nich formę organizacyjną przez stw o­
rzenie system u politycznego działania w  
społeczeństw ie, niezależnie od ścisłej łącz­
ności z aparatem administracyjnym.

System  taki nie m oże być ścisłym  na­
śladownictwem  faszyzm u, albo hitleryz­
mu. Można natomiast i należy zaczerpnąć 
z obu tych ruchów pew ne wzory i metody, 
przystosowując je do warunków rzeczy­
w istości polskiej.

System  organizacji nie m oże być po­
wtórzeniem form daw nego B. R W . R. i 
musi przyjść do społeczeństw a z hasłami 
jasnymi i prostymi, musi sięgnąć do no­
wych ludzi nie zgranych w  akcji politycz­
nej i partyjnej.

System  ten musi uwzględnić rzeczyw i­
stość polską, którą charakteryzują: 1.
specjalnie trudna sytuacja geopolityczna  
m iędzy wschodem  a zachodem Europy. 2) 
wielki przyrost naturalny ludności, przy 
przeludnieniu w si i słabym przemyśle, 3) 
m asow e bezrobocie, 4) specyficzna struk­
tura gospodarcza i rolna (brak kapitału, 
nadmiar gospodarstw  rolnych karlowa- 
tycn). 5) duży procent m niejszości a prze­
de wszystnim  m niejszości żydowskiej, 6) 
brak silnych organizacyj społecznych i 
politycznych, 7) brak poważnych organi- 
zacyj politycznych, któreby były wykład­
nikiem idei interesów państwa i zastąpiły  
wynikające stąd oparcie system u w yłącz­
nie o administrację, policję 1 wojsko, jak 
to się teraz dzieje.

Ten brak odpowiednika politycznego  
rządu powinien zapełnić nowy system  
organizacji politycznej, Której pierwszym  
zrębem ma być „Związek Czynu Pań­
stw ow ego" albo „Obóz Czynu P aństw o­
wego".

jak  dalej g łoszą pogłoski, oprócz no­
wych organizacyj, z których składać się 
będzie przyszły obóz o charakterze spo­
łeczno-politycznym  istnieć także będzie 
organizacja o charakterze wojskowym  
Kadrami jej będzie Związek Strzelecki i 
P. W.

Na czele tej organizacji stać będzie ko­
mendant, któremu podlegać będą bezpo­
średnio jednostki organizacji, m ające na 
celu „ubezpieczenie ruchu".

Ogłoszenie szczegółów prac  sztabu 
pik. Koca było ba rdzo  nie na rękę działa­
czom sanacyjnym.  Spostrzeżono,  że te 
p rogra mow e wskazania  . musiałyby w y w o ­
łać zle wrażenie. T o  też jeszcze w sobo­
tę agencja Iskra pośpieszyła donieść,  że 
informacje nie pochodzą ze źródia au ten ­
tycznego i są częściowo nieprawdziwe,  
częściowo zaś  nieścisłe.  Zaprzeczenie  to 
jest o tyle zgodne z prawdą ,  że prace pik 
Koca przed za twierdzeniem ich przez 
czynniki decydujące nie mogą  być u w aż a­
ne za ukończone i zaw sze m ogą w  nich na­
stąpić pew ne zmiany,

Co do p r og ram ow ych  za sad  nowego  
obozu,  to w kotach pol i tycznych wskazują ,  
że has ia te po zbawione  są należytego uza­
sadnienia.  Najważniej szy a rgument  prze 
ciwko po wro t owi  do przed /najowego sy 
stemu rządów demokra tycznych  polega na 
tym, że po w ró t  ten „niesie z sobą  za rodek  
rozbicia sil, jakie dotąd zostafy s tw orzo­
ne".  Jeżeli przez te „si ty" należy rozu­
mieć grupy  sanacyjne,  to —  rzecz ja sna  — 
kraj n iczego bardziej sobie nie życzy, jak 
w łaśnie rozbicia tych „sil". Nieoczekiwa­
nym jest  a rgument ,  że pow ró t  do przed-  
majowej  praworządnośc i  dalby wpływy 
ugrup owa niom  mniejszości  i radykalnym.  
Należy stwierdzić,  że obóz sanacyjny 
przeprowadził w  marcu 1935 r. konstytu­
cję w łaśnie głosam i m niejszości narodo­
wych, a później przy ostatnich wyborach, 
zaw arł sojusz z m niejszością ukraińską.

Szczególną uw ag ę  zw rac a  projekt  
s tworzenia  specjalnych oddz iałów „ubez­
pieczenia ruchu".  Mają  to być poprostu 
sz turmówki  na wzór  hi t lerowskich S. A. 
i S. S. W sktad ich wejdą sz turmówki  
wojewódzkie i powia towe.  Komendant  
„ubezpieczenia ruchu",  miałby podlegać 
bezpoś rednio  komendan towi  głównemu 
całej organizacji .

Osta tnio wymieniano  11 l i s topada jako 
p rzypuszczalny termin ogłoszenia form 
i p rog ramu  nowego  obozu  rządowego .  D a ­
ta ta nie jest  j ednak  osta tecznie ustalona,  
gdy w gruncie rzeczy nietylko prace p ro ­
g ramo we nie są jeszcze w całości ukoń ­
czone, lecz także nie znaleziono d ostatecz­
nej liczby nowych ludzi do tej akcji. Jak 
wiadom o nowy obóz ma o ile m ożności 
wysunąć  nowych działaczy,  którzy się p r a ­
cą w B. B. nie skompromitowali .

Proces Ukraińców
vte L w o w ł

W  poniedziałek, dnia 19 bm. rozpocz­
nie się we Lwowie rozprawa przeciwko  
Stefanowi Marianowi Dołyńskiemu i Mi­
chałowi Łebedowi, oskarżonym o udział 
w napadzie na pocztę w Gródku Jagiel­
lońskim w dniu 30 listopada 1932.

Oskarżony D o‘yński odpowiada za
zbrodnię zdrady głównej przez przynależ­
ność do O. U. N. i za udział w raounku 
pieniędzy państw owych, Łebed zaś, za
podżeganie i udział w napadzie i rabunku.

Jak wiadom o, Łebed, przebywający w  
więzieniu Mokotowskim, skazany został w  
W arszaw ie na dożyw otnie więzienie, jako  
jeden z głównych sprawców zabójstw a śp. 
min. Pierackiego.

Do sprawy powołano 5 śv'iadków, m. 
in. Bohdana Pidhajnego, skazanego na
dożyw otnie w ięzienie wraz z Łebedem w  
procesie Bandery i towarzyszy we Lwo­
wie, M iszczaka, skazanego w procesie 
lwowskim  na 15 lat, Mariana żurakow - 
skiego, odsiadującego 15 lat więzienia, na 
jaką to karę w drodze łaski została mu
zamieniona kara śmierci, orzeczona przez 
sąd doraźny w procesie Biłasa i Danily- 
szyna o napad na urząd pocztow y w  
Gróuku Jagiellońskim.

Kofto prawników
Stronnictwa Ludowego

W  ubiegłą sobotę,  t. j. 17. 10. br. odbył  
się w Krakowie,  w Domu Ludowym „ W i­
sła"  pierwszy Zjazd adwokatów j aplikan­
tów  ludow ców  z Małopolski. Mimo nie­
odpowiedniej pory,  ze względu  na  dzień 
powszedni ,  przybyło na Zjazd około 20 
prawników, kilku zaś  nadesłało usprawie ­
dliwienie. Zjazd zagai ł  prezes Zarządu  
Okręgowego Gruszka, który też na  życze­
nie zebranych przewodniczył  podczas  
obrad.  P rotokółował obrady  mgr. St. 
Mierzwa. Po szerokiej i żyw ej dyskusji 
na temat obrony prawnej w  sprawach po­
litycznych, dalej na temat ustroju państwa  
ł kodyfikacji ustaw, dotyczących głównie 
w si, jak j wielu Innych spraw, Zjazd po­
w ziął szereg j rezolucji. Jedn a  z  uchwał

powiadają ,  że zebrani tworzą „Koło praw­
ników Stronnictwa Ludowego", do które­
go mogą  zgłaszać się i należeć nietylko 
adwokaci ,  ale wszyscy prawnicy,  będący 
członkami St ronnictwa Ludowego.  Po 
omówieniu form organizacyjnych Koła, 
przystąpiono do wyboru Zarządu Koła, w 
skład którego weszli :  Dr. Sz. Przybyło z 
Krościenka, jako prezes, Dr. Z W usatow - 
ski z Krakowa i Dr. JaKób W itek z Brzes­
ka, jako zastępcy Dr. Piotr Marczuk z 
Chrzanowa, jako skarbnik i Dr. St. Gro­
dziski z Krakowa, jako sekretarz. Kolo 
zakreśliło sobie szeroki zakres  działania,  z 
czego należy się cieszyć, bo zyska na tern 
ruch ludowy.

_ Sekretarz,

W  Sądzie Okręgowym w Wa rs za wi e  
rozpoczął  się sensacyjny proces profesora 
Politechniki Warszawsk ie j  i doradcy tech­
nicznego Mini ster stwa Spraw W o js ko ­
wych,  oraz Mini ster stwa Komunikacji ,  J a ­
na Czochraiskiego przeciwko profesorowi  
Politechniki Wi toldowi  Broniewskiemu,  
i r edaktorom „Gońca Wa rs zaw sk ieg o"  Z a ­
wadzkiemu i Woroszyńskiemu.  Prot .  Czo- 
chralski poczuł się dotkniętym cyklem a r ­
tykułów, jakie ukazały się w „Gońcu" w  
maju i czerwcu bież. roku w których do­
kładnie ośw ietlono postać p’-of. Czochral- 
SKiegc i jego działalność w  Polsce. Akt 
oska rżenia  napi sany przez prof.  Czochral -  
skiego wymienia wszystkie ar tykuły z dłu­
gimi cytatami.  Z aktu tego wynika,  że prze 
de wszystkim prof. Czochralski  poczut się 
dotknięty ar tykułem,  w którym wytknięto 
mu, że przybył do Polski na jesieni 1929 r., 
że po w ojnie optow ał na rzecz Niemiec, a 
gdy przyjechał ao Polski, był poddanym  
niemieckim. Prof. Czochralski  w krotce 
po przybyciu objął  s tanowisko profesora 
Politechniki Warszawsk iej  a następnie 
nic zmieniając niemieckiego obywate ls twa ,  
o trzymał nominację na doradcę teclinicz- 
nego M inisterstwa Spraw W ojskow ych w  
zakresie metalurgii, oraz obiął  prezesurę 
w kilku stowarzyszeniach,  ni. in. w Tow,  
Wojskowo Technicznym,  które od 
g ty w a  doniosłą rolę w sprawach przygo­
towań wojennych naszego państwa. W  
artykule „Tajemnica  s topu B“ prof. Bro­
niewski na i amach Gońca War szawsk iego  
wykazał ,  że stop ten dla panewen w a g o ­
nów  panewek i lokom otyw, który prof. 
Czochralski  sprzedał  Mini sters twu Komu­
nikacji jako posiadacz patentu,  jest  jako­
ściow o niższy od stoou cynow ego, a co 
więcej ze względu na składniki zagranicz­
ne i to niemieckie w yw oła komplikacje i 
utrudnienia na wypadek wojny. Proces 
dzisiejszy jest  p i erwszorzędną sensacją 
nietylko dla specjalistów,  lecz również dla 
szerokiej opinii. W  Charakterze  eksper ­
tów sąd powołał  inż. Jerzego Koftunowa,  
z. fabryki metalurgicznej  „Uisus", docenta  
Politechniki W arszaw skiej Kazimierza 
Gierdziejewskiego. Powołano również licz­
nych świadków.  M. in. sąd  przesłuchał  
gen. W ładysław a Langnera, płk. Stanisła­
wa W itkow skiego, inż. Pilarskiego, inż. 
Henryka Suderlanda z Katowic (Hu*a 
Bai ldon),  inż. Krauze z Instytutu Technicz­
nego w  W arszaw ie, dyrektora Muzeum 
Przemysłu i Techniki  inż. Jackowskiego  i 
innych. Prof.  Czochralski  wskaza ł  jako  
świadka również ministra oświa ty prof.  
Świętosławskicgo.

Węazone śledzie środkiem 
przeciw gruźlicy

L e k a r z e  a n g ie l s c y  zw ró c i l i  s ię  d o  s u c h o t n i ­
k ó w  z o d e z w ą ,  a b y  j a d a l i  częs to  w ę d z o n e  ś le ­
dzie .  P r z e c iw k o  g ru ź l ic y  u ż y w a  s ic  r ó ż n y c h  
p r e p a r a t ó w  d z ie g c io w y c h .  W e d z e n le  ś le dz i  za ś  
j e s t  w ła ś n ie  k o n s e r w o w a n ie m  ty e b  r y b  p r z y  p o ­
m o c y  d z iegc ia .

D y r e k t o r  l o n d y ń s k ie g o  I n s ty tu tu  mikrobie* 
log lezn eg o ,  p. M o o re  H o g n r th  n a  p o d s l a w te  
p r z e p r o w a d z o n y c h  b n d a ń  o ś w ia d c z a :

—  Ś led z ie  w ę d z o n e  są  s i ln ie  p r z e s y c o n e  
dz ieg c iem . G dy  się  1ę r y b ę  sp o ż y w a ,  d z i r g i “ć 
p o d  w p ly w e o i  c lep ln ,  w y d z ie la n e g o  p rz e z  o r g a ­
n iz m  lu d z k i ,  z n n t icn in  się w s u b s t a n c j ę  r a t u j ,  
k ł ó r a  n fszezy b n k  y i ę  g r u ź l i c y  i d e z y n f e k u je  
p łu c a .

S p o s t r z e ż e n ia  p. T loga r i l ia  p o tw ie r d z a  I n s ty ­
tu t  n a u k o w y -  z a j m u j ą c y  s ię  b a d a n i e m  c h o t ó b  
z a k a ź n y c h .  K to  t e d y  o b a w i a  s!e s u c h o t ,  n i e c h a j  

I j e  w ę d z o n ą  ś l e d z i
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W sprawne spolszczenia
• i n a szych * *  m ia s tf

Widzimy dziś dowodnie niemal na każ­
d y m  kroku,  jakie to w o jn a  ś w ia to w a  spo­
w o d o w a ł a  s t r asz l iwe zniszczenia.  Zgub­
ne jej skutki wszyscy odczuwamy.  Niema­
łych  t r zeba  będzie t r u d ó w  i wy s i ł kó w,  a- 
b y  zło, po w s ta łe  z powo du  wojny ,  usu ­
nąć i życie  nasze  sp r o w ad z i ć  do tego 
jakim b y ć  powinno.  W o j n a  b o w ie m  po 
za tym,  że nam  dopomogła  do uzyskania  
niepodległości  nic dobrego  po sobie nie 
pozos tawi ła .  T ys i ące  w d ó w  i sierót  
m r  s iwo  spa lonych  w s i  i miast  i różnych 
ob je k tó w  jak,  kościoły,  szko ły ,  mosty ,  i 
t. d. l o  są przec ież  te „błogos ławione"  
SKUtki wojny .  A j a kby  jeszcze tego mało  
by ło ,  po wojnie o b se rw uj e m y now e  zja­
wisko,  dawnie j  nieznane,  to t ak zwana  
„samowys ta rcza lność"*  k ra jów.  Każdy  
więc  kraj  powinien sobie sa m  w sz y s tk o  
w y t w o r z y ć  bez p o m o c y  innych 1 t ak p ro ­
w a d z ić  gospodarkę ,  a b y  jak najmniej  w y ­
d aw a ć ,  a jak najwięcej  za rabiać.  P o ­
szczególne k raje  z a m k n ę ły  granice swoje 
dla ludzi innych k ra jów.  W  P o lsce  z 
dniem każdym  rośnie przeludnienie, brak 
pracy dla tylu ty s ięc y  „zbędnych" rąk 
pociąga za sobą ich n iezadow olenie 1 fer­
m enty.

Gdzie i w  czem  szukać  spo soo ów  za ­
r ad c zy ch  i o b r o n n y c h ?  Na p ie rwsz em 
mie jscu s t a w ia m y  nabyc ie  ziemi z wiel ­
kiej własności ,  dla powiększen ia  w a i j  
s t a tó w  p r ac y  dla ludności  wiejskiej ,  na 
tw orzen ie  k r a jo we go  p rzemys łu ,  aby  w  
n im za t rudn ić  ten nadm ia r  r ąk  robo­
czych .  B a rd z o  w a ż n ą  także p lacówką  
j est  handel,  k tó ry  w  n as zy m  kraju znaj­
duje się w  ręka ch  obcych,  częs to  nam 
n ieprzychy lnych ,  n ieżyczl iwych.  Mówi­
m y  tu o żydach .  Ż y d ó w  P o l sk a  gośc in­
nie p rzy ję ła  w te d y ,  g d y  nie mieli w ł a ­
snej  o jczyzny,  ale dziś mogą  w  P a l e s t y ­
nie się osiedlać- Nasuw a się  naw et na 
m yśl takie pytanie, co to za naród ci Ż y­
dzi , który nie chce w racać do sw ej oj­
czy zn y . P o la cy  o w olność sw ojego  kra­
ju bili się  w  kilku pow staniach, a choć 
dziś w  P o lsce  nie jest tak, jakbyśm y  
w szyscy tego pragnęli, bronilibyśm y jej db 
tchu ostatn iego, gd yb y  H itlerow cy, czy  
L eninow cy chcieli po nią w yciągn ąć rę­
kę. Dla nas  jest  r zecz ą  niepojęta d lacze ­
go Żj dzi choć dziś ma ją  swoją  o jczyznę 
tak powolnie  się do niej zjeżdżają- My 
Ich w  takiej,  jak do t yc hcz as  ilości t r z y ­
m a ć  nie m o ż e m y  be z w ar un k ow o.  Niech­
że  om o ty m  myś lą  i p r zy go t ow ują  się do 
drogi .  G d y  nam,  P o la k o m  jest  zaciasno 
w  Pol sce ,  nie m o ż e m y  gościć tych k tó rzy  
p r ze z  wiek i zażywal i  naszej  gościny,  w  
niejednej  chwil i  go rzko  n am  się odp ła ­
cając.

Jest eśmy przeciwnikami bicia Żydów 
bo  ten sposób m e go d n y  jest  ludzi kul tu­
ralnych,  ale i bez  bicia do celu dojść 
można.  P r a c a  jest już n a w e t  zaczę ta  
T ak ie  Po mo rze ,  Po znańsk ie  są już odży-  
dzone.  P o  wsiach  i po mias tach  innych 
dzielnic Polski ,  jak g r z y b y  po deszczu,  
pow stają n ow e p laców ki hand lowe ,  bądź 
to o r gan iz ow ane  na zasad ach  spółdzie l ­
czych,  bądź  będące  w  rękach  polskich 
W  Łańcucie n. p. otw orzono kilka sk le­
p ów  polskich i ładnie się  one rozwijają 
a ze  w zrostem  uświadom ienia i ca ły  han­
del przejdzie w  polskie ręce. I tak hyć 
musi .  bo w s t y d e m  i hańbą  jest  dla nas 
w id o k  na sz yc h  miast .  Angbk,  c z y  Włoch 
g d y b y  p rzy jecha ł  do k tó reg oś  miasta 
poiskiego,  m ó g łb y  sądzić,  że zbłądzi ł  i 
za j echą j  do P a l e s t yn y .

Nie znajdzie dziś P o la k  p r ac y  noza 
g ran icami  Polski ,  a choć two rzy l i śmy  
sz ko ły  ś redn ie  z myślą ,  że one zapewnią 
dziec iom n a s z y m  u t rzymanie ,  po ich u- 
kończeniu  dziś już co ra z  t rudniej  chłop­
skiemu dziecku o posadę.  Co  mają ro­
bić ci, co się uczyl i? ,  czy ma.ią iść na 
r a b u n e k ?  Otóż musz ą  om wziąć  się ,do 
hanalu,  po w s iach  i po mias tach .  Mia­
łem sam  taki t rafunek,  że pewien  s tudent  
z szóstą  kla są  gimnazjalną  zwróci ł  się do 
mnie  z prośbą,  aby  mu pomóc  w  sz uk a­
niu p racy.  P y t a ł e m  się tu i ówdzie ,  pi­
sa ł em do zna jomych  na  G ó rn y  Śląsk 
z e w s z ą d  nadchodz i ły  od m o w n e  odp ow ie ­
dzi, aż za łożono  w e  wsi  naszej  Spółdzie l­
nię — sklep sp oż y w c zy .  Ó w  srudent  
zna lazł  p r z y  nim zajęcie w  c h a rak te rze  
k ie rownika ,  z czego  i on jest  zadowolony  
i w ieś  że mu  pomogła .

Ab y  ułatwić naszej  młodz ieży obej­
m owanie handlu, zw łaszcza po miastach
kon ieczna jej jest  p r ak ty k a  hand lowa  
D o b rz e b y  za tem było,  aby  właściciele 
katol ickich sk le pów przyjmowal i  mło ­
dzież wiejską do praktyki  handlowej.
bo w iem  szkół  hand lo wyc h  m a m y  ie s / c , e  
zamało-  W  k aż dy m  powiec ie  powinna 
b y ć  t aka szkoła i k u r sa  p rzy  niej dla

dla młodz ieży .  Dla ws zys tk i ch  naszych 
pat r io tów na da rz a  się p iękna okazja,  by 
zajęli się s p r a w ą  odżydzen ia  miast ,  a 
p rzez  to wzboga cen ia  spo łecz eńs t wa  pol­
skiego.  P r o g r a m  S t ronn ic tw a  Ludo weg o

Dnia 27 wrześn ia  b- r. k i e rownic two  
wojewódzkiej  Sekcj i  Kobiet  S. L. w  skła­
dzie: k ierow n iczka  — prof. K ołow a, se ­
kre ta rka  —  M ierzw ina  i skarbn iczka  Zbro- 
jow a , odby ło  p ierwsze posiedzenie.  Po 
zagajeniu posiedzenia odc zy ta no  p rejek t  
regulaminu,  p r zy g o to w a n y  p rzez  speciul-  
ną przez  Zarząd  O k rę g ow y powołaną ko­
misję.  Nad regulaminem tym  odby ła  się 
dłuższa dyskusja ,  wreszc ie  p rojek t  r egu­
laminu Sekcj i  Kobiet  S. L. uzupełniony 
ca łym szereg iem popr awe k  odes łano do 
Z arzadu  Okręg ow ego  celem za twie rdze ­
nia. W  nas tęp nym  punkcie sek re tarka  
Mierzwina w  k ró tk im referacie  omówiła 
jaki powinień być kierunek p r acy  SeHcyj 
wśród  kobiet  wiejskich,  poczem odbyła  
się dyskus ja  w której  ustalono,  że celem 
p rac y  Sekcyj  jesr kobieta wiejska świa­
doma  swy ch  zadań w gospodars twie ,  wsi 
i państwie.  W  progiarr:  p r ac v  na p ie r­
ws zy m  miejscu postawiono sp raw ę  zor-

Modną jest  rzeczą szczególnie wśród 
endeków przylepiać przeciwnikowi „czer­
woną ł atkę" na plecach i potem przezy­
wać ludzi od komunistów.  Pismem, które 
posługuje się w walkach  ideowych taką 
me todą jest „Mały Dziennik".  Miał on 
być ponoć pismem bezpar tyjnym,  lecz 
stopniowo zaczął  przybierać oblicze en­
deckie, aż ugrzęzł  w endencji  po uszy i w 
me todach swoich prześciga już swą .cio­
cię".

Za dowód  posłuży nam artykuł  „Mate- 
go Dziennika" w nr. 266 z dnia 20. 9. 
1936 r. str. 5 p. t. „Komuniści  napadli  na 
procesję z okrzykami na cześć czerwone­
go rządu Hiszpanii".

Autor tego artukulu postanowił  w 
„objektywny" sposób opisać tło zajść, j a ­
kie miały miejsce dnia 30. 8 br.  w  W arę- 
żu, podobno, że dane do tego sprawdzi ł  
na miejscu w urzędzie parafialnym obrz. 
rz kat  w Sokalu.

Pisze on tak:
Rzecz p rzedstawia  się następująco.  W 

ostatnim tygodniu sierpnia odbywały się 
w cerkwi w Waręż u  pow. Sokal misje p a ­
rafialne. Na zakończenie misji zebrała 
się w niedzielę 30 sierpnia kilkutysięczna 
rzesza wiernych na dziedzińcu koło cer­
kwi, gdzie miały być wygłoszone końco­
we nauki.  W  fvmże samym dniu miała 
się odbyć pod Warężem wielka manife­
stacja ludowców’, na którą oprócz osadni ­
ków miejscowych nadciągnęły także rze­
sze manifestantów z powiatu h rubieszow­
skiego i tomaszow skiego.

Autor tego artykułu jak widać — ko-

okreś la  nasze s tanowisko wobec  sp ra w y  
żydowskiej ;  chodzi tylko o to, aby  lu­
dow cy  zabral i  się do tej spraw'y dla dob­
ra  ludu całego pańs twa .

Jan Sobek, Handz lówka.

ganizowania kobiet  w  Sekcje p rz y  w s z y ­
stkich p lacówkach St ronn ictwa  Ludowego,  
dalej,  a by  zwiększyć liczbę potrzebnych  
do o rgan izowania kobiet  działaczek,  Sek­
cja wojewódzka  zamie rza  w k a ż d y m  p o ­
w iecie u rzą d zić  trzerhe fn iow y kurs po li­
ty c zn o -sp o łe c zn y .  Sekcja  wojewódzka  zo­
bowiązuje się też pomóc Sekc jom w  or ­
ganizowaniu kursów gospoda rczy ch  jak 
gotowania,  szycia,  wychowania  dzieci, hi­
gieny,  war zywnic twa  i t. d. do o r gan izo­
wania k tórych to kur sów kie rownic two  
wojewódzkiej  Sekcj i  wszys tkie  kobiety za­
chęca.

Doceniając  po tęgę s łowa pisanego w 
wyrobieniu kobiety wiejskiej .  Sekcja  woj- 
będzie się s ta ra ł a  p r zy  tygodniku „ P ia ­
ście" p rowadz ić dodatek  kobiecy,  nad k tó ­
rym  od  l is topada b. r. obejmie opiekę prof. 
Kotowa.

Na tern posiedzenie Sekcj i  Woj .  Kobiet  
S. L. zamknięto.

niecznie chce wmówić  w czytelnika,  że 
ludowcy akurat  na swą manifestację wy ­
brali ten sam dzień, w którym w cerkwi 
ruskiej były misje, tak jakby,  umyślnie 
szukali  okazji  do starcia.  Ludowcy,  jak 
może żadna inna par t i a w Polsce zdają 
sobie dobrze sprawę z tego czem, jakiem 
dla Polski niebezpieczeństwem jest  an­
tagonizm polsko-ukraiński ,  żeby go mieli 
lekkomyślnie rozdrażniać.

Dalej tak sobie pisze autor:
„ W śr ód  manifestantów znalazła się 

spora ga r s tk a  elementu komuii izującego 
odmiennej  rasy".

Autor ma na myśli komunis tów ży­
dowskich.  Jak  głodnemu chleb na myśli, 
tak endekom siedzą w głowie żydzi i ko­
muniści i do tego stopnia są nimi o-zeięci 
tyzowani ,  że nawet  ich tam widzą,  gdzie 
ich wcale nie ma. W momencie rozpo­
częcia manifestacji  nie było jeszcze ludzi 
z Hrubieszowskiego,  a z żydami i komuni­
stami nie mamy nic wspólnego.

Pochód składający się tylko z manife­
s t an tów z pow.  sokalskiego (żadnych in­
nych nie było w owym momencie)  szedł 
do kościoła na nabożeńs two ze śpiewa­
mi religijnymi i pat riotycznymi i muzyką,  
wznosząc od czasu do czasu okrzyki p a ­
triotyczne,  ale to nie rozbiło wcale w r a ­
żenia jakiejś „wrzawy" .  Polacy którzy 
znajdowal i  się wówc za s  w  cerkwi opo­
wiadali  nam, że gdy na dźwięki muzyki 
ludzie zaczęli się oglądać poza siebie, za­
konnik wprawdz ie  z gniewem wezwał 
zgromadzonych do uwagi ,  ale kazania nie 
przerywał .

Str. ?  *

K a r o  F r a n e k
przyprawę do kawy w kostkach*

Ciekawe też jest  skąd autor  zaczer­
pnął  wiadomości ,  że proboszcz odmówił  
poświęcenia sz t a n d a r j  ludowego z tego 
powodu niby, że w pochodzie szli żydzi? 
To  są urojone i bezpodstawne plotki.  Od­
mówiono poświęcenia sz tandaru gdyż 
niektórym nie podoba  się p rogram Str.  
Ludowego,  który mówi o „wywłaszcze ­
niu bez odszkodowania" .  Ten punkt  na ­
szego programu taK przeraził  jejmościów,  
którzy też spory kawał  ziemi mają,  że aż 
poświęcenia naszego sztandaru odmówili .  
Ta rgowal i  się też o napisy,  które b rzmia­
ły „Zierma, wiedza i w ładz a  dla ludu".  
Żądal i  opuszczenia „ziemia" a wstawienia  
w to miejsce „handel*. Har.dlu księża w  
swoich rękach nie mają i dlatego chętnie 
by go podarowal i  ludowcom za  tę zie­
mię.

„Do groźniejszego incydentu — pisze 
dalej „Mały Dziennik" doszło dopiero po 
południu z okazji  poświęcenia k rzyża mi­
syjnego ( !)  Mianowicie,  gdy  procesja  p o ­
przedzana  banderi ą konną wyruszyła z 
krzyżem m :syjnym na rynek, z drugiej  
strony rynku nadciągnął ,  po ukończeniu 
właśnie wiecu ludowców manifestacyjny 
pochód,  na czele którego,  kroczyły ow e  
odmiennej rasy elementy komunistyczne.  
Komuniści powital i  procesję wrogimi  
okrzykami,  wś ród  których najgłośniejsze 
były wiwa ty  na cześć k rwa weg o  rządu w  
Hiszpanii .  Nas tęps twem tej p rowokacj i  
żydowsko-komunis tycznej  były ow e  krwa­
we zajścia w dniu 30 sierpnia.  Między 
uczestnikami doszło do starcia,  któremu 
dopiero po kilku godzinach położyły kres 
silne oddziały policji, sprowadzone samo­
chodem nawet ze szkoły policji w  M ostach  
Wielkich".

Do zajść doszło w  zgoła  inny sposób. 
Pochód złożony z uczestników pow. to­
m aszow skiego, m iędzy którymi znajdo­
wało się dość dużo Rusinów zgrupowa­
nych pod sztandarami Str. Luaowego mi­
jał już rynek, wtem  na ten pochód w pa­
dła przednia część banderii ukraińskiej, 
która przybyła na misję ale straż 
porządkowa ludowa, zw róciła jedź- 
ców  i pochód szedł dalej. W  trak­
cie tego zam ięszania padł ze strony m ^  
szerujących okrzyk pojedyńczy „Precz z 
żóbym i i siwym i" odnosiło się to ao ban­
derii, która była ubrana w  spodnie żółte z 
siwemi pasami. W  tejże chwili z cerkwi 
wypadła olbrzymia m asa Ukraińców uz­
brojonych w laski i sztylety z niejaką ż a r ­
ską abs. sen. naucz, na czele. Ukraińcy 
zaczęli się znęcać nad  bezbronną ludno­
ścią polską,  bi jąc i r aniąc nawet  kobiety i 
dzieci. Policja,  k tóra  nadjechała,  obsa­
dziła most ,  nie pozwala jąc  dotrzeć do 
rynku na r atunek napadniętym.  Resztę,  
złości wywar l i  Ukraińcy na żydach,  któ­
rym zdemolowali  skiepy, a potem ze 
śpiewem „My hajdamaki  my wsi odnaki",  
hasali  po ulicach Waręża .

Jedno tylko jest  słuszne,  co pisze,, Ma ­
ły Dziennik" że owe wypadki  s tworzyły 
nieprzyjazną atmosferę w s tosunkach lu­
dności polskiej i ruskiej.  T a k  jest! one 
zaostrzyły i pogłębiły ten ustawicznie 
przez powołane czynniki zaniedbywany 
problem zgoay  polsko-ukraińskiej .  To  
jest  dopiero ws tęp  do tej tragedii ,  k tó ra 
się tu kiedyś rozegra,  jeżeli pol i tyka 
mniejszościowa będzie dalej tak mgławi­
cową,  j aką jest dotąd.  Czynniki r ządowe  
ciągle wierzą w rorr.ans miłosny z U. N. 
D-em, pod którego pokrywą  wrze i huczy!

Król Franciszek.

P. T. naszym Korespondentom zwra­
camy uwagę, że obecnie „Piast" jest prze­
łam ywany w drukarni w poniedziałek —  
a w obec tego w szelkie korespondecje 
prosimy nadsyłać tak, by redakcja m ojła  
je otrzymać najpóźniej w  piątek lub w  so­
botę. Redakcja,

Niemcy ostatnie prowadzą niesłychanie intensywną propagandę antysow ecką, Naprzy. 
kład, jak to widzimy na ilustracji, urządzono w Berlinie wystawę porównawczą... chleba, 
dowodzącą, że w Niemczech rodzina, złożona z pięciu osób zjada rocznie 800 bochenków 
Chleba, a w Sowietach tylko 20t Możliwe, że tak jesi, ale w hitlerowskich Niemczech 

również sytuacja żywnościowa przedstawia się katastrofalnie.

Z posiedzenia woiew. Sebcii Kobiet Sir. ind.

Jabio rzeczywiście było w Waręża
powldt sokolski?
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<@0 pi&zą inni?
Pułk. Sławek wycofuje się z polityki

P r s e d  k i l k u  d n i a m i  t y g o d n i k  „ O d n ó w  u“  
P rz y n ió s ł  w ia d o m o ś ć ,  że  p u łk .  S ł a w e k  w y c o ­
fuj* »ię z  ż y c ia  p u b l i c z n e g o  i p r z y s t ę p u j e  do  
piM nla p a m i ę t n i k ó w .  O b e c n ie  „ O b r o n a  L u d u "  
p o t w i e r d z a  j ą  1 w s k a z n j e  n a  ź r ó d ło :

„ Źródłem  je j je s t  kon lcrencja , jaką  
Vf p o czą tka ch  w rześn ia  m ia ł z  p . S ta w ­
k iem  z  upow ażn ien ia  t. zw . g ru p y  lu ­
p o w e j obecnego  se jm u  i sena tu  je j p re­
z e s  pos. K ielak. O w a „grupa ludow a", 
organem , k tó re j je s t za ło żo n y  p rze d  9 
la ty  p r z y  w y d a in c j p o m o cy  p, S ław ka , 
ty g o d n ik  „ G ospodarz P o lsk i" , s ta n o w i­
ła  iv d a w n y m  B . B . W . R. na jw iern ie j­
s z e  Oparcie p. S ła w ka , iv k tó r y m  w i­
dzia ła  po  śm ierc i m a rsza łk a  P iłsud­
sk ieg o  „ w odza d u ch o w eg o "  obozu  
rząd o w eg o . Dała ona w y ra z  ty m  u czu ­
c io m  do  p. Sławien, o iiarow ujae m a m. 
in. osadp z  d w o rk iem  iv h is to ry c zn y c h  
R acław icach  p o d  K ra ko w e m .

P r z y w ó d c y  te j g ru p y  (pos. K ielak, 
sen . G w iżdż, sen . K le szc zy ń sk i, pos. 
S o b c z y k )  zan iepoko jen i osta tn io> żc  
coś sie  »w  teren ie"  p rzy g o to w u je , a o 
n ich , n a js ta rszy m  i n a jw iern ie js zym  o- 
parciu reżim u  na w si, s ię  zapom ina , po ­
stanow ili in terw en iow ać i w  ty m  celu  
w y sła li sw ago  p rezesa  p. K ielaka do 
p . S ła w ka . W y n ik  teg o  p o s łu c h a n ia "  
b y ł  p rzy g n ęb ia ją cy . P. S ła w e k  n ie  taił 
sw eg o  p e s y m izm u  co do  obecnego  p o ­
ło żen ia  obozu  rząd o w eg o , ra d z ił jednak  
m im o  w szy s tk o ...  s łuchać gen. Ś m ig łe ­
g o -R y d z a . O sobie za ś  m ia ł p o w ie ­
dzieć, ż e  p o lity k a  p rze s ta ł s ie  za jm o ­
w ać, p isze  p a m ię tn ik i i do p o lity k i ju ż  
ftie w ró ci!

„Obrona L u d n "  z a p y t u j e ,  co s ię  s t a n i c  o b e c ­
nie z d z ie ł a m i  t w ó r c y  n o w e j  k o n s t y t n e j i  i n o  
w e] o r d y n a c j i  w y b o r c z e j ?  W i a d o m o  —  nie. 
C ó ż n y  b o w ie m ,  w  p r z e c i w n y m  ra z ie ,  s t a ło  sic 
■ reżim em ?

Skandaliczna gospodarka
^ G a z e ta  K u j a w s k a "  d o n o s i :

„ W  1926 r. g o sp o d a rze  w si S z y m -  
b o rze -T u rza n y  na  K ujaw ach , p o sta n o ­
wili za w ią za ć  sp ó łk ę  d renarską , celem  
p rzep ro w a d zen ia  m elioracji. W  ty m  ce­
lu  za c ią g m ęio  w  B anku  R o ln y m  p o ­
ż y c z k ę  w  su m ie  600.000 zł., u z y s k u ją c  
d o g o d n e  w arunki sp ła t F u n kc je  skat b- 
m k a , se k re ta rza  i techn ika  spó łk i p o ­
w ierzo n o  m eja ld em u  Ja siń sk iem u  z Ino­
w rocław ia . M iał on te ż  p ie czę  nad  ca­
ło śc ią  p rac  m e lio ra cy jn yc h . D o dnia  
d z is ie js ze g o  g o sp o d a rze  w  S zy m b o r k u  
w płacili oku to  400.000 zł., z  c zeg o  jed -  
d n a k  n ic m e  w p łyn ę ło  na sp łacen ie  d łu ­
gu  iv B a n ku  R o ln ym . Całą tę  sum ę  
bow iem , p o ch ło n ę ły  k o sz ta  a d m in is tra ­
c ji za rzą d u  spó łk i. O becnie w ięc  g ospo ­
d a rze  w  S zy m b a r k u  z  ty tu łu  sw y c h  u- 
d zia łó w  iv sp ó łc e  zad łużen i są po  1200 
zł., a  w ięc su m ę  stanow iącą  ró w n o w a r­
to ść  ich ziem i. W s z y s tk ie  w p łacone  
p ien ią d ze  p rze p a d ły  w sku te k  ro zrzu tn e j  
g o sp o d a rk i za rzą d u  spółki.

Z agrożona  ruiną w ieś S zy m b o r ze ,  
d z ię k i w zo ro w e m u  postaw ien iu  m ie j­
s c o w y c h  g o sp o d a rs tw  ro ln ych , była  
w zo rem  dla ca łe j o ko licy .'4
S p r a w a  ta j e s t  p r z y k ł a d e m  t a k  b e z c e r e m o ­

nialnej gosiiodarkl p n b l i c z n y m  g r o s z e m ,  p ro -  
W adzonej p r z e z  n ie o d p o w ie d z ia ln e  j e d n o s tk i ,  
Je pow inny n ią  z n in t e r e s o w a ć  się w ła d z e  n ie  
ly lk o  a d m i n i s t r a c y j n e ,  a l e  i są d o w e .  T e m b a r -  
tfzlej, że wypadek n ie  j e s t ,  n ie s te ty ,  o d o s o b n i o ­
ny.

Zniesienie sądów przysięgłych
„Czas" o m a w i a  p r o j e k t  z n ie s ie n ia  s ą d ó w  

przysięgłych, o b o w i ą z u j ą c y c h  d o t y c h c z a s  w 
M alopolsce i d o c h o d z i  d o  n a s t ę p u j ą c y c h  kon- 
kluzyj:

Je że li z e su n m jc m y  w s z y s tk ie  pro  i 
con tra  są d ó w  p r zy s ię g ły c h ,  —  p ie rw ­
sza  ru b ry ka  zn a c zn ie  p r z e w a ż y  drugą. 
W  h is to ry c zn y m  ro zw o ju  w ym iaru  
sp ra w ied liw o śc i są d y  p rzy s ię g ły c h  
sta n o w ią  n iew ą tp liw ie  p o stęp  zn a c zą ­
c y ,  ich  skasow an ie  b ęd zie  za  ty m  kro ­
k iem  w s te c z , k tó r y  n ie  ła tw o  b ęd zie  
m o żn a  odrobić. T o  te ż  są d z im y , że  m e  
sk a so w a n ie  ty c h  sądów , a le  ich re fo r­
m a , je s t  w ska za n a  i po trzebna . L epsza  
se le k c ja  p r zy s ię g ły c h ,  —  śc iś le jsze  
w sp ó łd zia ła n ie  T ryb u n a łu  z  law ą, n- 
d z ia ł p r z y s ię g ły c h  w w y m ia rze  ka ry ,  
o to  zm ia n y , k tó re  b y  na leża ło  w p ro ­
w a d z ić  do  u s ta w y  o sądach  p r z y s ię ­
g ły c h ;  ale zupełne w y k lu c ze n ie  p ier­
w ia s tka  o b yw a te lsk ieg o  z sadow nictw a  
harnegot będzie, m ia ło  niekorzystne

n a stęp stw a , i n ie  zn a jd z ie  uznan ia  iv
spo łeczeństw ie .

W  ko m u n ika c ie  p ó łu rzęd o w y m  za ­
p o w ia d a ją cym  zn iesien ie sądów  p r z y ­
się g ły ch , uzasadn iono  to  za rzą d zen ie  
p o trzeb ą  u n ifika c ji sądow n ic tw a  po l­
sk iego ; c z y  nic b y ło b y  w łaściw iej 
do jść  do  te j un ifikac ji p r ze z  r o z s z e ­
rzen ie  u s ta w y  o sądach p rzy s ię g ły c h  
na całą P o lskę? "

Eksnansja żydowska na wsi
„Polska Zbrojna” zwraca uwagę na posiępy 

żydostwa na wsi:
„To n ie  c h w y t a n ty se m ic k i, a le  wy-  

n ik  tra g ic zn e j r ze c zy w is to śc i. Ż y d z i  
w y ku p u ją  fo lw arki. N ic k ieru je  ich do  
tego  pragn ien ie  posiadania  w łasnej 
ziem i, ale zw y k ła  handlow a ka lku la ­
cja. T ra k tu ją  z iem ie  ja k o  tow ar. A  
ziem ia  n ie  m o że  b y ć  to w a rem . S tą d  
w yn ika  s tr a s zn y  stan  m a ją tk ó w  d z ie r ­
ża w io n ych , (d z ierża w a  szc zeg ó ln ie  je s t  
w y g o d n a  drogą  do fup iestw a  i ka lku- 
la c y j)  lub ku p io n yc h  p r ze z  ży d ó w . J e ­
śli p iąci d o b rze  na p r zy k ła d  cykoria , 
ż y d z i  obsiew ają  w ię k szo ść  g ru n tó w  c y ­
korią  p r z e z  k ilka  la t z  rzęd u , psu jąc  
stra szn ie  ich u rodza jność . T w o rzą  się  
specja lne  spó łk i, m a jące na celu jak  
n a jk o r zy s tn ie js ze  d o ko n y w a n ie  kupna, 
d z ie rża w y  m a ją tk ó w , ja k  n a jk o r z y s t­
n ie jszą  sp rze d a ż  p ro d u k tó w

G rasują  (bo ja k  in a cze j nazw ać)

„W ios na  Lu dów "  odbyła w  roku 1848 
pochód przez Europę.  Zbierała  „k rw awy  
plon" we Frankfurcie,  Wiedniu,  Krakowie 
i we Lwowie.  Pisało o tem wielu history ­
ków i dziennikarzy.  Niektórzy opracowal i  
nawet  monograf ie  na ten t emat  jak J. Gol- 
lenhofcr („Rewolucja w Krakowie" ) ,  Ste- 
belski ( „Ewód  1848 r. w świetle akt  śled­
czych")  i Starkcl ,  nadto pisarz niemiecki 
Helfert,  twórca  ar tykułu „Der  Krakauer  
Em igrań tenaufstand".

W e  Lwowie istniało kilka organizacyj ,  
w  których działali Gcmbarzcwski ,  Hcffern, 
Florian Zicinialkowskl i inni. Nadz wycza j ­
ną energię okazał  Wik to r  Hcltmnn,  czło­
nek organizacj i  demokratycznej  we Fran ­
cji.

Filie związków rewolucyjnych były też 
w  Czortkowic,  Samborze ,  (Tchórznicki ,  
kierownik komitetu fi lomadzinrskiego) 
Tarnopolu  i w  innych miastach gal icyj­
skich. Nie brakło s towarzyszenia takiego 
w roku 1848 także i na Bukowinie.  Zało­
żył je Aleksander  Kostin, p rak tykan t  są ­
dowy.  Członkami byli dr. Alth, aptekarz. 
Alth, przemysłowiec Inster,  r adca  są d o ­
wy  Niemczcwski  i akademik Ratszay.  P o ­
pierali je metropoli ta or ientalny i prezes 
sądu Umlauf!  Uformowano oddział  legio­
nu wschodniego,  którego w y p ra w a  do Ga­
licji (z Mul tan)  nie powiodła się, gdyż je­
dną część jego za trzymała Rosja,  d rugą 
zdzies i ątkowała  epidemia cholery.

W  rozprawie P. Stcbclskiego „Lwów 
w r. 1848“ czytamy,  że usi łowania partii 
rewolucyjnej  skierowały się na  zwiększe­
nie sze regów gwardi i  narodowej ,  która w 
chwili s tanowczej  podnieść miała oręż 
przeciw rządowi  cesarskiemu i wojsku 
Gward ia  znalazła możnego sprzymierzeń­
ca w legii akademickiej ,  k tóra  ujęła w swe 
ręce ster ówczesnego ruchu rewolucyjne­
go. Do dnia 1 l is topada 1848 r. istniał już 
pod kierunkiem P io tra Grossa  adiunk ta  
wydziału filozoficznego komitet  aka de ­
micki, k tóry zabrał  się gorąco  do pracy i 
s tanął  na st r aży interesów młodzieży,  gło­
sząc has ła oswobodzenia  z j a rzma  za bor ­
czego i kry tykując  za rządzen ia  władz 
zmierzające do zachowania  porządku.  Ko­
mitet ten domaga ł  się od rządu wydan ia  
broni i zaopat rzenia młodzieży akademic­
kiej w  amunicję,  usunięcia nienawistnych 
sobie p rofesorów a odrazu zajął  s t anowi­
sko p rowokujące.  Komitet  ten szukał na ­
wiązania  s tosunków z „aulą akademicką"  
wiedeńską i owacyjnie p rzy jmował  we 
Lwowie dr. Fischhofn,  r eprezentanta kół 
rewolucyjnych wiedeńskich.  Rozpoczęto 
a keję. Już pod koniec września,  milicja 
miejska wystąpi ła  z odznakami  polskiemi,  
a naczelnik Sicniakiewicz pozrywał  em­
blematy austr iackie i rzucił je o ziemię. 
Agitacją zajęli się krawiec Kulczycki,  l a­
kiernik Buczkowski  i r edaktor  Rozumi-  
łowski.  Posiedzenia komitetu r ewolucyj­
nego odbywały  się w gmachu Skarbka,  
Ufrvjewicz ukrywał  u siebie emigran tów 
7. Frnncii,  Korotkiewież zaś  nawoływał  do 
rewolucji .  Wybi tnymi  członkami komitetu 
byli F. Smolka* A, Dzieduszycki, Menkes i

Po za d łu żo n ych  m a ją tka ch  g ro m a d ki  
p e jsa ty c h  k u p c ó w  z  D obrzyn ia . R y p i­
na, c z y  L ipna. I ta k  d z iś  w  ich  rękach  
zn a jdu ją  się: D ąbrów ka , S itno , K ikó ł i 
inne  m n ie js ze  fo lw arki. T y le  tv ziem i 
d o b rzy ń sk ie j, a  w  całej P olsce? W ia n  
z w ła sn ych  o b se rw a c y j i w ia ryg o d ­
n yc h  opow iadań, ż e  ekspansja  ż y d o w ­
ska  na w si ro śn ie• R óżn i panow ie
d z ied z ice , k tó r z y  p rze c ie ż  ta k  usiln ie  
ko lportow a li na w si Ira zco log icznc , jak  
się  oka zu je , id ee  narodow e, zo s ta w ia ­
ją sw o je  g n ia zda  h erbow e na  p a s tw ę  
b ru ta lnych  ka lk u la c y j H andlow ych.

A  że  g n ia zda  te  idą  na p a s tw ę  bru­
ta lności, św ia d c zy ć  m o że  fo lw a rk  d zia -  
ły ń sk i, k ilka  ra zy  zn a jd u ją cy  s ię  w 
rękach  ży d o w sk ic h . W ie k o w y  park , 
pełen w sp a n ia łych  o ka zó w  m o d rzew i, 
bu kó w  i dębów , w y n is zc zo n o  zupełnie, 
zabudow ania  ro zsy p u ją  się  w  g ru zy ,  
ziem ia  ja łow ie ję . Na ta k i sta n  r ze c zy  
reaguje, r z e c z  d ziw n a , chłop. C hłop  
n ie  m o że  sp o ko jn ie  p a tr z y ć  na wandal- 
sk ie  m szc ze n ie  ziem i Ż y d o m  u trn  
dniali g o sp o d a rkę  w  D zia łyn in  g o sp o ­
da rze , odno szą c  s ię  do  nich w ręcz  w ro­
go. I ta k  d z iś  D zia łyń  zna jdu je  się  w  
rękach  po isk ich . D zie rża w i go, co go-  
dn ę  w ie lk ieg o  podkreślen ia , tu te js z y  
za m o żn y  g o ,p o d a rz . E kspansja  ż y ­
d o w ska  na w si m a ch a ra kter  p lano­
w y ; ty m  b a rd zie j w ięc  n a le ży  ją  zw a l­
czać" .

inni. Czynnymi byli również popularny 
emigrant  Bułharyn i Wańsk i,  lwórcy ko­
mitetu fi lomndziarskiego,  do którego n a ­
leżeli S. Dąbrowski ,  Gayda,  Kiselka, Ry- 
glcwicz itd. Organizacja  f i łomaaziarska 
werbo wała  ochotników do legionu polskie­
go walczącego w pows taniu węgierskim,  
filia zaś  tego komitetu w Sn’" '  ze ułat­
wiała zbiegłym huzarom u ; poza 
granice Galicji.

„T o w a rz ys tw o  Braci"  na pozór  filan­
tropijne (Hipoli t  Bobek,  K. Cięglewicz,  
Głoskowski,  Hel tman)  było też r ewolucyj­
ne. Istniało niedługo.  W  okresie p rzyg o­
towań do wybuchu  wnoszono  d w a  razy 
adresy  do tronu (na ręce gu berna to ra  Sta-  
diona) ,  w  których d o ma gan o  się admini­
stracji  oddzielnej,  zwołania sejmu, są d o w ­
nictwa ustnego publicznego,  na da w ani a  
posad  krajowcom itp.

B. Łoziński  czyni w  krytyce rozprawy 
J. Starkel  t aką  uw ag ę  odnośnie do S ta ­
d ion u : P rzedstawiał  on wpros t  przychyl­
nie postulaty zaw ar te  w adresie lwo w­
skim, zalecając zaprowadzen ie  j ęzyka pol­
skiego w szkołach i to we wcale szerokim 
zakresie.  Na relacje swe wcale nie ot r zy­
mał  odpowiedzi ,  a tymczasem nacisk w y ­
wierany  był  coraz silniejszy" (Kwarta ln ik  
historyczny Lwów 1899 r . ), Łoziński usi­
łuje złagodzić surowy sąd Starkla  o S ta ­
dionie, k tórego działalność w Galicji na ­
zywa  autor  monograf i i  „zamachem i g w a ł ­
tem

Zawiąza no  gward ię  narodową ,  wyb ie ­
rając p rzewodniczącym Dobrzańsk iego za ­
s tępcą Dzicrzkowskiego i członkami Ce­
za ra  Messenhauscra,  oficera aus t r i ackie­
go z Krakowa,  oraz pułkownika Bordolo 
Abondi  di Borco, który nie przyjął  g od ­
ności.  Naczelnikiem gwardi i  był  W yb r a -  
nowski,  adiutantem sztabu Kabat,  p rzy­
wódcami  zaś  oddz iałów biorących udział 
wr akcji na rynku byli Komorowski  K, Kra­
sicki, Piotr  Romanowicz i kilku innych. 
T a k  mmej więcej czyniono p rz yg o to w a­
nia.

Pierwszym zdarzeniem,  które w y w o ­
łało rozruchy,  było nieporozumienie mię­
dzy k rawcem Franciszkiem Nawrock im i 
ar tylerzystami  austriackimi,  przy czym Na­
wrockiego raniono.  Moment  ten wy zy­
skali woźny  sąd owy  Hofman i rękawicz-  
nik Brandl ,  odgraża jąc  się Hammerste ino-  
wi, generałowi.  Legia us t awiała  b a r y k a­
dy. Gdy za a t ak o w an o  koszary,  ar tyleria 
aust r i acka odpar ł a  napad.  W t ed y  g w a r ­
dziści natarl i  na strażnicę r aniąc wachmi­
strza Zel tnera.  Chociaż Wy b ra n ow sk i  u- 
spokajał  ich, nic to nic pomogło i po jmano  
do niewoli kapi t ana Heymcrlego,  którego 
uwolnił  naczelnik gwardi i .  W rozruchach 
brał  też czynny udział  Barewicz,  który 
zranił  s ierżanta Foletę.  W t ed y  dowódca 
ar tylerii polecił zaa la r mow ać  załogę i za ­
żądał  od Wybran ows k ie go ,  aby  gward ię  
usunął  ze śródmieścia,  ale on odmówił ,  
wobec czego wojsko stanęło w pogotowiu.

Aby uniknąć paniki  fiośw' 1 ludności 
cywilnej, '  u tworzono wydział  bezpieczeń­
stwa {Maciejewski, Menkes itd.).. Gwar

22 paźoziernika przypada 125-ta rocznica uro* 
dzin sławnego muzyka Fianciszka Liszta.

B B B H B n H n B H n a a B D a H a a i i

Spalono świątynię w Bombaju
S y tu a c j a  w  B o m b a j u  j e s t  w  d a l s z y m  c i ą g a  

b a r d z o  p o w a ż n a .  P o  s p o k o j n y m  r a n k u  p o  p o ­
ł u d n i u  dosz*o d o  siow j e h  w ie lk ic h  r o z r u c h ó w .  
T iu m y  m u z u ł m a n ó w  d o t a r ł y  w  n ie d z ie lę  po  p o ­
ł u d n i u  d o  B h e n d i h a z a r u  i z z c m s ly  za  s p a l c i w  
w  s o b o tę  m o sz e i  p o d p a l i ł y  ś w ią t y n ię  h i n d u s k ą ,  
k t ó r a  s p ło n ę ła  do sz c z ę tn ie .  P o d c z a s  w a lk i  m ię  
dzy  p r z e c i w n i k a m i ,  4 o s o b y  z o s ta ły  za b i te ,  a  ód 
o s ó b  o d n io s ło  r a n y .  W o b e c  w ie lk ie g o  p o d n i e ­
c e n ia  t ł u m ó w  m u s i a n o  w e z w a ć  p o m o c y  w o i-  
s k o w e j .

dziści ranili kilku żołnierzy.  W t e d y  h a -  
merstcin,  k tórego B. Łoziński  nazywa:  
„działaczem uknutej  już w lecic 1848 r. w  
lnsbruku,  a potem w Ołomuńcu zorgan i­
zowanej  konspiracj i  reakcyjnej"  wezwał  
Wybranowsk iego ,  aby uspokoił  po ry w ­
czych podkomendnych , ,  ale było już za-  
późno,  bo  członkowie legii rozdawal i  już 
ludności  cywinlej  broń,  zajęli st rażnicę 
policyjną,  tłum zerwał  god ła  cesarskie.  
Kiedy kobiety (Wi ldowa,  Ricci) wznosi ły 
barykady ,  w czynności  tej brali  udział  
gwardzi śc i  poszukując  za  bronią,  przy 
czym p lądrowal i  sklepy z żelazem i p r a ­
cownie rusznikarskie.

W  pobliżu kościoła św. Anny i na ul. 
Halickiej były utarczki.  Rokowania  W y ­
branowsk iego  z Hammerstc inem spełzły 
na niczcm.

Za sp raw ą  członka rady miejskiej i 
śmia lowskiego  powiększono gward ię  oraz 
pomnożono  jej uzbrojenie.

Gdy rozruchy nie us tawa ły  i barykad  
nie usunięto,  rozpoczęła się palba.  Na r a ­
tuszu i wieży Katedry ormiańskiej  ude­
rzono na a l arm i wznoszono  nowe b a r y ­
kady (Szuber t ,  Wisłocki ) .  Na placu Do ­
minikańskim strzelała do wojska có rk-  
ksi ęgarza  Mil ikowskiego i subiekt  jego 
Jeleń. Z klasztoru Dominikanów i mie­
szkania Marii  Żurowskiej  pada ły także 
strzały.

Kiedy zabi to kilka żołnierzy wtedy  po­
stanowił  Hammcrstc in miasto bo inbardo  
wać.

Uniwersyte t  spalił się, legię rozwiąza  
no, gward ię  z redukowano.  Nad  miastem 
zawieszono  stan oblężenia,  Radę Na iod o-  
wą  zwinięto,  wolność prasy zawieszono I 
wp row ad zon o  pos tępowanie  doraźne.

P. Stebclski pisze, że „b o m b a r d o w a  
nie mias ta t rwało 25 minut .  Ogień po­
ws tańców ustał,  gdyż niektórzy komen­
danci zginęli.  Na rozkaz K. Krasickiego 
wywieszono  białą chorągiew z r atusza,  
wobec  czego Hammerste in  wydał  rozkaz 
zaprzes tania  k roków nieprzyjacielskich".

Ale gwardzi ści  nie dali za w y g ra ną  i 
wywiesi l i  znowu chorągiew czerwoną.  Z 
tą chwilą bo m b a rd ow a no  miasto p o no w ­
nie. Dopiero,  gdy  po raz trzeci wywieszo­
no chorągiew białą,  walki  ustały i z a w a r ­
to rozejm. Pomimo,  że ratusz płonął  od 
ogn ia  r akie towego,  legia wzbran iała  się 
wyciąć broń i podar ł a  por t re t  cesa rza Fer ­
dynanda.

Podobno  sp rawcą  wałki  na rynku był 
Heltman.  Wreszc ie  pows tańcy  kapi tulo­
wali. Zabi tych osób cywilnych było 69. 
Miasto poddało się.

Akcja r ewolucyjna nie dała dobrego  
rezultatu.  Pomimo,  że nic brakło o d w aż ­
nych uczes tników walk,  nie brakło zapału 
u ludności,  gdyż kobiety wznosi ły b a ry ­
kady,  niektóre nawet  strzelały do wojska  
austriackiego,  r ewolucja w obrębie mo­
narchii  H ab sb u i gó w  udata się t / l ko  we 
Wiedniu a lbowiem wywoła ła  upadek Met-  
ternicha.

T a k  tedy „W ios na  ludów" zawiodła  na 
terenie Galicji i Bukowiny Skew,

„ W I O S N A  L U D Ó W "
NA ZIEMIACH POLSKICH
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OMiczc kulturalne naszej wsi
r

Nędza wsi polskiej .  Ściśle mówiąc  nie­
do la  polskiego ludu jest  obecnie t e ma te m 
m o d n y m  i p rzedmio tem l icznych a r t y k u ­
łów na t amach wszys tk ich  p rawie  po w aż ­
n ie j szych  czasopi sm w ca łym  kraju.

Publ icyści  og ran ic za ją  się j ednak  p rze ­
ważnie do zobrazowania  ciężkiego położe­
nia ma te r i a lnego  naszego  chłopa,  rzadziej  
w  s leszu j a  środki,  mogą ce  sp ow odo w ać  
zmianę tego s tanu rzeczy,  a już bardzo  
niew ie le  pośw ięca ją  m iejsca  na p rze d s ta ­
w ien ie duchow ego  oblicza  n a sze j wsi.

T y m c z a s e m  z p r zykro śc ią  s twie rdz ić  
t r zeba,  że u jemne  skutki  szale j ącego nad 
świa tem k r y z y s u  p rze jawi ły  się na wsi nie 
ty lko  w tern. że cofnęły chłopa pod wzg lę­
dem  ekon om icz nym  daleko ws tecz i ze­
pchnę ły  go do rzędu  pa r j a sów  spotecz-  
»ych ,  ale również w tern. że za d a ły  d o tk li­
w y  cios postępow i o św ia ty  i k u ltu ry  na 
w si. A b y  d o s tr ze c  w ie lk ie  zm ia n y  na gor­
s z e  pod  ty m  w zg lęd e m  w y s ta r c z y  p o ró w ­
nać s to su n k i ku ltu ra ln e  na w si np. w r. 
1920 z e  s ta n em  o b e c n y m • T rze ba  p r z y ­
znać,  żc z odzys kan iem i ut rwaleniem nie­
podległości  — iv czem  n iem ało  je s t ch łop­
sk ie j za słu g i — zro d z ił s ię  u ch łopów  dość  
n a g le  d u ż y  p ę d  do  o św ia ty . Chłop polski 
zrozumiał ,  że choćby  z racji  swej  l iczeb­
ności  powinien za jąć w  pańs twie  rolm- 
e z y m  n a leżn e  m u s ta n o w isko  i zap ragną!  
k o r z y s t a ć  w całej  pełni z z a g w a r a n t o w a ­
ny ch  ko ns ty t uc ją  p r aw  i swobód o b y w at e l ­
skich.  Ale z rozumiał  również,  że chcąc  o-  
d e g r a ć  w swojej  o j czyźnie  p rzys ługu jącą  
rolę, musi  w p rz y sp ie sz o ny m tempie pod­
c i ą g n ą ć  s t an  swej  ku l tury  na  odpowiedni  
poziom.  Te  godne uznania,  dążenia chłop­
skie w y r a ż a ły  się w ro zm ai ty  sposób,  a 
p rze d ew sz y s tk ie m  przez  dość liczne a!>o- 
nowanie  p rzez chłopów per jod ycznych  g a ­
ze tek,  pism pa r ty j nyc h ,  ora z p o sy ła n ie  
zd o ln ie js z y c h  s y n ó w  gospo d a rsk ich  do  
„sz k ó l" , t. j. do n a jb liższy c h  g im n a z jó w  
p u b lic zn y m .  W  każdej  p rawie wsi  kilku 
chłopów kształ ci ło sw y ch  s y n ó w  w g im­
n az ja ch  i j akkolwiek do n iedawna j e szcze  
zna jdowal i  oni p o  ukończeniu s tudjów,  
p rac ę  i za jęc ie  w mieście  i ze wsią rodzin­
ną  u t rzymywal i  potem b ar dz o  luźny kon­
takt ,  to j ednak  nie bez doda tniego w p ły ­
wu  na najbl iższe o toczenie  a poś rednio  na 
ca łą  wieś po zos tawa ł  ich poby t  na wsi z 
okazj i  feryj  świą tecznych,  a w szcze gó l ­
ności  wakacy j .  O rganizu jąc ro zm a ite  !m- 
p ic z y  a r ty s ty c z n e  na lu d o w yc h  scenkach , 
d o s t a rc za ją c  in te l igen tnie jszym kra jan om 
odpow iedn ich  k s ią że k , c z y  g a ze t, po dśw ia ­
domie n ie raz  wywie ra l i  duży  i dodatni  
w p ły w  na życie ca łe j  wsi.  Tern be zwą t- 
picnina t łu m ac zy ć  na leż y  zjawisko,  że 
mniej  by ło  wtedy  na  wsi b i j a tyk i innych 
p onu ry ch  awan tu r ,  niż obecnie.  Kto zna 
do br ze  s tosunki  wiejskie,  ten musi  s tw ie r ­
dzić.  że k r y z y s  p rócz  dotkl iwych skutków 
ekonom icznych  p rzyniósł  r zeczywiśc ie  zu­
pełne przeobrażenie  oblicza kul tu ra lnego  
nas ze j  wsi .  Z ro dz iw sz y  nędzę siła r zeczy  
p o sta w ił fa m ę  d a lszem u  ro zw o jo w i ku ltu ­
r y  na w si i s tw o r z y ł  dogodne  w arunki dla  
zbrodn i i w y s tę p k u ,  n i eodłączonych to w a­
r z y s z y  nędz y  i c i emnoty !

Dziś  chłop nie może  nawe t  m a r z y ć  o 
oddan iu  syna  do g imnaz jum w mieście.  
Ca ło roczne  dochody  z 10-cio morgo weg o  
g os p o da rs t w a  ch łopskiego nie w y s ta rc z y  
ł y b y  —  pr zy  dzi sie jszych cenach za p r o ­
d u k t y  rolnicze — na w et na opłacenie c z e ­
snego , w y n o szą c eg o  220 zł. roczn ic. Może 
j edn ak  upar ty ,  za możn ie j szy  wieśniak 
wzią łby  i dziś.  mimo wszys tko ,  na swe 
barki  c i ęża r  wyksz t a łce n ia  syna ,  ale 
w s t r z y m u j e  go  od t ego  uzasadniona oba­
wa,  że j ego Syzyfowe wysi łki  pó jdą na 
marne ,  bo chłopski ,  n i e us tosunkowany  syn 
na pewno  nie znajdzie  dziś  p o s a d y  i w r ó ­
c i ws zy  pod s t r zechę o jcowską,  stanie się 
właściwie c i ężarem rodziny.  Tu  tkwi isto­
ta  n ieporozumienia .  W y k s z ta łc o n y  sy n  
ch ło p sk i  u* ża d n y m  razie  n ie  pow in ien  na ­
w e t d z iś  p o zo sta ć  b ez  p ra c y . l a  nadaniem  
m u  ch o ćb y  sk ro m n ie  p ła tnego  stanow iska  
p rzem a w ia  w ie lkość  tru d ó w , ja k ie  pokonać  
m usia ł on sarn i je g o  rodzina , nim  zdołał 
u z y s k a ć  w ła śc iw y  p a te n t p a ń s tw o w y .

P o z a t e m  n ie t rudno  zauważyć,  że inte­
ligent,  w y w o d z ą c y  się z pod s t r ze chy  
chłopskiej  byłby  najodpowiedn ie j szym 
praco wni k iem  w tyc h  gałęziach s łużby 
publicznej ,  k tó r ych  t e ren em działania jest  
wieś  a p r ze d e w szy s tk ie m  w  n a u czyc ie l­
s tw ie . Inna sp rawa ,  że j ak dotąd chłop 
od cz uw ał  niechęć do ksz ta ł cen ia  swego  
s y n a  na nauczyciela .  W  nauczyc ie lu  chłop 
widzi  podp orę  t ego  sys temu,  k t ó r y  chłopu 
da ł  się tak dotkl iwie we znaki.  S tąd  też 
dość  częs te  konf l ikty  i n ieporozumienia 
m ię d zy  wsią a nauczyc ie lem.

Obecnie jednak t r zeba  pod jąć  wa lkę  z 
f r o i ą c a  co raz  bardz ie j  dzisiejszej  wsi 
c i emnota  i zacofaniem,  ma j ąc  na uwadze 
to, że bez podniesienia ośw ia ty  i kul tury 
na  wsi  n ie  p r ęd ko  dźwignie s ię  lud z nę*

d j y  mater ia lnej ,  w  j aką po gr ąż y ł  go  k r y -

Z ciemnotą na wsi winna b y ć  podję ta  
powszechna walka.  Chłop nasz p rzes ta ł  
być k on se rw a t y s tą  w u jemnem znaczeniu 
tego  wyrazu .  U7 w ła sn ym  d o b rze  z ro zu ­
m ia n ym  in te resie  ch ę tn ie  garn ie  s ię  do  o- 
św ia ty .  W  ża d n y m  razie nie można  w dzi ­
s i e jszym czas ie  o f i a rować  mu kul turę — 
jak tego chcieli tw ór cy  p rojektu  o  biblio­
tekach pub licznych —  wzmian za grosze,  
k tó rych  brak mu  na sól, naf tę  i cukier.  
Wiemy,  że władze prze łożone w y m a g a ją  
od urzędników'  t. zw. p r ac y  społecznej ,  
pod k tórą  rozumieją n ie st e ty częs to  z a d a ­
nia, ma ło  ma jąc e  wspó lnego  z p raw dz i wą  
p r acą  społeczną.  P raca  spo łeczna  p ra co ­
w nika pu b liczn eg o  na  w si w inna ograni­
c z y ć  się  do  m o żliw ie  in te n sy w n e g o  s z e ­
rzen ia  o św ia ty  / ku ltu ry , do u partego  to ­

row ania drogi w sze lk ie m u  p o stęp o w i a 
tęp ien iu  zła  i g łu p o ty !

T ak  poję ta  p r aca  spo łeczna w y d a  po­
żądane owoce,  gdyż  w zros t  postępu i o- 
świa ty  na wsi będzie na pewno p ie rwszym

krok iem ku podniesieniu z nędz y  ekono­
micznej  naszego chłopa.  A k iedy w po gr ą ­
żonych  dziś w' c iemności  okienkach cha t  
chłopskich,  zapłonie wieczorem migot l iwe 
świat ło  l a mp y  naf towej ,  a w k r ę g u  t ego 
świa t ła  usiądzie sp r ac o w a n y  chłop z ga ­
zetą c z y  ks iążką w ręce,  będzie to wido­
mym  znakiem,  że opada zasłona c i emno­
ty. Sądzę ,  że będzie to dos ta t eczną nagro ­
dą dla tych,  k tó rzy  w ty m  k ierunku p ra ­
cowali.  B. W .

Prosimy porównać i przekonać się, 
ze  n a j l e p s z e  sq j e d n a k
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‘źŁisty i korespondencje

Tylko ośmiu „s p ra w ie d liw y c h "
(Korespondencja z  powiatu gorlick iego).

Onegda j  do gminy Glinik, liczącej 2.000 
obywatel i  w powiecie gorl ickim przysłano 
aż osiem zaproszeń tej treści „Zaprosze ­
nie dla P a n a ............................... na zebranie,
na którym Pan  Poseł  Dr. Kazimierz Duch 
i Pan  Poseł  Jan Jedynak  wygłoszą sp ra ­
wozdanie  poselskie.  Zebranie odbędzie się 
dnia 11. 10. 1936 r. (niedziela)  o godz.  12 
w sali Kupców i Rzemieślników w Gorli­
cach, ul. Kołłątaja.  W s t ęp  na zebranie je­
dynie za okazaniem imiennego zaprosze­
nia" podpisany Zarząd  gminy Glinik Ma- 
riampolski.

Nie j e s t e śm y  c iekawi  w y n u r z e ń  p. 
J e d y n a k a  ani p. Ducha  bo nic c i ekawe go  
powiedzieć  nie mogą.  O tern, co s ię  w  
Sejm ie dzieje, a raczej, że  się  tam nic nie 
d ziele  w iem y z gazet, c i eka we  natomiast  
jest  to, że ci prelegenci tylko do wybranych
mają o dw ag ę  mówić,  a j e szcze c i eka wsze  
jest  to, że na 2. tyś.  m ie sz k ań có w  gminy  
Glinik ty lko  ośmiu . .swoich" l iczy sanac ja  
v  tern cz t e rech  nauczyciel i ,  a  trzecli  
chłopów,  bo jeden z tych ośmiu,  w y b r a ń ­
ców,  chłop,  ośw iadczy ł ,  że się ws tydz i  
sanacj i  i nie poszedł  na zebranie .  jeśli 
ws zędz ie  sanac ja  ma  tylu ch łop ów  za so ­
bą,  to p. Koc p rędzej  zos tanie genera łem,  
niż sanacj i  ch łop ów  przywiedz ie ,  ale nie

miejcie panowie  sa n a to r z y  do ch łopów 
pretensj i ,  bo k to  w ia t r  sicie ten burze  
zbiera.

Panom  posłom  radzim y, zdać praw dzi­
w e spraw ozdanie przed sw ojem l w ład za ­
mi, że Gorlickie, jak jeden m ąż stoi p izy  
Stronnictw ie Ludowem.

Je sz c z e  jedno m a m y  dla tych p. po­
s tów.  Ca le  te 2. tyś- mie sz ka ń có w  gminy  
Glinik to obywate le  Polski,  wszyscy oni 
p tacą  podatki ,  w o b e c  tego w s z y s c y  m a m y  
p r a w o  wiedzieć,  co się z naszemi  pie- 
niądzmi  dzieje,  a to p rzede  w s z y s tk im  po­
winno się mieścić w  sp r aw oz da n iu  pose l­
skim. Ale chłopi  nie tylko loża pieniądze 
na  pańs two ,  oni je w y w al c zy l i  w  roku 
1920. T a k  się w łaś n ie  sk łada,  że z tych 
ośmiu zap ro sz o n yc h  ani  ieden w  roku 
1020 nie s t aw a ł  „w potrzebie" .  J ak  Po l ­
ska  obesz ła  się w  roku 1920 bez tych o- 
'smiii. tak dziś i z a w s z e  się obejdzie,  jed­
nak Po l ska nie obejdzie się bez  ch iopów!  
o ty m  pamiętajc ie  w y  p. posłowie ,  k tó rzy  
. . imieniem zwierzchniej  w ł a d z y "  w  Gorl i­
ckie ponoście  przyjechal i !

M y c i e sz y m y  się, że sz t a n d a r  ludowy 
tak sz e ro ko  nad Gorl ickiem po w ie w a  i że 
n aw e t  ci chłopi,  na k tó r y ch  sanac ja  liczy, 
już się sanacj i  w s ty d z ą .  Ludowiec .

lak Id stosować ustawę Hodowlaną?
(Korespondenc ja  z powia tu kolbuszowskie go)

Każda u s t a w a  jest  w t e d y  dobra,  gdy  
j est  do p as o w a n a  do w a r u n k ó w  życ iow ych  
może  n a w e t  w  n iek tó rych dzielnicach Po l­
ski i u s t awę  b ud ow lan ą  dałoby się pod to
miano  podciągnąć,  zebezpiecza ona budu ­
jących  się od kłótni  sąsiedzkich,  od poża ­
r ó w  i t. d. J e d n a k  w  n a s z y m  powiecie 
ko l bu sz ow sk i m jest  ona w p ro s t  n i e w y ko ­
nalna,  a to w sku te k  ogr om neg o  r o z d r o b ­
nienia g o s p o d a rs t w  ro lnych  i w sku te k  
biedy.  U s t a w a  bow iem  przewiduje ,  że 
odleg łość  b u d y n k ó w  d r ew ni a ny ch  od g r a ­
nicy sąs i ada  ma  w y n o s ić  6 me t r ów .  W  
mniejszej  odległości  możn a  s t a w ia ć  j e d y ­
nie budynki  murowane .  Ty mczasem sze­
rokość  na sz yc h  rozdr ob n io ny ch  poletek,  
na k tó ry ch  ludzie s t a wia ją  domy,  nieraz 
l edwie dosięga sześciu me t r ów ,  a wogóle 
nie s p o ty k a ną  jest t aka sze rokość,  na któ- 
r e jby  dom się zmieści ł  tak,  a b y  us tawie

stało się zadość-  P o w i e  ktoś-budujcie  do­
m y  m u r o w a n e  — K ażd y  clitop wola łby  
dom m u r o w a n y  od d rew nian ego ,  cóż kie­
d y  go na taki dom nie stać,  n a w e t  i d r e w ­
niane do m y cora z  r zadziej  się buduje,  lu­
dzie w ra ca ją  do b u d o w y  p r ze dp o to po ­
w y c h  lepianek.  Do takiego b o g a c tw a  do­
szli dziś chłopi!  S t a r o s t w o  nie p r z e s t r z e ­
ga ją cy m u s t a w y  sypie  k a ry ,  co powoduje 
w  powiec ie  ogrom ne  rozgoryczen ie .  Albo 
daicie nam  ziemi,  ż e b y  i na dom i na 
przepi s  u s t a w y  s t a rczy ło ,  albo podnieście 
zamoż no ść  chłopa,  ż e b y  mógł  sobie dom 
m u r o w a n y  zbudować-  W s z y s tk i e  k a ry ,  z 
po w odu  nie p rz e s t r ze ga n ia  u s t a w y  budo ­
wlane j  jakie na ludność nas zego  powia tu 
spadają  budzą  tylko n ienawiść ,  a lbowiem 
chłop nie jest  winien  ani rozdrobnieniu,  
ani też on sam  o biedę sic nie modlił .

S ta ły  czyteln ik  „Piasta'".

Poświecenie sztandaru w Bary szu
W powiecie Buczackim  święcono w 

dn. 11 października br. p ierw szy  sztandar 
S. L. Była to uroczystość, obchodzona 
przez, cały powiat- Mimo niepogody 
wzięło udział kilka tysięcy uczestników, 
w  tym i delegaci z poszczególnych gtnin 
i prezesi kół S. L. w  powiecie. Zaproszo­
ny starosta F ed orow icz wziąt udział na 
polecenie wojewody w Tarnopolu.

Uroczystą mszę w kościele odprawił 
ks. S tan isław  Szpila, zaś poświęcenia 
sztandaru dokonał ks. dziekan Dziuban
miejscowy proboszcz, przy czym wygło­
sił podniosłą mowę, w duchu życzliwym 
dla S. L. i wręczył sztandar p, Kordykowi 
presesowi z pow..

Wbijanie gwoździ miało charakter 
znamienny. Pierwszy gwóźdź przezna­
czony b y ł dla prezesa Stronnictwa W. 
Witosa. W jego imieniu dokonał wbicia 
p. Łukasz Brylkowskl, najstarszy wie­
kiem w gminie. Drugi z rzędu gwóźdź 
w b ił p- F ed orow icz, jako starosta  powiatu.

w ręczonych  gen erałow i R y d z o w iS z n ii-  
głemu i czekam y niecierpliw ie na ich speł­
nienie, —  mówił  p. Za ręb a  z Podhajce ,  
Od naszych żądań  nie odstąpimy,  gdyż 
w y m a g a  tego nie tylko interes  mil iono­
w y ch  mas  ludowych ,  ale w  p i e r w s z y m  
rzędzie Polski.  Nas t ró j  ze b ra n yc h  św ia d ­
czył  w y m o w n i e  że nie są to s ło w a  r zu ca ­
ne na wiat r ,  ale są to p on ow ne  u ch w a ły  
odźwie rc iad la jące  głębię uczuć i m yśli 
zeb ranych.

Znana działaczka łcgjonlstka, p. W ąsi- 
kowa, nawoływa ni  rodziców do wycho ­
w yw ani a  młodzieży w duchu ludowym,  
ażeby stała się podporą i silą w walce o 
Polskę Ludową.  Prezes Kordyk zakończył  
ob rad y  w sk az u ją c  na god ła  s z t a n d a ró w ,  
na obraz  M. B. Częs tochowsk ie j  i O rła  
Białego,  —  pod ich znakiem idziemy n a ­
przód do n iezawodnego  zwycięs twa.

P o w t ó r z y ł y  się „ m a łe 1’ Nowosielce .  
W obecności  r e p r e z e n ta n tó w  w ł a d z y  z ło ­
żyli chłopi  nic tylko d ow od y  dobrej  roii, 
ale zaświadczyl i ,  czem są i do czego dążą- 
S z t a nd ar  Zielony obwieści ł  z w y c ię s tw o  
Idei Ludowej ,  z w y c ię s tw o  chłopów nie 
tylko w gminie Barysz,  ale w całym po­
wiecie i wzmo cn i ł  szeregi  ludowe w  P o l ­
sce.  Uczestnik.

■

p ow i t a ny  życzl iwie p r zez  zeb ran ych .  N a ­
des łane  życze n ia  ze s t r on y  inż- O s t r o w ­
skiego i Dr.  F ab i sz a  odc z y ta n e  ze b r an y m  
zna la z ły  se rd e c z n y  oddźwięk.

W y g ł o s z o n e  p r ze mó w ien ia  od p o w ia ­
da ły  nie tylko  p o w a d z e  chwili,  ale dały  
n iez łomny w y r a z  idei i dążen iom S t r o n ­
n ic twa  Ludow ego ,  p. S tan isław  Sowa,  
jako  ch or ą ży  sz tandaru ,  po o t r zym ani u  go 
z r ąk  p r eze sa  Kordyka, z łoży ł  publ iczne 
ś lubowanie,  że będzie strzegł  honoru 
sz tandaru  i nie dopuści  do jego  splamie­
nia, że będzie s ta ł  na s t r a ż y  wiernośc i  
Idei Ludowej ,  na  s t r a ż y  jedności  i, soli­
da rnośc i  ch łopów,  k tó r zy  są go towi  do 
ob r on y  sw y c h  p rzekonań ,  którzy ani nie 
zaprą się. ani nie zrzekną sw eg o  prze- 
w ód cy  i P rezesa  W . Mocne i zd e c y d o ­
w a n e  s ł o w a  chorążego ,  p r z y j m o w a n e ,  
burzą  ok lasków,  z robi ły  o lb rzymie w r a -  sh> w Tarn ow ie  i dr, Stanis ław Boruch,

Faryzeusze
Cat.  w  „S ło w ie"  opowiada  b a r d z o  za ­

bawną his toryjkę,  jak to Ladi sa-Kiepurę 
(brata  s łynnego  Kiepury)  ska zano  na g r z y ­
wnę —  z powodu donosu jakiegoś  dobro­
wolnego demmeja to ra ,  uda ją ce go  wielkie­
go „pa tr iotę"  (Ladis-Kiepura w chwilowej  
pasji  powiedzia ł  coś k ry ty c z n e g o  o  Ćwi­
czeniach wojsko wy ch) .

Z tej racji  Cat .  czyn i  t r afne  spo s t rze ­
żenia na t ema t  pozy i f a ry zeu szo s t wa  w 
Poisce:

„Doszed łem d o  p rzekonania ,  że naj ­
większa,  g igantyczną,  o lb rzymią  wad ą  na ­
szego  narodu,  nas zego  spo łeczeńs twa  je st  
sk łonność do p o zy , la ry ze u szo s tw a  za k ła ­
m ania. Obawiam się tego  a r tyku łu  127 
k. k. Mniejsza t am o  ten incydent  na. 
dworcu,  k tó r y  n au c zy  p. Kiepurę og ląd ać  
się czy niema gdzie j akiego pa t r io ty  w po­
bliżu. k iedy  się chce w yc ho le ro wa ć  na 
kor y ta rzu  w wagonie;  ale przecież  g d y b y  
ten art. 127 dzia ła ł za cza só w  Z y g m u n ­
ta III. ks. Ska rg a  d o s ta łb y  za p ew n e  6 m ie­
się cy  z  za w ieszen iem , za cza só w  L u d w ika  
Filipa, S ło w a ck i o tr z y m a łb y  sw o je  c z te r y  
m iesiące za „ P olsko!, paw iem  narodu  b y ­
łaś i papugą", a W y sp ia ń s k i 8 m ie s ię c y  b e z  
zaw ieszen ia  za  „polskie b ru d y , podłość, 
kłam , znam  zanad to  d o b rze  znam ."

DO CZŁONKÓW STRONN. LUDOWEGO  
pow. tarnowskiego, brzeskiego i dąbrow­

skiego.
W  związku 7. wypadkami  w W ierzcho­

sławicach zostało a resztowanych  kilku 
członków Str. Lud. z których niektórzy 
nie brali nawet  żadnego udziału w  eksce­
sach.  Prosimy zatem wszystkich człon­
ków St. Ludowego,  którzy przebywal i  w  
t owarzys twie  zaaresztowanych,  by zech­
cieli zgłosić się osobiście lub l istownie w  
kancelarii  długoletniego członka St. Lud. 
adwokata dr. Stanisław a Chmielą, który 
występuje jako g łówny obrońca  a resz to ­
wanych,  w celu wykazan ia  alibi oska rżo­
nych. Pros imy także naocznych świadków,  
którzy widzieli wypadki  ranienia i zabi ­
cia uczestników,  by się zgłosili w zwyż 
wymienionej  kancelari i  dr. Stanisław a  
Chmielą,  T a r nó w ,  ul. W ałow a 3 I. p.

Zawiadamiamy,  żc bez in te resowną 
obronę przyrzekli  adwokat dr. S kfw roń-

żenie.
Stoim y n iezłom nie na stanowiski* 

uchw al zap ad łych  w  N ow osielcach , a

dependen t  adwokack i  dr, Pobiera.
Karol Regiec, w iceprez Zarz. Pow . S. L.

Karol R egiec Zarz. Pow .eta
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Siły obronne Mole) iBicuiy
M ala E n ten ta , (C zechosłow acja , R u m u ­

nia i Ju g o sła w ia ), l ic z y  około  50 m ilionów  
m ieszka ń c ó w  na  o b sza rze  700.000 km . 
kw adr.

M ała E n ten ta  ro zp o rzą d zą  nadm iarem  
surow ców , m a ją cych  w ielk ie  zn a czen ie  dla 
prow adzen ia  upojny. Są  to: w ęgiel, że la ­
zo , m ied ź i n a fta • P rze m y s ł, g łów n ie  c ze ­
chosłow acki je s t  w  sta n ie  uzbro ić  w s z y s t­
k ie  s i ły  zb ro jne M ałej E n te n ty . W y s ta r ­
c z a ją c a  są  ta k że  ju g o sło w ia ń sk ie  za p a sy  
m iea z i. P on iew aż M ała E nten ta  posiada  
dw a w y b rze ża  m o rsk ie , a d r ia tyc k ie  i c za r­
n om o rsk ie , posiada  te ż  m ożliw ości d o w o ­
zu  z r y n k ó w  św ia to w y ch . O dpow iednie  
w y z y s k a n ie  ty c h  s ił p o ienc jona lnych  je s t  
w  p ie rw szy m  rzę d z ie  kw estia  ko m u n ika ­
cji.

Z lic z y w s z y  w s z y s tk ie  jed n o stk i s iły  
zb ro jn e j. M ata E n ten ta  U czy oko to  60 d v -  
w iz y j ,  w k tó ry c h  s łu ż y  obecnie oko ło  500 
ty s ię c y  żo łn ie rzy  z  poboru i 100.000 żo ł­
n ie r z y  za w o d o w ych  (o ficerów , poaoficc*  
rów ). W ed łu g  n iem ieckich  obliczeń  s iły  
zb ro jn e  M ałej E n te n ty  lic zą  około  3000

Rozwiązanie partii socjalistycznej
w  G d ań sku

Dnia 14 bm. ukazało się za rządzenie 
p rezydium policji gdańskiej  o rozwiązaniu  
partii socjalistycznej na obszarze W olnego  
Miasta. Jako powód rozwiązania podano 
naruszenie przepisów o broni, rzekomo 
nielegalnie posiadanej przez członków  
partii.

Rozwiązania  organizacj i  socjal istycz­
nej w  Gdańsku oczekiw ano już od dłuż­
szego  czasu, nie mniej jednak ogłoszen ie  
zarządzenia policyjnego w yw arło tu duże 
w rażenie. W e dłu g  przepisów konstytucji  
gdańskiej  przysługiwa łoby  parti i  socjal i­
s tycznej  praw o zaskarżenia do w ładz są ­
dow ych decyzji prezydium policji o  roz­
wiązaniu stronnictwa, jednakże jedno z o  
gtatnich rozporządzeń Senatu uchyliło tak­
że m ożliw ość zaskarżenia decyzji w  spra­
w ach politycznych.

Prezydent policji gdańskiej rozwiązał 
partie socjalno - demokratyczna i jej 
wszystkie uboczne organizacje. Rozwią­
zanie nastąpiło na podstaw ie par. 2 usta­
w y  rzekom o z powodu nielegalnego Do­
siadania broni i wykroczeń przeciw po­
stanowieniom sabotażowym.

Niemen żądają plebiscytu
w Alzacji i Letarynfil

Założone w Niemczech przed n iedaw­
nym czasem s towarzyszenie  przyjaciół  Al­
zacji  i Lotaryngi i  rozpoczęło działalność 
propagandowy, zm ierzającą do oderwania  
obu tych prowincyj od Francji.

W  Saarbr l icken zaczęto ukazyw ać się 
ezasop ism o pod tytułem „N ationalsoziali- 
stische Rheinfront", które przem ycane jest 
do Alzacji i Lotaryngii i kolportowane  
m iędzy tam tejszą ludnością. Protektorem  
teg o  propagandow ego czasopism a jest ko­
m isarz Rzeszy w zagłębiu Saary, Burckel.

„Nat.soz.  Rheinf ront“ prowadzi  zupeł­
nie jawną akcję na rzecz oderw ania Aiza- 
cji i Lotaryngii od Francji. W  ostatnim nu­
merze pisma ukazał  się artykuł, dom agają­
cy  się zarządzenia plebiscytu w  Alzacji i 
Lotaryngii, a to „w obec kryzysu m oralne­
go , jaki przeżyw a naród alzacki pod rzą­
dam i francuskimi'*.

W  artykule tym kwes t ia  Alzacji i Lota­
ryngii  pos tawiona jest  na  równi  z zagad­
nieniem Niem ców sudeckich w  C zechosło­
wacji, którzy — zdaniem „Rheinfront“ —  
powinm by rów nież wyrazić sw oją w olę 
co  do przynależności państw ow ej w dro­
dze Plebiscytu.

Walka ze zwyżka cen w Niemczech
N a n a c z e l n y c h  m i e j s c a ch  ws zy s t k i e  d z i e n n i ­

ki dz i s ie j sze  z a m ie s zc z a j ą  o św ia d c z e n i e  m in i s t r a  
s p r a w ie d l iw o ś c i  R zeszy  d r .  G u e r ln e r a ,  (Fnmaifa- 
j ą c e e o  s i r  j a k  n a j s u ro w s z y c h  k a r  za  p r z e k r o ­
c z e n ie  u s t a w o w y c h  c e n  a r t y k u ł ó w  p ie rw sz e j  
p o t r z e b y .

Delegacja Kopenhagi w Warszawie
O ń e u d a j  p r z yb y ła  z G d y n i  d o  W a r s z a w y  

t  r e w iz y t ą  d e le g a c ja  p o r tu  i m ia s tu  K open l iuy i  
z  d y r .  d e p a r t a m e n t u  m o r s k ie g o  p .  D a lh o f f c m  
na cze to  -- -  -  —- -

sam olo tów , p rzew a żn ie  n o w o czesn ych . 
R um unia i Jugosław ia  posiadają  nadto  m a­
łe  flo ty  w ojenne.

A u s tro -W e g ry , w ypow iada jąc  w ojnę  iv 
roku 1914 m ia ły  arm ie  sk ładającą  się  z 60 
d y w iz y j.  M ała E nten ta  ma podczas poko-t 
i  u po tow e arm ii o ta k ie j sile, jednak  pod ­
cza s w o jn y  postaw i n iew ątp liw ie  arm ie  0 
w iele siln ie jszą  niż była  austro -w eg ierska  
w roku  1914.

M ała E ntenta  je s t n iem al sa m o w y s ta r­
czalną. P o tra fi sam a nie tę Iko uzbroić  
sw e arm ie, ale i w y ż y w ić  ralą sw a  lud­
ność, a to  ma znaczen ie  doniosłe, zw ła sz ­
cza  n ile  chodzi o w o jn y  p rzew lek łe .

Walki  byków,  s tanowiące właściwie 
jedyny rezerwa t  b a r b a r z y ń s t w a  
europejskiego w XX-tym wieku,  wy wie ­
rają niewątpl iwie fatalny wpływ na u ra ­
bianie psychiki  młodzieży hiszpańskiej.  
Obecnie p rasa  zagran iczna przynosi  cie­
kawy ar tykui  j ednego  z głośnych uczonych 
angielskich,  który s ta ra  się pod podstawie 
naukowej  analizy stwierdzić,  że istotnie 
to k rwa we  widowisko  odegrało i odgr ywa  
w ksz ta ł towan iu  się cha rak te ru  na ro d o w e­
go Hiszpanów znacznie większą rolę, niż­
by się to mogło w yd a w a ć  laikom.

Należy bowiem na samym początku 
stwierdzić — pisze ów uczony angielski,  
—  że zasadniczym momentem emocjonal ­
nym w „corridzie"  jest kr e w. Nie mo ­
ment  walki ,  nie o d w a g a  toreadorów,  nie 
hazard,  l e c z . . .  k r e w !  Wys ta r cz y  ob­
se rwo wać  publiczność h iszpańską w cza­
sie walk,  aby się o tym przekonać.  Re­
akcje widzów są identyczne bez względu 
na icit poszczególne różnice s tanowe,  so ­
cjalne i inne. Profesor  uniwersyte tu,  dama 
z arystokracj i ,  robotnik por towy,  uboga 
wyrobnica ,  z chwilą,  gdy się znajdą  na

T n e a a  K n e s z a  b H  b ę d z i e  

płaciła
Od kilku dni trwają narady gabinetu 

Rzeszy pod osobistym  przewodnictwem  
kanclerza Hitlera. Narady te są osłonięte 
ścisłą tajemnicą.

Koła polityczne domyślają się, że g łó ­
wnym ich pizeJm iotem  jest sytuacja g o ­
spodarcza Niemiec i kwestia, czy w zw ią­
zku z falą dewaluacyjną, dewaluować  
markę niemiecką. Podobno di. Schacht 
jest absolutnie przeciwny dewaluacji.

Podobno tez gabinet powziął decyzję 
ogłoszenia zupełnej niewypłacalności dłu­
gów  zagranicznych zaległych i bieżących  
odsetek ou długów.

Drugim przedmiotem narad były spra­
wy zagraniczne, a w szczególności stano­
wisko Niemiec w obec konferencji pięciu 
m oeaistw , która ma być zwoiana do Lon­
dynu w połowie listopada.

Rząd Rzeszy stoi na stanowisku uza­
leżnić.ńa sw ego udziału w konferencji od 
wykiuczenia z niej tem atów, dotyczących  
spraw Europy wschodniej.

walkach byków,  r eagują  zupełnie iden­
tycznie.

Krew obryzgała suknie arystokratek
Pierwszy okrzyk Drzebiega przez try­

buny w chwili, gdy z karku zaszczu tego 
przez toreadorów byka  tryśnie pierwszy 
s trumień krwi z wbitej  w kark chorąg iew­
ki (handevi l los) .  Do tej pory widownia  
daw ała  wyraz  swemu zadowoleniu tylko 
pomrukiem.  P ierwsza cze rwona  plama na 
białym piasku areny w p ro w a d z a  widzów 
hiszpańskich w ów dziki trans,  tak spe­
cyficzny i zarazem obcy dla każdego nie- 
Hiszpana.

Z chwilą tą cala widownia  zaczyna fa­
lować,  napięcie rośnie i zaiamie się dopie­
ro w oliwili, gdy zwierz runie na  piasek 
r przebi tą piersią.  Najs t raszl iwszy widok,  
mrożący krew w żytach, nie jest w stanie 
już wówcz as  wy prowadz ić  z „n a a t r o- 
i u“ Hiszpana.

W z m ia nk ow any  uczony angielski  po­
daje,  że będąc raz na walce byków,  sie­
dząc w pierwszych rzędach byt świadkiem 
następującej  sceny:

Rozszalały byk rozpruł  rogiem brzuch 
konia.  T o re ad o r  skokiem przez bar i erę 
zdołał się u ra tować,  natomiast  krew po­
mieszana z zawar tośc ią  jelit bryznęta na  
widzów,  siedzących w pierwszych rzę­
dach.  Anglikowi zrobiło się po prostu sła­
bo i wyszedł.  Na ten wypade k  j ednak  nikt  
po za nim nie zwróci ł  żadnej uwagi .  W  lo­
ży obok  siedziało kilka pań z wysokiej  
arystokracj i ,  które nawet  nie zauważyły,  
że" ich piękne,  wy tworne  suknie powalane  
są krwią i t reścią jelit z b rzucha rozpru­
tego konia.

Krwawe walki odpowiadają 
charak srowi Hiszpanów

ża d en  inny Europe jczyk —  konkluduje 
ucz o n y — nie wyt rzymałby  takiej próby,  
oprócz, może rzeżników za w od ow có w .  
Ty lko  Hiszpan jest  zdolny do takiego za ­
pamiętania.

Obecnie należałoby postawić pytanie 
zasadnicze:

„Czy walki  bykó w są wynikiem właści ­
wości  charakteru Hiszpanów,  czy też za ­
ad op to wa ne  od innych wpłynęły na wy b u­
janie pewnych „krwiożerczych"  cech cha­
rakteru na r odo w ego ?"

Fakt ,  że wałki  byków utrzymały się do 
dziś dnia w Hiszpanii  mimo silnej kont r ­
akcji w tym kierunku dowodzi ,  ze ten ro­
dzaj  widowiska,  specjalnie od pow iad a  
cha rakterowi Hiszpana.  Z drugiej  j edn ak  
s t rony dla człowieka choćby tylko z g rub­
sza obzna jomionego  ze zdobyczami  
współczesnej  psychologii  jest  jasne,  że 
przeżycia tego typu, zwłaszcza na mło­
dzież, wywie rać  muszą olbrzymi wpływ,  
który odzwierciedla się nas tępnie również 
w psychice zbiorowej .

Hiszpan,  zdaniem uczonego angielskie­
go,  zupełnie odmiennie ustosunkowuje s if  
do „ p r z e l e w u  k r w i " ,  niż inny euro­
pejczyk,  podobnie  j ak  inaczej  zapa t ru je  
się murzyn,  czy jakikolwiek człowiek ko­
lorowy.  Pod tym względem Hiszpania nie 
należy do Europy.

Kolonia karna
w Cayenne

Głośny m a r y n a r z  bretoński ,  Iwo dfl 
K e r  g u e 1 e n -T  r  e m a r  e c o d k r y j  7/ 
roku  1772 n a  Oceanie Indy jskim 6 w i e p  
kich w y s p  wulkan icznych,  o to czo n y ch  
t r zys tu  ma łymi  wysepKami.  Od nazwiska,  
jego na z w an o  archipelagiem Kergue len-  
landzkim.  L eż y  on w odległości  3.500 ki" 
lornet rów na  po łudniowy wsch ód  o d  M a ­
dagaskaru ,  a o 4.500 k i lometrów od Kap" 
sztadu.

Archipe lag  pos iada klimat,  zbl i żony d<» 
pófnocno-europejskiego,  lecz wszelkie  do" 
tychcz aso we  p r óby  skolonizowania w y s p  
spełzły na niczym,  z powo du  zb y t  wiel" 
kiej przest r zeni ,  j aka dzieli je o d  świata: 
ucywil izowanego Błąka ją  się po nich tyl ­
ko s tada zdz icza łych  owiec,  k tó re żeglarz* 
Rene Boussier  p rzywióz ł  swego  czasu na  
archipelag,  p rag ną c  go skolonizować.  \V1 
roku 1925 uznano  w y s p y  za  p a r k  na ro do ­
wy.

Obecnie we Francj i  mówi się wiele <S 
Kerguelenlandzie.  S łynna  kolonia ka rna  W  
Cayenne,  do której  posyłano  zbrodn ia rzy ,  
ska zanych  na galery,  ma być  zniesiona.  
P ows ta je  pytanie ,  dokąd posłać sk a z a ń ­
ców.  przede ■wszystkim nicpoprawmych 
złoczyńców.  Zb udow aniHdla  nich nowych,  
specjalnych wiezień w kra ju pochłonęłoby 
o lb rzymie sumy,  pol i tyk M a k s y m i ­
l i a n  G r u e y  za proponował  t e dy  mi ­
nist rowi sprawiedl iwości ,  p. M a r k o w i  
R u c a r t o w i .  a by  kazat  p rzewieźć ga ­
lerników z Cay enn e  na Kerguelenland.

W  opinii f rancuskiej  pomy s ł  ten spo t ­
kał  się z p r z y c h y ln y m  przyjęciem,  tvm 
bardziej ,  że jest  nie nowy,  bo już p r zed  
•wojna świa towa  zastanawiano  sie nad tą 
sp rawa.  P rawdopo do bn i e  r ząd Republiki  
odniesie  się do niej przy chylnie.

P ro je k t  p. G ru ey a  ma tę dobrą stronę,  
że po przewiezieniu skazań ców  na archi-  
pelak Kerguelenlandzki ,  możnaby  ich by to  
pozos tawić  niemal  zupełną swobodę ru­
chów.  Ucieczka z wys p  by łab y  p rawie  nie­
możliwa.  Ga le rn icy  mogl iby  sie za jmować  
rolnictwem, żenić sic i wieść normalne ż y ­
cie rodzinne,  (m)

r rzet wizytą min. Antonescu
Jeszcze w bieżącym miesiącu ma na ­

stąpić wizyta rumuńskiego ministra sp raw  
zagranicznych Antonescu w Warszawie .  
Po wizytach gen.  Garnelina w Wars za wie  
i gen.  Rydza śmigłego w Paryżu będzie to 
nowy krok na drodze do polepszenia s to­
sunków Polsk: z Francją i jej sojusznika­
mi. Rumuński  „Adverui“ donosi,  że min. 
Antonescu odwiedzi  Paryż,  Londyn i W a r ­
szawę.

W  czasie pobytu min. Antonescu w 
Wars zaw ie  omówiony będzie projekt  przc-  
prow adzenia kanału,  łączącego Dniestr  z 
Wisłą.

Najnowszy amerykański samolot bombowy, w  jjtóje zostagję zaopatrzona flota po-
jvi' irzuj iJ S A*

Echa strajku właściciel? berlinek we Francji. Zator na Sekwanie pod Paryżem.

Rezerwat barbarzyństwa
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P o o zim o w e cielęta
najodpowiedniejsze do chowu

Cielę ta  wy c i e l o ne  j es ie n i ą  i n a  p o c z ą t k u  z i my  
• a  n a j o d D o w i e d n i e j s ze  d o  ho do wl i .  Kr owy ,  
k t ó r e  ca l e  l a t o  spędz i ły  n a  p a s t w i s k u  w  c i ą g ­
ł y m  r u c h u ,  d a j ą  n a j z d r o w s z y  p r z y s h ó w e k .  
P r z y  t y m  ci elęta  w  c i ąg u  z i my  o tyle  wy ro sn ą ,  
że  n a  w i o s n ę  j u ż  p r z e c h o d z ą  n a  w s p ó l n e  z d o ­
r o s ł y m  h y d ł e m  ż y w i e n i e  i z t ego  wz g l ę d u  n a j ­
m n i e j  s p r a w i a j ą  k ł op o t u .  W a ż n e  leż j es t  i to,  
źe  w  zi inie r o ln ik  m a  więce j  w o l n e g o  r zasu ,  
k t ó r y  m o ż e  po św ię c i ć  r a c j o n a l n e m u  wvcho-  
w o w i  mł odz i eży .

Zab ieg i  w  t y m  k i a r u n k u  I r z e ba  r o z po c z ą ć  
o d  p i e r ws z e go  d n i a  ż yc i a  cielęcia.  Z a r a z  po 
j e g o  p r z y j ś c iu  n a  św ia t  p o w s ta j e  p y ta n ie ,  j a k  
Je b ę d z ie m y  c h o w a ć ,  p rz y  m a tc e ,  czy  też  k a r ­
m ić  j e  b ę d z i e m y  z r ę k i .  Nie  u l ega  wątp l iwośc i ,  
że  w y c h ó w  p r z y  m a l c e  p o z o r n i e  j e s t  d o g o d n i e j ­
s zy :  p r z y s t a w i a  się c i e l a k a  p a r ą  r az y  d z i e n ­
n i e  do k r o w y ,  ssie i le m u  się p o d o b a  i n a  lyiu 
k o ń c z ą  się ws zy s t k i e  t r osk i .  Ale lo są korzyśc i  
t y l ko  p o z o r ne .  P o n i e w a ż  n i e  wi emy ,  ile k r o w a  
d a j e  m le k a ,  p r z e t o  nie  m o ż e m y  r ó w n i e ż  w i e ­
dzieć,  zzy go j es t  dużo ,  dosyć ,  czy  leż za  malo .  
Cielę  ł a l w o  m o że  się p rz e s s ać  i z a c h o r o w ać ,  
m o ż e  b y ć  g ł o dn e  i w l e d y  źle r ośnie .

C zęs to  też  u t r z y m u ją ,  że  clc e to m  o d  p i e r ­
w ia s t e k  n a l e ż y  p o z w a la ć  ssać ,  g dyż  to  s p r z y j a  
w y r o b i e n i u  w y m ie n ia  k r o w y .  Cielę  ssie n t a l kę  
n a  ogół  k r ó t k o ,  t r u d n o  wi ęc  p r zy p rB ż c z a ć ,  a b y  
to  mo g ł o  m i e ć  d u ż y  w p ł y w  n a  w y d a j n o ś ć  m l e ­
ka .  K r o w a  s t a r a n n i e  ż y w i o na ,  p o  d o b r y c h  r o ­
dz i ca c h ,  b ędz i e  d a w a ł a  d u ż o  m l e k a  bez i nn yc h  
spe ,  j a l n y c h  z a b i eg ów,  w ys t a r c z y ,  a b y  b y ła  d o ­
k ł a d n i e  w y d o j o n a .

Cielę p o  u r o d z e n i u  1 o b l i z a n i u  gm p r zez  
m a t K ę  za r az  t r z e b a  o d ł ąc z y ć  o d  nie j .  K r o w a  
z  p o c z ą t k u  c o k o l w i e k  się n i ep ok o i ,  a l e  w k r ó t ­
ce  ł a t wo  godz i  się z n i e o b e c n o ś c i ą  cielęcia.  
Jeże l i  zaś  cielę odłączamy* p o  p a r u  t y g o d n i a c h  
ss an i a ,  to k r o w a  n i e p o k o i  się d ługo ,  c z ę s t o  
u r i n a  z m l e k i e m  i n i e  p o z w a l a  s ię doić.  Cielę 
o d r a z u  ż y w io n e  z r ę k i ,  n a u c z y  się  p ić  z n a ­
c z y n ia  b a r d z o  s z y b k o ,  p r z y  ty m  d o s t a je  o n o  
E g ó ry  w y m i e r z o n ą  p o rc ję ,  a n i  za  m a ło ,  a n i  
Ebyt d u ż o ,  lecz  ty le ,  l ic m u  p o t r z e b a  d o  n o r ­
m a ln e g o  w z r o s tu  i r o z w o ju .  Cielę t r z y m a n e  
d m g o  p r z y  k r o w i e  z t r u d n o ś c i ą  p r z y z w y c z a j a  
s ię  d o  p o j e n i a  z n a c z y n i a ,  a  zdarzały* się w y ­
p a d k i ,  że n a w e t  k i l k o m i e s i ę ' z n y  j u ż  c i e l ak  n a  
p a s t w i s k u  ss a ł  m a l k ę ,  s k u t k i e m  czego t r ze b a  
gn by ł o  s p r z e d a ć  n a  rzeź,  n i e  m o g ą c  go ż a d ­
n y m  s p o s o b e m  o d u c z y ć  od  ssani a .

Za  t r z y m a n i e m  ci elecia  p r z y  k r o w i e  n i e  
p r z e m a w i a j ą  ż a d n e  wz g l ę d y  g o s p o da rc z e .  J e ­
żeli  t en  z w y c z a j  u t r z y m u j e  s ię j eszcze  tu  i 
ówd z i e ,  to t y l ko  d l a t ego ,  że  p o j e n i e  7. r ęk i  
W y m a g a  z a c h o w a n i a  d u ż e j  ezys lośąi ,  c ielę  b o ­
w i e m  p o j o n e  z b r u d n e g o  n a c z y n i a  l ub  s k i s ły m  
m l e k i e m ,  m o ż e  z a p a ś ć  na  n i e b e z p i e c z n ą  c h o ­
r o b ę  Ale czas  j uż  wi e l ki  z ror .umieć ,  że  z a c h o ­
w a n i e  j a k  n a j d a l e j  i dą c e j  czys t ośc i  j e s t  k o ­
n i e c z n y m  w a r u n k i e m  p r o d u k c j i  m l e k a  wngó-  
le. Jeżel i  g o s p od y n i  p r z y z w y c z a i  się d o  c z y ­
s tośc i  p r z y  ż y wi e n i u  cielęcia ,  to s z y b ko  prze-

Debra obora
P i z e s t r z e ń  w e w n ę t r z n a  obory* ob l i c z a  się n a ­

s t ę p u j ą c o :
1. K r o w a  d u ż a  w y m a g a  s t a n o w i s k o  o s z e r o ­

kośc i  1.4 m.  i d ł ugośc i  2.8 m. ,
2. Kr os r a  ś r e d n i e j  wi e l koś c i  w y m a g a  s t a n o ­

w i s k a  o s z e ro k oś c i  1.25 in. i d ługośc i  2.5 m. ,
3. D l a  m a l e j  kroyvv jes t  d o s t a t e c z n e  s t a n o ­

w i s k o  o s ze ro ko śc i  1,0 m.  i d ługośc i  2.3 m. ,
4 D l a  c i e l ą t  r o c z n y c h  i d w u l a t k ó w  s l a n owi -  

• k o  w i n n o  być :  s z e r ok i e  0.93 m.  i d ług i e  2.20 in.

W y s o k o ś ć  o b ó r  n ie  p o w i n n a  p r z e k r a r z a ć  2.8 
m.  —  3 m.

P r ó c z  t y ch  d a n y c h  t r ze b a  wiedz i eć :
1. że n a  ż łób  w r a z  z p r z e j ś c i e m  do  p o d a w a ­

n i a  p a s zy  n a l e ż y  p r z e z n a c z y ć  1.4 do  1.6 m. ,
2. źe o ile k r o w y  u s t a w i o n e  są  w z d ł uż  j e d n e j  

t y l k o  śc i any ,  s z e r ok o ś ć  w e w n ę t r z n a  o b o r y  m u s i  
w y n o s i ć  o d  6.9 m.  d o  5.6 m. ,

3. w  r a z i e  u s t a w i e n i a  i n w e n t a r z a  w  dyva rzę-  
«*y. p r z y  c z y m  p o m i ę d z y  s t a n o w i s k a m i  z n a j d u ­
je  się t y l ko  j e d n o  prze j śc i e ,  yveyvnęt rzna s z e r o ­
k o ś ć  o b o r y  w y no s i ć  będz i e  10.5 m.

P o d ł o g a  yv o b o r z e  w i n n a  zna jdoyvać  się p o ­
w y ż e j  poyyierzchni  z i emi  na 25 —  30 cm. , ;  m o ż ­
n a  o b o r ę  w y b r a k o w a ć  z w y k ł y m  k a m i e n i e m  p o l ­
n y m ,  cegłą ,  a  l ep i e j  wy ł oż y ć  j ą  3— 4 c a l o w y m i  
d y l a m i .  P r a k t y c z n e  są  k o r y t a  (żłoby)  r u c h o m e ,  
w  p r z e c i w n y m  w y p a d k u  k o r y t a  u m o c o w u j e  się 
n a  s t a łe  n a  w y s ok o śc i  23 —  30 cm.  p o n a d  p o ­
d łogą .  K o r y t a  m o ż n a  r ob i ć  d r e w n i a n e ,  k a m i e n ­
ne ,  cemenloyye,  z cegły,  b e t o n o w e  i że lazne .  
D r z w i  w o b o r z e  d a j e  się yvymiaróyv:  1.25 n a  2 
m.  —  1.5 n a  2.20 m.

O g ó l n a  p o w i e r z c h n i a  z a j ę t a  p r z ez  o k n a  m r -  
si w y n o s i ć  1/15 poyyierzchni  pod t og i  b u d y n k i .  
D o l ny  k a n t  o k n a  z n a j d o w a ć  się p o w i n i e n  na  
w y s o k o śc i  1.5 m.  p o n a d  poyyicrzohnią  podtogi .  
P r z e w i e t r z a n i e  o b ó r  i s t a j e n  u s k u t e c z n i a  się za- 
p o m  >cą w i c t r z n i k ó w  u m i e s z c z o n y c h  p o d  s u f i ­
t em.

k o n a  się, że czys tość  p r z y  d o j e n i u  b y n a j m n i e j  
t r u d n ą  n i e  jest .

*

W i a d o m o ,  że kroyva p o  oci e l eniu ,  yy picr -  
yvszvch 2, a  n a w e t  3 d n i a c h  doi  s i a rą ,  k t ó r ą  
na l eży  d a ć  cielęciu.  S i a r a  p r z e c z ys zc z a  ż o ł ą ­
d e k  i ki szki  c i e l a k a  z t.  zw.  smół ki .  W  t r z e ­
c i m d n i u  j uż  m o ż e  cielę  d os t a ć  pe tne  m l e k o  
n i cz b i c r a nc  ( n i codc iągnnc)  i to p r zez  d . ca  t y­
godnie .  W  3 t y g o dn i u  d a ć  m l e k a  w  p oł owi e  
pe ł ne g o  i yv p o ł ow i c  o d c i ą g a n e g o  yviróv.ką 
i cen l ry fugą ) .  P o  mi e s i ą c u  w y s ta r cz y  s a m o  m l e ­
ko  o d c i ą g a n e  z p r z y m i e s z k ą  u g o t o w a n e g o  
1.l a iku  z m a k u c h a  l n i a n e g o  l u b  ś r u lk i  j ę c z ­
m i e n n e j  czy p s z en i cz ne j .  Jeśl i  yv g o s po d a r s t w i e  
jest m l e k a  p o d  dosla lkie .m,  lo t en  s p o s ó b  ż y ­
wien ia ,  a  r a c z e j  p o j e n i a  n a l e ż y  s t o s ow a ć  aż, 
do  yyiusny,  gdz i e  c i e j ak  r a z e m  z b y d ł e m  w y j ­
dzie na  z i e loną  paszę .

I le d a w a ć  p o i d ł a ?  J e d n e  cielę znies ie  w i ę ­
cej ,  i n ne  m ni e j .  Z a s a d ą  p r z y  ż y w i e n i u  n i ech  
będz i e  r egu ł a :  d ać  cielęciu n a p i ć  się do  svln,  
t ak  b y  nu i  się bo k i  w y r ó w n a ł y ,  a le  n i e  w y s t a ­
wały .  Z e g a r k o w a  r e g u l a r n o ś ć  jest n i e z b ę d n y m  
w a r u n k i e m  d o b r e g o  c h o w u .  Dni  są k r ó l k i c  a 
n o ce  długie .  Z w yk l e  p o i m y  c i o i as n  po  k a ż d y m

u do j u ,  o p o z a  t ym  o k o ł o  9 p r z e d p o ł u d n i e m  i 
3-ciej  p o p o ł u d n i u .  W  5 i 6 - t ym  t y g o d n i u  z a ­
b i e r a  się c ielę  do  j edzen i a ,  yvięc p o d a ć  m u  
g a r ś ć  do b r eg o ,  s łodk i ego  s i a n a  ł ą k o w e g o  lub  
d r o b n e j  ś c i e rn i an k i  k o n i c z y n ow e j .  P o  d \yóch 
mi e s i ą c a c h  m o ż n a  d a ć  p a s z ę ;  d wi e  gar śc i  
s i eczki ,  k i l k a  s u r o w y c h ,  w  c i enk i e  p l a s t e r k i  
p o k r a j a n y c h  k a r to f l i  7. o s y p k ą  ś r u t o w ą .  O j e d ­
n y m  n ie  w o l n o  z a p o m i n a ć :  c ielę  p o w i n n o  się 
d o m a g a ć  p oż yw i e n i a ,  p o w i n n o  b y ć  wes o ł e  i 
g ł adk ie .  K u d ł a ł a  sierść i o b wi s ł y  b r z u c h  nic 
z n a m i o n u j ą  d o b r e j  k r ow y .

Cie lę ta  c h o w a j ą  się d o br ze ,  j eś l i  t r z y m a n e  
są w- jir:: s t r o n n e j  g r ó dz y  a nie  są w i ą z a n e  p r z y  
ż ł ob a c h  b y dl ęc yc h .  Po mi e s zc z e n i e  d l a  cieląt  
p o w i n n o  b yć  ciepłe,  l ecz n i c  duszno ,  w i dn e  z 
d o s t ę p e m  świe żego  po wi e t r za .  Pod. ściółka o b f i ­
ta i n i e  s t ę c h ł a  i częs to  o d n a w i a n a .  Pr>.’: wv 
c ho wi e  c ieląt  s p r a w i a  ł a g o d n e  o b c h o d z e n i e  się 
cuda .  W s z e l k i  ż y w y  i n w e n t a r z  j e s t  wdz i ęcz ny ,  
jesli g os po da r z ,  g os po dy n i ,  d z i a t w a  i ' s ł użba  
o b c h o d z ą  się z n i m l ibeźnic .  n a t o m i a s t  . szorst ­
kie,  h e r e ty c k i e  p o s t ę p o w a n i e  , n a / o w i a  z w i e ­
r zę t a  d b m ow e ,  b o ć  przec i eż  k a ż d e  z wi er zę  bzo 
ni się p r z e d  z łoś l iwośc i ą  l ud z ką .

J a n  W i e j s k i

Tarninie kania
W ś r ó d  c h o r ó b  k o n i  s p o t y k a  się b a r d z o  c z ę ­

s to p e w i e n  r o d z a j  c h o r o b y ,  k t ó r e j  o b j a w y  są 
t a r z a n i e  się.  G o s p o d a r z e  n i e r az  n i e  z n a j ą  p r z y ­
c zy n  c h o r o b y ,  są dząc ,  że się tu  m a  do  c z y n i e ­
n i a  z z e w n ę t r z n ą  c h o r o b ą  s k ó r n ą  ( swędze n i e) .
I m i m o  c zys t ego  u t r z y m a n i a  k o n t a  len t arza  
się. \V t a k i c h  w y p a d k a c h  n i e r a z  b a r d z o  c z ę ­

s to o k a z u j e  się,  że k o ń  c i erp i  b ó l e  w e w n ę t r z ­
ne.  Na l eż y  k o n i a  z b a d a ć  i s t wie rdz i ć ,  czy  nie 
c h o r u j e  n a  k o l kę  t u b  ro b a k i .  K o n i e c z n e m  jes t  
r ó w n i e ż  z b a d a n i e  k o n i a  z e w n ę t r z n i e ,  bo nie  
w y k l u c z a  moż l iwośc i ,  że m o ż e  m i e ć  ś w i e r zb  
(pai l y),  lul i  w s zy  koń s k i e ,  k t ó r e  w y w o ł u j ą  
n i e p o k ó j  k on i a .

Kuchenne zapasy nu z im
SAŁA TA Z IM O W A

4 kg.  k a p u s t y ,  4 kg.  z i e l onych  p o m i d o r ó w ,  
4 Kg. o g ó r k ó w  i 1 kg.  cebu l i  z c s z a l k ow a ć  i p o ­
solić. '  W  sol i  zostawi<yjfdwie dol iy,  p o  c z y m 
m o c n o  w y c i s n ą ć  w ście.rce i z a l a ć  p r z e g o t o w a ­
n y m  o c l e m  i p r z e c h o w a ć  w  s ł o j u  s z k l a n y m .

K O N F IT U R Y  Z  O G Ó R K Ó W
Na  1 kg.  ogórków-  w z i ąć  2 kg.  c u k r u .  C a ł ­

k o w i c i e  d o j r z a l e  Ogórki  o b r ać ,  oczyści ć  z pe-  
slc-k i p o k r a j a ć  w  kos t kę ,  w r zu c i ć  m a  b a r d z o  
m o c n o  p r z y s m a ż o n y  c uk i er ,  s m a ż y ć  k i lka  g o ­
dzin,  aż  do  c a ł k o wi t e j  p r ze z r oc z y s t o ś c i  o g ó r ­
ków.  P r z y  k o ń c u  s m a ż e n i a  w c i s n ą ć  1 c y t r y n ę  
i w k r a j a ć  l a s ec z k ę  wani l i i .  D l a  w z m o c n i e n i a

z a p a c h u  po  p r ze s l y gn i ęc i u  k o n f i t u r  m o ż n a  d o ­
d a ć  o l e j k u  c y t r y n o n o we g o .

K O N F IT U R Y  7. P O M Ilż O R Ó W
N a  1 kg. o w o c ó w  wz i ąć  2 kg.  cukru*  z 1 kg.  

c u k r u  z r ob ić  gęs ty  sy r op ,  po c z y m  z a l ać  n i m  
owoce ,  u ł oż o n e  u p r z e d n i o  w  g ł ę b o k i m  n a c z y ­
niu.  Na  d r ug i  dz i eń  zlać u t w o r z o n y  s o k  z owo  
n i w  i d ocl i ć  2 kg.  c u k r u .  P o  p r z c s m a ż ć n i u  i 
p r z e s ł o n i ę c i u ,  w s y p a ć  o w o c e  i s m a ż y ć  aż  do 
c a ł ko wi t e j  icli p r z ez r oczys t oś c i .  P o  u s m a ż e n i u  
wkrajac ;  10 g o r zk i c h  m i g d a ł ó w  i w c i s n ą ć  sok  z 
1 c y t ry n y ,  wr eszc i e  w r zu c i ć  3 p a s t y l k i  b e n ­
zoesu,  ce l em z a b e z p i e c z e n i a  k o n f i l u r  p r z e d  z e ­
psuc i em.

Racjonalny opas bekonów
R o z r ó ż n i a m y  d w o j a k ą  k a r m ę ,  a m i a n o w i ­

c ie:  p a s z ę  do  u t r z y m a n i a  życ i a  i r o z w o j u  o r ­
g a n i z m u  i p a s z ę  o p a s ow ą .  Jeśl i  c k r e s  o p a s o ­
w y  . p r z e d ł u ż a  się,  w l e d y  p r o  n k  s p o l r z e b u j e  
w/ ^)k r es i c  s w e g o  r o z w o j u  wi ęk sz ą  i lość paszy  
ż y c i o w e j  i w  t ak i ch  w y p a d k a c h  h o d o w l a  p r z e ­

d n i o  d w a  d o  pó l l rz oc i a  f u n t a .  13 l y go d ni  p o ­
w i n n y  b y ć  p r z y  c y c k u  m a c i o r y  i o s i ą g a j ą  25— 
30 kg.  żywc e m.  W z i ę t e  d o  o p a s u  p o w i n n y  
p r z y b r a ć  w n a j b l i ż s z yc h  33 d n i a c h  do  50 kg., 
w iŁi s lepi iych 32 d n i a c h  do  70 kg. i 100 kg.  
w d a l s zy c h  55 d n i ac h .

i
W
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d l u ż a  się i j e s t  n i eo p ła c a l n a ,  co z wy k le  jest  
n a s t ę p s t w e m  b łę dne go ,  n i e r a c j o n a l n e g o  k a r ­
mi en i a .  K aż d y  h o d o w c a - r o l n i k  p o w i n i e n  z d a ­
wa ć  sobi e  d o k ł a d n i e  s p r a w ę  i wiedzieć ,  i le j e d ­
ne j  i d r u g i e j  p as z y  p o w i n i e n  p r o s i ę t o m  p o d a ­
wać ,  b y  os i ąg a ł y  n o r m a l n y  p r z y r o s t  n a  wadze .

W a g a  g o s p o d a r c z a  ( dc c y ma l ka )  jest u  rol -  
n i k a - h o d o w c y  l a k i m  s a m y m ,  n i e z b ę d n y m  i n ­
s t r u m e n t o m ,  co u  k u p c a  w a g a  k u p i e c k a .  S k o ­
ro  się o k aże ,  • ż<T-prosięta,  p r z e z n a c z o n e  na  
o p a s  w* ściśle p o d a n y c h  o k r e s a c h  n i e  o s i ą g a j ą  
n o r m a l n e j  wagi ,  lo l epie j  o p a s  p r z e r w a ć  i p r o ­
s i ę ta  w y w i eź ć  n a  l arg,  ani że l i  m a r n o w a ć  ł a s z y .

P r o s i ę t a  n a s z e j  r a s y  k r a j o w e j  w a ż ą  w  1

T a k i  p r z y r o s t  w a g i  ż y wc e m,  w  4 ; ś  m i e ­
s i ę c zn y m o k r e s i e  o p a s o w y m  j e s t  p o d w a l i n ą  
k a ż d e j  h o d ow l i  p r o s i ą t  n a  opas .  G i n ą c  o s i ą ­
gnąć  l epsze  w y n i k i  o p a s ow e ,  n a l e ż y  p o r c j e  
o b o j g a  p as z  powi ęk s zy ć ,  p r z y  c z y m  k a r m ę  
ob f i c i e j  zas i l ać  d a w k a m i  m ą c z k i  r yb i e j  i m l e ­
k i e m  o d t ł u sz c z o n y m.

P ro s i ę t a  w  op as ie  p o w i n n y  b y ć  co  t yd z i eń  
n a  d e c y m a l c e  w a ż o n e  i k a ż d e g o  t y g o d n i a  p o ­
w i n n y  4 kg.  p r z yb ie r a ć .  S k o r o  h o d o w c a  s p o ­
st r zeże ,  że p r o s i a k i  nie  p r z y b i e r a j ą  tyle  ile 
p o wi n n y ,  w l e d y  t r z e b a  k a n n ę  zmienić .  —  Z r e ­
sz t ą  p r a k t y k a  j es t  m i s t r z y n i ą  k a ż d e j  g o s p o d a r ­

k i ,  a  z wł a s z cz a  wł ośc i a ń s k i e j .  F r . ,

P r a ń  f  r f r i  - » * «

w  ogrodzie  i s « M c
OG R Ó D  O W O C O W Y

Na p o ł o wę  p ażdz .  p r z y p a d a  g ł ó wn y  'zbiór  o w o ­
ców p ó ź n o - j e s i e n n y c h  i z i m ow y c h .  Na l eży  więc  
sp r z ą t n ą ć  i p r z e c h o w a ć  p o d pó r k i ,  s k r o h a ć  i c z y ­
ścić p ni e  d r z e w  i k r z e w ó w  o w o c o w y c h .  P r z y g o ­
t ow a ć  z i emię  d o  s a d z e n i a  d r ze w  i k r z e w ó w  o- 
wo co wy ch ,  k t ó r y c h  s a dz e n ie  r oz p o c z n i e  s ię p od  
kon i ec  mies i ąca .

U p r a w i a ć  i n a w o z i ć  z i emi ę  p o d  d r z e w a m i ,  
biidź. to  n a w o z a m i  n a l u r a l n y m i ,  b ą d ź  też p o ­
mo cn ic z y mi .  \Y r az i e  p o t r z e b y  w a p n i o w u ć  g l e ­
bę. P r z y c i n a ć  wi noroś l e .

F O R M O W A N IE  D R Z E W  P E S T K O W Y C H

Czereśnie ,  wi śn i e  i śl iwy,  j uk o  d r z e w a  pe s t ­
kowe.  s i l nego  c ięc ia  nie  w y m a g a j ą ,  a  n a w e t  
szkodzi  im lo. Ciąć n a l eży  tyle  lylko,  ile w y m a ­
ga ksz l a t l  k o r o n y  i zd rowi ™ d rz e wa .  P r z e d e  
w s z ys t k i m u s u w a m y  gałęzie  chore ,  z r a k o w a c a -  
te . k r z y ż u j ą c e  się,  o r az  le, k t ó r e  r o s n ą  do  .środ­
ka i m o g ą  w y w o ł a ć  z by t  s i lne zagęs zczen i e  k o ­
rony.  D o b rz e  jes t  p r z y  t y m p a mi ę t ać ,  że d r z e ­
wa  p e s t k o w e  m o g ą  midfc .o wie l e  więce j  z a g ę ­
szczoną  k o ro n ę ,  niż  z i a r n k o w e  ( j ab łka ,  g rusze)  
i nie p r z e s z k a d z a  lo o w o c o w a n i u .  Cięcia , .na 
ksz t a ł t "  t r z e b a  w y k o n a ć  pr zez  p i e r wsz e  2 la la ,

U T R Z Y M Y W A N IE  K O R O N  U  JA B Ł O N I

Ce lem u t r z y m a n i a  d o b r e j  k o r o n y  u j ab ł on i ,  
n a l eży  j u ż  w  p i e r w s z y m  r o k u  po  w y s a d z e n i u  
pięć  p ęd ów ,  t w o r z ą c y c h  w ł aś c iw ą  k o ro n ę ,  p r z y ­
c i ąć  k r ó t k o  n a d  o c z k a m i  d o l n ym i .  P r z ec i ęc i e  
ga ł ąz e k  j es t  n i e  l y l e  w s k a z an e .  a b y  j u ż  f o r m o ­
wać. k or on ę ,  ale  d l a l cgo,  że część  k o r z en i  z o s t a ­
ł a  u s z k o d z o n a  p r zy  s a dzen i u .  W  c i ągu  l a ta  o- 
t r z y m a m y  k i lka  p ę d ó w  m n i e j s zy c h  l u b  w i ę k ­
szych,  z k t ó r y c h  w y p r o w a d z a m y  w ł aś c iw ą  f o r ­
m ę  k o r o n y ,  k l ó r ą  k a ż d g eo  r o k u  o d p o w i e d n i o  
k s z t a ł t u j e m y  a da l sz e  r o z r a s t a n i e  p o z o s t a w i a ­
m y  n a l n r ze .  Robo t y ,  z wi ą z a n e  z f o r m o w a n i e m  
k o : o n  u  j a b ł on i ,  b ę d ą  z n a cz n ie  m n i e j s z e  niż  u  
grusz ,  z w y j ą t k i e m  d r z e w e k  k a r ł o w a t y c h ,  k t ó r e  
o d p o w i e d n i o  c i ąć  na l eży ,  z a r ó w n o  w  o k re s i e  
w i o s e n n y m ,  j a k  i l e tn im.

O g ró d  w a r z y w n y :  S iew:  p i e l ru sz k i ,  m a r c h w i ,  
s z p i na ku .  Z bió r :  b r u k w i ,  buraków- ,  dyn i ,  k a l a ­
f i o r ó w  p óź ny ch ,  k a p u s t ,  m a r c h w i ,  p i e l ruszk i ,  
r zepy ,  s z c z a wi u,  s z p i n a k u  i s e l e rów.  P r z y  z b i o ­
rze  z w r óc i ć  u wagę ,  a b y  o d b y w a ł  s ię on  w* c z a ­
sie p o g o d n y m ,  p r z y  l y m  n ic  n a l e ż y  z b i e r ać  
w a r z y w  z b v t  wc z e ś n i e  z a n i m  d o j r z e j ą ,  a  zbi e ­
r a j ąc ,  nie* k a l eczyć ;  w a r z y w a  k o r z e n i o w e  p o  
w y k o p a n i u  z o s la wi e  k i l k a  dni ,  a b y  się w y p o ­
ciły,  p o  c z y m  czyścić  j e  i d o ł o w a ć  n a  g r un c : e ,  
a lbo  z woz i ć  do  p i wn i c .  O d p a d k i ,  p o z o s i a l e  po  
sprzęc ie ,  u s u n ą ć  n a  k o m po s t .  Z i e mi ę  p r z e k o ­
p a ć  g ł ę b o ko  i p o / o s l a w i ć  n a  z i mę  w  o s l t e j  
sk ib i e  ( w ys t a w i a j ą c  n a  d z i a ł a n i e  m ro z u ) ,  p r z y  
n a w o ż e n i u  p o  r o z r z u c e n i u  n a w o z u  p r z e k o p u ­
j e m y  z iemię ,  j e d n a k  n i e  g ł ęboko .

O g r ó d  o z d o b n y .  Sadz i ć :  p r z e w a ż n i e  w  t y m  
m i e s i ą c u  p r z y m r o z k i  n i sz cz ą  k w i a t y  n a  r o b o ­
t ach ,  wów zas  j e  się i r u w a  na  k o m p o s t ,  a  n a  
o p r ó ż n i o n y c h  m i e j s c a c h  za s ad z i  się:  b ra t k i ,
s t o k r o t k i  i n i e z a p o m i n a j k i ,  k t ó r e  z a k w i t n ą  n a  
p r z ys z ł ą  wiosnę .

W y k o p a ć  z z i emi  r o ś l i ny  wie lo l c ln i e ,  Które 
m a r z n ą  w  n a s z yc h  w a r u n k a c h ,  j a k :  b eg on i e
b n l w i i s l c ,  dal ie ,  k a n n y  i p r z e c h o w a ć  je w  piw­
nicy.  W  k o ń c u  m i e s i ą c a  z r ob i ć  p r z e g l ą d  k r z e ­
wów* o z d o b n y ch .  P r z y c i n a ć  z by t  w y b u j a ł e  k r z e ­
wy o / d o b n e ,  u s c h n i ę t e  z a s t ę p o w a ć  n o w y m i .  
Zb ie ra ć  o p a d a j ą c e  l iście,  p os ł uż ą  n a m  d o  o k r y ­
w a n i a  d e l i k a t n y c h  roś l in .  P o  r az  o s l a tn i  p r z e d  
z i mą  skos i ć  t r aw n i k i ,  w y n a w o z i ć ,  k o ń cz y ć  w y ­
s a dz a n i e  cebu l ek .

Liszaje u cieląt
B a r d z o  częs to u c i el ą t  s p o t y k a  się l i szaje .  

P o w s t a j ą  o n e  p r z e w a ż n i e  z b r u d u  i pleśni .  N a j ­
l e p s zy m ś r o d k i e m  j e s t  s m a r o w a n i e  i ch  j o d y n ą ,  
r o z c i eń c z o n ą  do p o t o w y  z w o d ą  S m a r o w a ć  n a ­
leży w a t ą ,  o w i n i ę t ą  n a  m a ł y m  p a t y c z k u ,  1 r a z  
n a  d z i eń  p r ze z  10— 12 dni ,  p r z y t e m  u w a ż a ć  
p r z y  oc z a c h ,  a ż e by  i ch  n i e  u sz kodz i ć ,  g dy ż  j es t  
to r oz  :zyn b. mo c n y .  P o  u k o ń c z e n i u  s m a r ow  a ­
n i a  (po 12 dn ia c h ) ,  n a l e ż y , c o d z i e ń  l i s za je  s m a ­
r o w a ć  cz ys tą  wa z e l i ną ,  a  w t e d y  r o z m i ę k n ą  |  
ze jdą ,  a  s k ó r a  za c z n ie  p o r a s t a ć  s ierścią .

Jak wyglada 
sfałszowany pieprz

Pieprz mielony bywa często sfałszowany 
rozdrobnionym szporkiem polnym, spotyka s;ę 
często podrabiane nawet cale ziarnka pieprzu. 
Czym i jak? Otóż w tym celu używają prze­
ważnie drobnych ziaren nasion buraczanych, a 
raczej odpadków nasion buraczanych. Ziarnka 
pieprzu są kanciaste, buraków także. Te i 
tamte mają barwę bronzową. Nasiona buta- 
czane są często dodawane po uprzednim po­
kryciu ich mieszanką z mąki i sadzy. Przy­
patrzmy się pitnie każdemu ziarnku, a z lat. 
w ością poznamy jego naturę. Oprócz nasion 
buraczanych bywają używane do fałszowania 
całego pieprzu gryka, kawałeczki słomy i 
szkodliwy dla zdrowia kąkol — wszystk.o to  
jest  również pokryte grubą warstwą mąki i sa.  
dzy. Przy kupnie pieprzu należy zwracać ba­
czną uwagę na jego wygląd
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W  świetnym humorze powrócił 
F red d y  do wyznaczonego mu w pała­
cu apartamentu, gdzie jego przeciąga­
jąca sie nieobecność w yw oła ła  już du­
ży  niepokój Zosi. Dziesięciodniowa po­
dróż przez dżungle Birmy zahartow a­
ła Zosie fizycznie, lecz z nerwami było 
te raz  jeszcze gorzei, niż w farmie 
Yung-tąn. P rzyczyn iła  się walnie do 
tego przygoda z tygrysem, k tóry  po 
opisanej poprzednio scenie, jednym 
ciosem łapy powalił Szautanę i za­
wlókł ja w  zarośla. P rzez  sw ą naglą 
ucieczkę zabójczyni Janka ściągnęła 
uw agę  tygrysa  na siebie "i poniosła za­
służoną karę. ale ten okrutny widok 
w ż a r ł  sie nazawsze w pamięć jedyne­
go świadka zajścia. Niemal co noc Zo­
fia  budziła się z krzykiem, a w ręcz pa­
nicznie lękała się samotności.

— No, jesteś nareszcie! — powita­
ła  męża westchnieniem ulgi.

— Kochanie, zrób sie dzisiaj na bó­
s two! — rzekł P rado. — Spotkał nas 
zaszczyt nielada: jesteśmy zaproszeni 
na wieczerze do... nie zgadłabyś tak 
łatwo... E>o przyszłego króla Birmy!

— Co ty mówisz?! A jak należy go 
ty tu łow ać?  Czy najjaśniejszym pa­
nem, czy też...

— W y s ta rczy  „jego królew ską w y ­
sokością", bo jeszcze królem nie jest. 
Ja  umyślnie mylę sie często i zamiast 
„w ysokość"  mówię „mość", co mu 
spraw ia  widoczną rozkosz. T y  ze swej 
s trony  musisz być również bardzo 
uprzejma dla niego bo... bo, widzisz, 
chciałbym z nim ubić pewien grubszy 
interes. Jeśli ten interes dojdzie do 
skutku, mówię ci w zaufaniu, zarobię 
tyle, że do śmierci nie będę już potrze­
bow ał pracować.

— 1 w rócim y zaraz do Europy, 
prawda*?

— Oczywiście, maleńka, oczywi­
ście! Za dw a tygodnie możemy już być 
na statku, płynącym na zachód, w  kie­
runku Kanału Sueskiego.

— Och, F red  to byłoby cudowne!
Obietnica, że niebawem opuszczą

Indje, w  których przeżyła tyle chwil 
smutnych i strasznych, przeogromnie 
ucieszyła Zosię, co uzewnętrzniło się 
w  jej wyglądzie. W yglądała  dziś zno­
w u tak uroczo, jak ongiś w  Kalkucie 
na przyjęciu u kapitana T orrance‘a. 
Łotr Freddy, k tóry  dotychczas widział 
w  niej tylko swoje narzędzie, swoją 
przynętę  dla Bahadura, nie mógł 
Wprost oderw ać od niej oczu i nowa 
haniebna myśl wyległa się w  jego gło­
wie.

— Przecież jestem formalnie jej me- 
iem ! — mruknął.

O godzinie 19-tej sędziw y Dewa- 
datta  przyszedł oznajmić, że w iecze­
rza gotowa. Udali się z nim do „sali 
tronowrej“, gdzie nastąpiło spotkanie z 
Bahadurem, k tóry tym  razem osobi­
ście wprow adził gości do swojej.... 
skromnej jadalni.

W  tej rozleglej komnacie nie było 
ani stołu, ani krzeseł, ani żadnych in­
nych mebli, jakie są w użyciu u ludzi 
białej rasy. Tylko trzy  skórzane podu­
szki leżały na marmurowej posadzce 
pod jedną ze ścian.

— Oto nasze niewygodne fotele! — 
rzekł Bahadur z uśmiechem, usiadł na 
środkowej poduszce, skrzyżow ał nogi, 
podciągnął ie pod siebie, zachęcając na 
migi gości, aby uczynili to samo. P o ­
tem klasnął w  dłonie.

Na ten znak o tw orzy ły  się szerokie 
d rzw i w głębi i parami zaczęła w kra­
czać służba, wystrojona wspaniale. 
P ie rw szych  sześciu dryblasów dźwiga­
ło olbrzymią drewnianą płytę, obitą 
srebrną  blachą tak wypolerowaną, że 
można było  przejrzeć się w niej, jakby 
w  lustrze.

— To nam musi zastąpić stół! — 
objaśniał gospodarz.
. . =  S tó ł b ez  nóg, —  z a u w a ż y ł sm ęt­

nie P rad o  —• to jeszcze pół biedy, cho­
ciaż siedzenie „po turecku" dla nie- 
przyzwycza.ionych jest bardzo męczą­
ce. O by tylko nie brakło łyżek, noży, 
widelców, jak u pewnego radży, u któ­
rego bawiliśmy w gościnie w  ubiegłym 
miesiącu.

— Och, jakże mi przykro. Bo ja 
również nie posiadam widelcy, czy  jak 
tam zowią sie te instrumenty. Nie stać 
mnie na taki zbytek.

Nibyto nie mógł pozwolić sobie na 
taki „zbytek", jak widelce, ale zato 
w szystkie kubki, puhary, talerze, a na­
w et największe półmiski były szcze­
rozłote! Nadoiniar tyle ich naznoszono 
odrazu, że Zosia, objąwszy wzrokiem 
wszystkie te spoczywające na nich pi­
ramidy garnirow anego ryżu, s terty  
najrozmaitszych owoców, potężne ka­
w a ły  mięsiwa, wieńce drobiu, dwusze­
regi ryb, nie mogła pow strzym ać się 
od okrzyku:

— To w szystko  dla nas, trojga? 
Ależ tern możnaby nakarmić dosyta 
nie t r z y  osoby, lecz trzysta!

— Zgadła pani. Mój dw ór składa 
się właśnie z trzystu... nienasyconych 
gęb, które gładko połkną to, co m y im 
z tego tu pozostawimy. P osta ra jm y sie 
wiec, aby pozostało jaknajmniej, niech, 
szelmy, choć raz zaznają głodu.

Nie groziło to oczywiście dw orza­
nom, chociaż Bahadur odgrażał sie 
wesoło, że sam zje połowę tych zapa­
sów. Jadł rzeczywiście dużo i był w 
świetnym humorze, co nie w ydarzy ło  
się tutaj od niepamiętnych lat! W iem y  
Dcwadatta. k tóry nareszcie poznał Zo­
sie i domyślił sie, że to jej obecność 
sprawiła te dziwy, zaczął na nią spo­
glądać z rozczuleniem, a  z w yraźną 
niechęcią na jej męża. (Nieco później 
miało się okazać, jak niebezpieczną by ­
wa taka domyślność gorliwych sług na 
Wschodzie).

Bahadur zauw ażył wreszcie, iż je­
go goście nie jedzą prawie nic.

— Oto do czego prowadzi tak zw a­
na cywilizacja! — rzekł szczerze roz­
bawiony. — Człek nie wie, jaki użytek 
zrobić z własnych rąk przy jedzeniu, 
skoro brakło widelca, czy noża. A 
przecież to takie proste!

Wbił płasko w yprostow aną dłoń w 
kopiec na najbliższym półmisku, potem 
zgiął palce, w ygarnął na drugą dłoń 
porcje ryżu, zmieszanego z kawałkami 
drobiu, utoczył z tej masy w rękach 
kulę wielkości małego jabłka, zanurzył 
ją w jakimś pikantnym sosie, poczem 
wepchnął ją do ust F reddy‘emu, który, 
przezwyciężając odrazę, musiał tę pi­
gułkę" połknąć.

— Pani w ybaczy. — Bahadur 
zwrócił się do Zosi, siedzącej po jego 
lewej stronie — u nas mężczyzna za­
wsze ma pierwszeństwo, dlatego mu­
siałem najpierw obsłużyć jej małżon­
ka.. A teraz już mogę, jeśli pani chce...

— Och, nie śmiałabym fatygować 
waszej królewskiej wysokości. Spró­
buję sam a !. =  odparła Zosia skwapli­

wie i coprędzej zanurzyła dłoń aż po 
przegub w  ryżowej masie.

Od tej pory goście jedli już z wiel­
kim zapałem, woląc własnoręcznie 
grzebać w  ociekających tłuszczem po­
traw ach, niż pozwolić, aby  im wkładał 
do ust kąski Bahadur s wojem i żółtemi 
jak z wosku dłońmi o nieprawdopodob­
nie długich paznokciach.

Zaraz po pierwszem daniu — żeby 
uprzyjemnić mitym gościom w iecze­
rzę, — rozpoczęły się „produkcje ka­
baretowe", jak to w  myśli określił P r a ­
do, usposobiony niechętnie do w szy s t­
kiego, co, jego zdaniem, opóźniało 
„wielką grę". Mylił się jednak. To, że 
Zosia z ciekawością przyglądała się 
pląsom wschodnich tancerek, właśnie 
u łatwiało Baliadurowi obserwowanie 
urodziwej sąsiadki; mógł na nią sw o­
bodnie patrzeć, ile chciał, mógł ślizgać 
się pożądliwym wzrokiem po jej obna­
żonych ramionach i po całej sylwetce, 
której „wszelkie za ry sy "  w yraźnie 
uwydatniała obcisła suknia w ieczoro­
wa.

A Zosia ulegała szybko klimatowi 
tej uczty, przypominającej jej żyw cem  
którąś z arabskich bajek, czytanych w 
dzieciństwie. W ysoki sufit ginął w 
ciemnościach, więc jakby z nieba zwi­
sały posrebrzane łańcuszki, podtrzy­
mujące ciężkie, wschodnie lampy. Ich 
łagodne światła, zabarwione przez ko­
lorowe szybki i postrzępione przez or­
namenty lamp koncentrowały  się po­
środku sali, gdzie właśnie dobiegała 
końca pantomina tancerek, przedsta­
wiająca jakąś miłosną scenę z wielce 
dram atycznym  epilogiem. Z czterech 
umieszczonych po rogach sali kadziel­
nic wznosiły się ku górze zwiewne, 
błękitne spiralee dymku, k tóry zwolna 
napełniał całą komnatę ciężką, odu­
rzającą wonią. A wino również robiło 
swoje. Chociaż Bahadur sam pił tylko 
zielonkawą herbatę, pachnącą miętą, 
uraczył swoich gości dobrem, starem  
winem i Zosia prędko odczuła jego 
moc.

— Braw o! Bi-i-i-s! — zawołała, 
gdy tancerki ukończyły swój trzeci,

"czy czw arty  numer. Zaczęła klaskać i 
dopiero teraz zauważyła, że palce le­
pią sie jej od tłuszczu.

— Ślicznie tu jest! Brakuje mi do ’ 
szczęścia tylko tego, — zaszczebiotała 
wesoło. — żebym mogła mieć znowu 
czyste łapki. Czy instytucja serw etek 
jest nieznana w tym domu?

— Zosiu, jak ty sie w y rażasz?  — 
syknął zgorszony Prado. — W asza 
królewska mość raczy wybaczyć, że...

— Ależ przeciwnie, jestem zachw y­
cony. iż pańska małżonka czuje się tu 
jak u siebie w domu... A co do instytu­
cji serwetek, — z  łaskaw ym  uśmie­
chem zwrócił się do Zosi — to rzeczy- I 
wiście jest ona nieznana w  tym domu, ! 
lecz my, ludzie Wschodu radzimy so-

w  inny sposób.

F A B R Y K I  W  S O W IE T A C H  ŻI„E PR A C U JĄ .
„ Z a  I n d u s t r i a i i z a c j u "  o m a w i a  s p r a w ę  p r o d u k ­
cj i  w a g o n ó w  k o l e j o w y c h  i pisze,  że p la n  n a  
mi es i ą c  wr z es i e ń  w y k o n a n o  w  76 proc .  F a b r y ­
ki  b u d o w y  w a g o n ó w  s k a r ż ą  się n a  n i e d o s t a ­
t eczne  z a o p a t r y w a n i e  i ch  w  s u r ow c e .  D z i e n n i k  
p r z y z n a j e  i m  p o d  lyni  w z g l ę d e m  r ac j ę ,  p r z y ­
z n a j e  j e d n a k ,  że f a b r y k i  n i e  p o t r a f i ą  z o r g a n i ­
z o w a ć  na l eż y c i e  p r a c y  i że k w a l i f i k a c j e  r o b o t -  
n i k ó w  n ie  s t o j ą  n a  wy s o k o śc i  z a d a n i a .  S p e ­
c j a l n y  k o r e s p o n d e n t  „ Z a  I n d u s t r i a i i z a c j u "  do-'  
nos i  z Gor ki ego  o f a t a l n y m  s i a n i e  p r o d u k c j i  
s a m o c h o d ó w  c i ę ż a r o w y c h  t y p u  ML,. F a b r y k a  
p o w i n n a  dz i en n i e  w y p u s z c z a ć  60 s a m o c h o d ó w ,  
w  r zeczywi s t ośc i  j e d n a k  p r o d u k u j e  od  2 do  12 
sz l uk ,  p r z y  c z y m  z m o n t o w a n e  s a m o c h o d y  są  
p r z e w a ż n i e  z l i c z n ymi  u s t e r k a m i .  B y w a j ą  i (a-  
k i e  dni ,  k i ed y  nie m o n i n j e  się a n i  j e d n e g o  s a ­
m o c h o d u .  J a k  d o n o s i  „ R a b o c z a j a  Mo s k w a " ,  f i ­
l ia tej  f a b r y k i  w  Moskwi e ,  w y p o s a ż o n a  w e d ł u g  
o s t a t n i c h  w y m a g a ń  t e c h n i k i ,  r ó w n i e ż  n i e  w y .  
k o n u j e  p l a n u  p r o d u k c j i ,  a  k i e r o w n i c y  j e j  z w a ­
l a j ą  ss inę n a  f a b r y k ę  w  G o rk im ,  k t ó r a  n i e  z a ­
o p a t r u j e  i ch w  części .  M o n t o w n i a  m o s k i e w s k a  
w y p u s z c z a  14 s a m o c h o d ó w  d z i e n n ie  z d e f e k l a -  
rni.  S a m o c h o d y  te c a ł y m i  m i e s i ą c a m i  s t o j ą  n a  
p o d w ó r z u  p od  g o ł ym  n i e b e m  i r dz e w i e j ą .  T a ­
k i c h  s a m o c h o d ó w  w y p u s z c z o n o  co  n a j m n i e j  za  
3 m i l i on y  r ubl i .  D z i e n n i k  s t w i e rd z a ,  że g ł ó w n ą  
p r z y c z y n ą  n i e w y k o n y w a n i a  p l a n u  j e s t  b r a k  
n a l e ż y t e j  o r g an i z a c j i  p r a c y  i dy sc yp l in y .  W, 
m o n t o w n i  p r a c u j e  ok o to  2.000 r o b o t n i k ó w ,  w  
t y m jes t  ok o to  50— 00 s t a c h a n o w c ó w ,  f t u c h  s ta-  
c h a n o w s k i  n i e  m a  w  m o n t o w n i  wzięc ia .

U S U W A N IE  K A M IE N I  Z  PÓ U . M in ts te f
Sprasv  W e w n ę t r z n y c h  w y s t o s o w a ł  d o  w o j e w o ­
d ó w  p i sm o  okó l ne ,  w  s p r a w i e  u s u w a n i a  k a m i e ­
ni  z pól .  W  n i e k t ó r y c h  o k o l i c a c h  p a ń s t w a ,  
o b f i t u j ą c y c h  w  k a m i e n i e  n a  p o l a c h  i p a s t w i ­
s k a c h ,  l ud no ś ć  nie u s u w a  ł y ch  k a m i e n i ,  c z ę ­
ś c i owo  p r zez  n i ed b a l s tw o ,  c z ęś c i owo  za ś  vr 
p r z e k o n a n i u ,  że u su n ię c i e  k a m i e n i  s p o w o d o ­
w ać  m o że  p r ze su s ze n i e  gleby.  P o z o s t a w i a n i e  
k a m i e n i  n a  p o l a c h  n i c  p o z w a l a  n a  p o d n i e s i e n i e  
k u l t u r y  r o l ne j ,  u t r u d n i a  u p r a w ę  i z m n i e j s z a  
p lony .  Z d r u g i e j  s t r o n y  z e b r a n i e  k a m i e n i  d a ć  
m o ż e  p o w a ż n e  k o rz y śc i  r o l n i k o m  i p r z y cz y n i ć  
się do  p o d n i e s i e n i a  s i a n u  g o sp o da r cz e g o .  G r o ­
m a d z e n i e  k a m i e n i  z pó l  p r z y  d r o g a c h  s p r z y j a  
i n i c j o wa n i u  i p r o w a d z e n i u  b u d o w y  d r ó g  b i ­
tych,  u ł a t w i a  b o w i e m  z do by c i e  m a t e r i a ł u  n a  
n a w i e r z c h n i ę  d r o g ow ą .  Za u p r z e d n i ą  z g o d ą  z a ­
r z ą d ó w  d r o g o w y c h  r o ln ic y  m o g ą  d o s t a r c z a ć  
k a m i e ń  n a  d r og ę  n a  p oc z e t  na l eż n oś c i  p o d a t ­
k o w y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  z a m i a s t  ś w i a d c z e ń  r o b o ­
c i zny  n a  p o ds t a w i e  u s t a w y  o ś w i a d c z e n i a c h  vr 
na t u r z e .  K a m i e ń  zna l eź ć  i noże  róss n ież  z a s t o ­
s o w a n i e  w b u d o w n i c t w i e  o g n i o t r w a ł y m ,  p r z y  
r o b o l a c h  m e l i o r a c y j n y c h ,  m o ż e  by ć  w r es zc i e  
s p r z e d a n y  n a  t łuczeń ,  z a k u p y w a n y  p r ze z  w ł a ­
dze  k o l e j o w e  d o  w y s y p y w a n i a  t or owi sk .

Mi ni s t er  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  poleci ł ,  a b y  
w  o k o l i c a t h ,  w  k t ó r y c h  k a m i e ń  n i e  j e s t  p o ­
w s ze c h n ie  u s u w a n y  z pól ,  r o zw i n i ę t a  z os l a t a  
p r o p a g a n d a  w  k i e r u n k u  z b i e r a n i a  k a m i e n i  i 
u k ł a d a n i a  i ch  w  s t os y  w z d ł u ż  d r ó g  i n a  m i e ­
d zach .  P r z e d e  w s z y s t k i m  u s u w a ć  n a l eż y  w i ę k ­
sze k a m i e n i e  i g łazy.  P o ż ą d a n e  j es t  s t o s o w a n i e  
p r e mi i  dla  r o l n i k ów ,  s z czególn i e  w y d a t n i e  o c z y ­
s z cz a j ą c y c h  p o l a  z k am ie n i ,  oraz.  u r z ą d z a n i e  
k o n k u r s ó w  m i ę d z y  p o s z c ze g ó l n ym i  ws ia mi .

Z A T R U D N IE N IE  W  J A N O W E J  D O L IN IE ,
P o r ó w n u j ą c  s t a n  z a l r u d n i e n i a  w  p a ń s t w o w y c h  
k a m i e n i o ł o m a c h  w  J a n o w e j  Do l in i e  n a  W o ł y ­
niu  w  l a l a c h  1929/1930 z l a t a m i  1935/1936,  
m us i  się s i wi e r dz i ć  p r a w i e  d z i e s i ę c i o k r o t n y  
wzros t .  W  lataci i  1929/1930 p r a c o w a ł o  280 r o ­
b o t n i kó w ,  w  o k re s i e  1935/1936 —  2.670.

ZM IA N Y  C E L N E  I K O N T Y N G E N T O W E  W. 
H O L A N D II ,  l t z ą d  h o le n d e r s k i  o b n iż y ł  c ło  n a  
k a w ę  niopalon.ą,  k l ó r e  zos t a ł o  w p r o w a d z o n e  w  
r. 1936,  z. 12 n a  6 c e n t ó w  z a  1 kg.  R ó w n i e ż  I 
c lo od  k a w y  p a l o n e j  i e k s t r a k t ó w  k a w o w y c h  
z os t a ło  o b n i ż o n e  o 50 proc .

W  d a l z y m  c i ąg u  zn i e s i o n e  zos t a ł y  k o n t y n ­
g e n t y  n a  części  do  mebl i ,  s k ó r y  n a  s iodł a ,  u- 
p r zę ż c  o r a z  p o d e s z w y  i p a s y  n a p ę d o w e .  
W k r ó t c e  m a  b y ć  z n i e s i o n y  k o n t y n g e n t  b l a c h y  
c y n k o we j .

W  seri i  z a r z ą d z e ń  g o s p o d a r c z y c h ,  j a k i e  
r z ą d  h o l e n d e r s k i  w y d a ł  w  z w i ą z k u  z o s t a t n i ą  
d e c y z j ą  m o n e t a r n ą .  W  ce lu  u t r z y m a n i a  cen  
a r t y k u ł ó w  na  d o t y c h c z a s o w y m  poz i omi e ,  n a ­
leży w y m i e n i ć  zni es i en i e  o p ł a t y  k r y z y s o w e j  
o d  w i e p r z o w i n y .  R z ąd  h o l e n d e r s k i  s p o d z i e w a  
się, że dz i ęk i  t e m u  na  r y n k u  m i ę s n y m  n ie  d a  
się o dc z u ć  ż a d n a  z w y ż k a  cen.

H o l e n d e r s k i  Z wi ąz e k  F a b r y k a n t ó w  S u r o w ­
c ó w  d l a  P i e c z y w a  z wr ó c i ł  s ię do  r z ą d u  z w n i o ­
s k i e m  o z m n i e j s z e n i e  o p ł a t  k r y z y s o w y c h  n a  
ol issę i t ł uszcze  w  z w i ą z k u  z d e p r e c j a c j ą  f l o ­
r e n a  h o l en d e r s k i eg o .

B U Ł G A R IA  OBN IŻA C L O  O 5 0 % .  D o n o s z ą
z Sofi i ,  że r z ą d  b u ł g a r s k i  u s t a l i ł  n o we  s t a w k i  
ro l ne  n a  szereg  a r t y k u ł ó w .  N a  z a s a dz i e  n o ­
w y c h  s t a we k  cło n a  w y r o b y  s k ó r z a n e ,  p a p i e r  
i ś r o d k i  l eczn i cze  z r e d u k o w a n e  z os t a ł o  o 50 
proc .  Cło i m p o r t o w a n e  n a  b e n z y n ę  o b n i ż o n o  
z 24 n a  10 z ł o t yc h  l e w ó w  o d  100 kg.  R ó w n i e !  
cło n a  a r t y k u ł y  j e d w a b n e  i p e r f u m e r i ę  z o s t a ­
ło z n ac z n i e  o bn i ż o n e .  W  t en  s p o s ó b  r z ą d  b u ł ­
g a r sk i  chc e  z a p o b i e c  w z m a g a j ą c e m u  się s t a l ą  
s z mu g l o w i  t yc h  a r t y k u ł ó w .

P R O D U K C JA  H U T N IC T W A  C Y N K O W O - 
O Ł O W IA N E G O  W E  W R Z E Ś N IU .  W e d ł u g  d a ­
n y c h  t y m c z a s o w y c h ,  w y t w ó r c z o ś ć  h u t n i c t w ą  
c y n k o w o - o l o w i a n e g o  we  w r z e ś n i u  br .  p r z e d ­
s t a wi a ł a  się n a s t ę p u j ą c o  (w t o n a c h  —  p i e r w ­
sza l i czba  w  n a w i a s i e  o z n a c z a  p r o d u k c j ę  W 
s i e rp n i u  br . ,  d r u g a  —  we  w r z e ś n i u  ub .  r. )r 
c y n k  m u f l o w y  i e l e k t r o l i t y c z n y  7.997 (7.866 —-  
7.506),  b l a c h a  c y n k o w a  1.596 (1.779 —  1-211), 
k w a s  s i a r k o w y  13.197 (13.678 -  12.312),  o ł ó w
s u r o w y  1.182 (1.449 — 2.122).  W e  w r z e ś n i *  
br.  p r o d u k c j a  c y n k u  by ła  n i ez n a c z n ie  w i ęk sz ą ,  
n iż  w  s i e r p n i u  br. ,  n a t o m i a s t  w y t w ó r c z o ś ć  i*-  

. n y c h  d z i a ł ó w  h u t n i c t w a  c y n k o w o - o ł o w i a n e g *
J Wykazała osłabieni*-
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D z ia ł  sfró łdzretczu
- ts r

Kszfaleenle f wychowanie spółdzielcze
w województwach poludniowo-zachod ich

Z wi ąz e k  S pó ł dz i e l n i  R o l n i cz y ch  i Z a r o b k o ­
wo-  ( iospodarczj -c l i ,  u t w o r z o n y  w r. 1935 z p o ­
ł ą c z e n i a  dz i ewi ęc i u  z w i ą z k ó w  r e w i z y j n y c h  
spó łdz ie ln i ,  z d a j e  s o l ne  s p r a w ę ,  że b a r d z o  wie-  
I.* t r u d no śc i  w o b e c n e j  p r a c y  spó ł dz i e l c ze j  w y n i ­
k ł o  z n i cd os t a ł  ocznego  p r z y g o t o w a n i a  s z e r o ­
ki ch  rzesz  c z ł o n k ó w  spó ł dz i e ln i ,  n i e  z n a j ą c y c h  
p r a w  i o b o w i ą z k ó w ,  j a k i e  m a j ą ,  j a k o  właśc i -  
i e\e  p i / c d s i ę h i o r s t w a  spół dz i e l c zego .  R ó wn i e ż  
b c z n e  b ł ędy  i z a n i e d b a n i a  w  p r r  w a d z e n i u  społ -  
< zielni  w y n i k ł y  z n i e z n a j o m o ś c i  p r z e p i s ó w  li ­
s i a  w i s i a lu  ł ów u ludzi ,  k i e r u j ą c y c h  p r ac ą  
spó ł dz i e ln i  w  c h a r a  k l e r z e  c z ł o n k ó w  zarządów* 
i r a d  n a d z o r c zy c h .  W  ce l u  u s u n i ę c i a  t ych  b r a ­
k ó w  Z w ią z e k  s t a r a  się n a w i ą ż , r ;  j a k  n a j b l i ż ­
szą  ł ąc z noś ć  z o r g a n a m i  spó ł dz i e ln i  i r o z w i j a  
Cftergiczi ią p r a c ę  k sz t a ł cą c ą  i p o u c z a j ą c ą .

A k c j a  ta na t e r en i e  w o j e w ó d z t w ,  kie leck ie ­
go, k rak ow sk iego  i ś lą sk iego  p r o w a d z o n a  jest 
p r z e z  O k r ę g o w y  Z w ią z e k  Spół dz i e l n i  R o l n i ­
czych  i Z a r o b k o w o - G o s p o d a r r 7 \ c h  w  K r a k o w i e  
ml .  F r a n c i s z k a ń s k a  1, II p.) i w b i e ż ą c y m  s e ­
z on ie  j e s i e n n y m  o b e j m u j e  d w a  z a s ad n i c z e  l yp y  
z j a z d ó w :

a) O b w o d o w e  k on feren cje  gosp od arcze
p rz e d s t aw i c i e l i  spó łdz ie ln i .  K o n f e r e n c j e  te z a ­
l eżn i e  od  zagę s zc z e n i a  sieci  spó ł dz i e ln i ,  o b e j ­
m u j ą  t e ren  j e d n e g o  lub  k i l ku  p o w i a t ó w  i są 
j e d n o d n i o w e .

b) T r zy d n io w e  oraz dłuższe r a ch u n k o w e  lub  
ra rb u n k c w o -a d m in is lr a c y jn e  d l a  c z ł o n k ó w  z a ­
r z ą d ó w  i p r a c o w n i k ó w  spó łdz ie ln i .

O b w o d o w e  k on feren cje  gosp od arcze  r o z p o ­
czę ł y s ię od  20 w r z e ś n i a  br .  i będą  I r w a ł y  do  
19 R s fo p a d a  br .  Dla s pó ł dz i e ln i  o sz c zę d n o ś c io ­
w o - p o ż y c z k o w y c h .  s k u p i o n y c h  na  t e r en i e  O k r ę ­
gu,  w l i czbie  899 o d b ę d z i e  s ię ?5 k o n f o re n c y j ,  
d l a  spó ł dz i e ln i  m l e c z a r s k i ch ,  i s t n i e j ą c y c h  w 
l i czbie  170 —  s i e d e m k o n f e r e nc y j .

T r z y d n i o w e  k u r s y  r ac l wi nkowośc i  m a j ą  n a  
c e l u  w  r e k u  b i e ż ą c y m  g ł ó wn i e  u j e d n o s t a j n i e n i e  
r a c h u n k o w o ś c i  sp ó ł dz i e ln i  o s zc z ę d n o śc i ow o -  
p o ż y c z k o w y c h ,  z w ł a s zc z a  w* w o je w ó d z tw ie  kra­
k o w sk im , o r a z  u s a m o d z i e l n i e n i e  p o d  w z g l ę d e m  
p r a c y  b i l a n s o w e j  sp ó ł dz ie ln i  o s z cz ę d n o ś c i o w o -  
p o ż y c z k o w y c h  na kląsku, a sp ó łd z i e ln i  m l e c z a r ­
s k i c h  we w szy stk ich  trzech  w o je w ó d z tw a c h .  
D l a  s p ó ł dz ie ln i  o s z c z ę d n o ś c i o w o - p o ż y c z k o w y c h  
o d b ę d z i e  s i ę  10 k u r s ó w ,  d l a  s p ó łd z i e l n i  m l e ­
c z a r s k i c h  1 kur s .  K u r sy  będą o d  Iły w a ł y  s ię w 
o k r e s i e  o d  2 l i s t op ad a  d o  12 g r u d n i a  br.

L i c z ny  u d z i a ł  p r ze d s t a w i c i e l i  sp ó ł dz ie ln i  w  
o d b y t y c h  j u ż  k o n f e r e n c j a c h  i k u r s a c h  i j es zcze  
l i czn i e j sz e  zg ł oszen i a  na  da l sz e  k u r s y  ś w i a d c z ą  
o z a i n t e r e s o w a n i u  sp ó ł dz ie ln i  s p r a w ą  u s p r a w ­
n i en i a  s w e j  p racy .

B a r d z o  w a ż n y m  ś r o d k i e m  na l eż y t eg o  w y k o ­
n y w a n i a  p r zez  s pó łd z i e l n i ę  j e j  z a d a ń  j e s t  d o ­
bra kontro la  m ie jsco w a  rady nadzorczej  nad 
d zia ła lnośc ią  zarządu i p o d e j m o w a n i e  p r zez  
c z ł o n k ó w  r ad}” n a d z o r c z e j  s t a r a ń  w  k i e r u n k u  
n a w i ą z y w a n i a  dość  częs t o  j a k  na j śc i ś l e j sz e j  
s t yc znośc i  z o g ó ł e m  c z ł o n k ó w  s pó łdz ie ln i .  Do 
s pe ł n i e n ia  o b u  t yc h  z a d a ń  s łużą  l ak  z w a n e  re-

W Ę G I E L  N IE M IE C K I  W  JU G O S Ł A W II .
P o d  w z g l ę d e m  i lości  d o s t a r c z a n e g o  w ę g l a  do 
Ju go s ł a wi i ,  N i e m c y  z n a j d o w a ł y  się d o t y c h ­
c za s  n a  t r zec i m mi e j sc u ,  p o  Angl i i  i Pol sce .  
O b e c n i e  j e d n a k  n a s t ą p i ł a  z m i a n a .  P o n i e w a ż  
Angl ia  nic  z a w a r ł a  z J u g o s ł a w i ą  u m o w y  r o z ­
r a c h u n k o w e j ,  J u g o s ł a w i a  z m n i e j s z y ł a  s w e  z a ­
p o t r z e b o w a n i e  n a  węgie l  w  Angl i i  o 50 proc .  
N i e m c y  z d o b ę d ą  z a p e w n e  p i e r ws ze  mi e j sc e  
w ś r ó d  dostawców*.

W Z R O S T  Z A P O T R Z E B O W A N IA  NA CE 
M E N T .  C e na  c e m e n t u  p o z o s t a w a ł a  w  c i ągu  
w r z e ś n i a  b ez  z m i a n y  i w y no s i ł a  od 3.30 do 
3.60 zł. z a  100 kg.  w  o p a k o w a n i u  w o r c c z k o ;  
w y m  loco st.  Łazy .

W  z w i ą z k u  ze wTz m o ż o n y m  r u c h e m  b u d o ­
w l a n y m ,  d a ł o  się z a o b s e r w o w a ć  z wi ę k s z e n ie  
z a p o t r z e b o w a n i a .

C e n ę  d k o & a  

Z M f ik u ią  !
Kto nie czyta gazet ,  często traci na 
tym, bo nie znając cen rynkowych,  
niepotrzebnie taniej sprzedaje p ro ­
dukty rolne.
Najlepszym informatorem jest 

„ P I A S  T “ ,
przynoszący wiadomości  z całego 
kraju i za granicy,

„PIAST"  udziela prenumera to rom bez ­
pła tnych porad  p rawnych i facho­
wych.

„PIAST"  powinien zna jdować  się w każ ­
dym domu chłopskim.

„PIAST"  jest naj lepszym przyjacielem na 
długie jesienne wieczory,  dlatego 
każdy  powinien czytać i prenume­
rować  „Piasta".
Wszystkich  naszych Czytelników 
prosimy o usjłne agi towanie  wśród  
swoich sąsiadów,  by na miesiące 
jesienne i zimowe zaabonowali  
„P ias t a” .
Dla przesłania p renumera ty  dołą­
czamy do dzisiejszego . p u u e r u  
przekazy pieniężne.  ^

w izje  genera lne,  p r z e p r o w a d z a n e  p r z e z  r a d y  
n ad zo r cz e ,  a  p o l e g a j ą c e  n a  w z y w a n i u  p r ze z  r a ­
dę  w s zy s t k i c h  c z ł o n k ó w  spó ł dz i e ln i  d o  jej l o­
k a l u  i s p r a w d z a n i u  ich r a c h u n k ó w ,  o r a z  o m a ­
w i a n i u  7. n i mi  s p o s ob u  w y k o n y w a n i a  ich o b o ­
w i ą z k ó w  c z ł o n k o w s k i c h  i zar / . u lów,  j a k i e  m a ­
j ą  o d n o ś n i e  d z i a ł a l noś c i  spółdz ie ln i .

O k r ę g o w y  Z wi ą z e k  z wr óc i ł  «ię z k o ń c e m  
wr z e ś n i a  i p o c z ą t k i e m  p a ź d z i e r n i k a  br.  do

p r z e w o d n i c z ą c y c h  r a d  n a d z o r c z y c h  w s zy s t k i ch  
spó łdz ie ln i  z w ezw an iem  do p rzeprow adzenia  
t a k i ch  rew izy j  genera lnych  n ajpóźn ie j  do k o ń ­
ca grudnia br.

S ami  j e d n a k  c z ł o n k o w i e  spó ł dz i e ln i  p o w i n ­
ni d o p o m i n a ć  się o p r z e p r o w a d z a n i e  t ak i c h  
k< n t ro l i  g en e r a ln y c h ,  k t ó r e  m o g ą  p r z y cz y n i ć  
się do  z n a c z n e g o  o ż y w i e n i a  i u s p r a w n i e n i a  
d z i a ł a l noś c i  spółdz ie ln i .

J £ r o n i f c a  s p ó ł d z i e l c z a
DONIOSŁE PRACE ORGANIZACYJNE 
POLSKIEJ SPÓŁDZIELCZOŚCI SPO­

ŻYWCÓW.

Na terenie caicj Polski odbywają  sic 
obecnie Okręgowe zjazdy „Społem' '  
Związku Spółdzielni Spożywców R P., 
których głównym zadaniem jest omówie­
nie programu gospodarczego spółdzielczo­
ści spożyw ców  na podstawie wygłoszone­
go w czerw ca r. b. z okazji  j ubi l euszowe­
go zjazdu Związku referatu prezysa Z a ­
rządu Związku M. Rapackiego.

Drugą sp rawą,  która ma być rozpa­
t rzona przez zjazdy okręgowe,  jest op ra ­
cowanie 3-letniego planu rozwoju ruchu 
spółdzielczego spożyw ców  w Polsce. 
Decyzję s tworzenia  takiego planu powziął  
również czerwcowy zjazd jubileuszów y 
„Związku" .  Plan ten rozwiązać ma na ­
stępujące zagadnienia :  1 powiększenie
liczby członków w spółdzielniach. 2. po ­
większenie funduszów własnych,  3. po ­
większenie obrotów towarowych  i rozsze­
rzenie a sor tymentu  sklepów' spółdziel­
czych, 4. rozbudowa  własnych wytwórni ,  
5. zwiększenie liczby sklepów spółdziel­
czych i szkolenie personelu sklepowego.

W ZROST OBROTÓW ZBOŻOWYCH 
W SPÓŁDZIELNIACH ROuNICZu-HAN- 

DLOWYCH.
Obró t  zbożem w rolniczo-handl.  spół­

dzielniach woj. lubelskiego wzrósł 
w t półroczu r. b. ) 50%. Jeszcze korzys t ­
niej przedstawia  się wzros t  ob rotów zbo­
żowych w spółdzielniach w oj. wołyńskie­
go, gdzie wyniósł  on 72%. Niestety spół­
dzielnie rolniczo-handlowe nie mogą wy ­
korzystać w pełni nadarzających  się mo­
żliwości rozwojowych ze względu na s ta ­
ły b rak  kapi tałów obrotowych .  Uzyskiwa­
ne sporadycznie kredyty i zaliczki na 
wtórniki  l i f tów przewozowych i innych 
dow od ów  za ładowania ,  nic mogą zastąpić 
p lanowego k redy towania  handlu rolni­
czego.  .

STAŁY WZROST OBROTÓW SPÓŁ­
DZIELNI SPOŻYWCÓW.

Obroty towarowe  Związku „Społem" 
w sierpniu r. b. okazały się o 5,9% więk­
sze niż obroty w sierpnia 1935 r. Spół­
dzielnie należące do tego Związku doko-  

I naty w tym samym miesiącu obrotów 
o 1,9% większych niż w r. ub. Najsilniej­
szy wzrost, bo o 18%, w ykazały spółdziel­
nie wiejskie.

NIKI E REZULTATY DEKRETU O OD­
DŁUŻENIU SPÓŁDZIELNI ROLNICZYCH.

Jak było do przewidzenia kompromiso­
wy cha rak te r  dekretu o oddłużeniu spół­
dzielni rolniczych nic daje możności  ko­
rzystania z niego znajdującym się w t rud­
nościach płatniczych spółdzielniom rolni­
czo-handlowym.  Kmielczność uzyskania 
zgody  wierzycieli  pos iadających większość 
wierzylelTości  n-n zawarcie układu stanowi  
trudność,  która niweczy niemal całkowicie 
korzyści  dekretu.  Sprawę oadlużenia spół­
dzielni rolniczych należy uw ażać w  dal­
szym  ciągu za nie rozwiązaną .

WOJSKO POPIERA SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
RZEMIEŚLNICZĄ.

Kierownictwo Centralnego Zaopa t rze ­
nia lntendcnckiego udzieiilo w drodze prze­
targu spółdzielni kuśnierskiej w Sokoło­
wie Podlaskim zamówienia na dos tawę  
300 sztuk kożuchów.  Ta sama  spółdziel­
nia o tr zymała podobne zamówienie na 
500 kożuchów od Komendy Głównej P o ­
licji Pańs twowej .

UCHWAŁY PREZYDIUM RADY GŁÓW­
NEJ ZWIĄZKU SPÓŁDZ. ROLN I ZAR.- 

OOSP. R. P.
Dnia 30 września r. b. odbyło się po­

siedzenie prezydjum Rady Głównej Związ ­
ku Sp. Roln. i Zar .-Gosp.  na którym 
uchwalono proiiminarz budże towy na rok 
1937, zamykający się sumą zł 1,781.000 zł. 
Następnie rozpatrzono stan czasopism 
Związku i pos tanowiono wzmocnić p rop a­
gandę tygo dn ika ;1*Zjednoczeni",  jako nie­
zbędnego o rganu  wy chowawc zego  Związ-  
i u. Usta lono termin posiedzenia Rady 
Głównej na 27 października r. b.

RUCH WYDAWNICZY.
„Franciszek Stefczyk pionier ooiskiej 

spółdzielczości rolniczej". Nakładem Spół­
dzielczego Instytutu Nauko weg o  ukazał  
się obszerny życiorys pioniera polskiej 
spółdzielczości —  dr. Fr. Stefczyka, pióra 
dr. K. Weydlicha.  W y d a w ni c t w o  to, op ra ­
cowane gruntownie i źródłowo,  obejmuje 
VIII +  355 stron druku i 12 kar t  i lustra- 
cyj. P raca  ta wypełnia poważ ną  lukę 
w dotychczasowej  l i teraturze spółdziel­
czej, rzucając wiele świa t ła  na dzieje 
spółdzielczości rolniczej w okresie jej na ­
rodzin i p ierwszych kroków.  Również 
i badacz  historii gospodarcze j  Polski znaj ­
dzie w książce dr. Weydl i cha  wiele cen­
nego! materiału.  Cena książki —  zł. 3,80.

W Y W Ó Z  ZB ÓŻ Z POLSKI W E  W R Z E Ś ­
NIU. W e d ł u g  d a n y c h  G ł ó w n e g o  Ur z ęd u  S t a ­
t y s t y c z n e g o ,  w y w ó ż i z b ó ż  z Pol ski  w e  wr z eś n i u  
rb p r z e ds t a w ia !  się n a s t ę p u j ą c o  ( w  t o n a c h  —  
w  n aw i as i e  d a n e  za  s i e rp ień  r b . ) :  p s z en i ca  
10.8(44- ( 2 1 . 14 7) ,  ż y t o - 2 1 391) (34 . 720) ,  j ęczmi eń  
50 .087  (24,02. )) ,  o w e *  8.573 (5 . 135) .  Na  u w a ­
g ę  z'as!ugirje pYzdśzlo d w u k r o t n y  w z r o s t  wy- 
\\*cf i» jęczmienni.

Straszne s k u li  powodzi
w Brazylii

Z San Jeronymo donoszą, że rzeczułka 
Arroio dos Ratos w ylała i zatopiła dwa  
szyby w  kopalni w ęgla, gdzie straciło ży­
cie 4-cn robotników Ha Arruic dos Ratos 
woda podniosia się o 4 metry. Dyrekcja 
kopalni oblicza, że kopalnia zacznie funk­
cjonować najwcześniej w  m iesiąc po o- 
padnięciu wody.

W skutek ulewnych deszczów , padają­
cych od dwóch przeszło tygodni, rzeka 
Guahyba wylała, zatapiając ogrom ną  
część m iasta. 80 procent rzek tego  sta­
nu ma sw oje ujście w rzece Guahyba, nad 
którą leży Porto Allegre. Obgromne masy 
wody nie m ogą się pom ieścić w rzece Gua- 
hyoie i zalew ają niżej położną południową  
i północną część miasta.

Północna dzielnica, gdzie m ieszczą się 
prawie w szystkie fabryki, ponosi zaw sze  
największe szkody. Cały nieomal przem ysł 
m iasta jest sparaliżowany, gdyż do w szy ­
stkich fabryk, m łynów, łuszczarni ryżu i 
innych, w targnęła woda. Dzielnica ta jest 
też bardzo gęsto zaludniona przez Pola­
ków ze względu na dużą ilość fabryk, w  
których pracują. Ruch tram wajowy z 
dzielnicą przem ysłową został przerwany, 
gdyż na torze kolejowym w Porto AHcgre 
jest przeszło pół metra wody.

W oda nadal przybiera, obejmując co­
raz w iększy obszar m iasta w  sw oje posia­
danie. Obecna powodź już przekroczyła  
rozmiary pow odzi w r. 1928. W oda w 
mieście jest już o 10 do 12 centym etrów  
w yższa niż w  r. 1928.

Ze w szystkich stron stanu Rio Grandę 
,!o Sul donoszą o zerwaniu m ostów , przer­
waniu nasypów  toru kolejowych i w iel­
kich szkodach na polach, wyrządzanych  
przez ogrom ną powódź, obejmującą całą 
dolinę rzeki Faquary, Gravatahy i doS Si- 
::os. W oda stale przybiera, gdyż na całej 
prawic przestrzeni stanu Rio Granue do 
Sul papają nadal de&zcze.

Milicjantki „rrontu Ludowego” w Madrycie p.zygo*ewują się do obrony stolicy 
“*“ ■ -mi*—— -*— - ..Hiszpanii,.-**1—  ~ ----------- ‘— ”**’

Trzęsienie ziemi
w prottlMjf weneckiej

W enecja ł prowincja wenecka nawie­
dzone został w niedzielę lan o  gw ałtow ­
nym trzęsieniem  ziemi. Na szczęście, w  sa^ 
mej W enecji trzęsienie ziemi nie wyrządzi­
ło poważniejszej szkody, jednakże na pro­
w incji zniszczylc w iele zabudowań, oraz 
pochłonęło szereg ofiar w  ludziach. W  Ca- 
ueva di Scalie w iele dom ów  uległo zn i­
szczeniu lub zostało pow ażnie uszkodzo­
nych. Jak dotychczas ustalono, 15 osób  
poniosło śmierć. Liczba rannych jest bar­
dzo duża. Także w Corneliano trzęsienie 
ziemi w yrządziło znaczne szkody. Część 
zamku historycznego legła  w  gruzach. 
Jedna osoba poniosła śmierć a 8 osób od ­
niosło rany Trzęsienie ziemi wydarzyło się  
we w czesnych godzinacn porannych i za ­
skoczyło m ieszkańców podczas snu. Lud­
ność w  panice opuszczała m ieszkania i szu­
kała schronienia pod gołym  niebem.

Zanik moralności w Stanach Zjedn.
J. Edgar  Hoovcr,  jeden z wyższycn 

urzędników depar t amentu związkowego  
sprawiedl iwości ,  wygłosi ł  na dużym ze­
braniu w Nowym Jorku przemówienie,  
w którym nadmieni ł :

—  Cała cywil izacja am erykańska  zo­
stanie unices twiona pracz nadmiar  zbrod-  
niczości,  jeżeli obywatele amerykańscy nie 
dopomogą  do zwa lczania tej ostatniej.

M ó w ca  stwierdził  dalej,  że w roku 
ubiegłym dokonano w S tanach Zjednoczo­
nych 12.000 morder s tw  i 1.445.581 innych 
zbrodni  kryminalnych.

W  dalszym ciągu swego  przemówienia  
p. Huover  stwierdził ,  że 20% zbrodni ,  po ­
pełnionych w Ameryce,  są dziełem nielet­
nich osób.  Jest  to dowodem,  że w z a t r w a ­
żający sposób niszczeje au to ry tet  rodzi­
ców wobec dzieci i że w świecie nieletnich 
panuje s t r aszna  demoral izacja  i t. d.

—  Nie możemy potępiać całkowicie 
młodzieży za popełniane przez nią zbrod­
nie! —  mówi dalej p. Hoover.  —  Musimy 
wskazać  na tych, którzy są przede w szys t ­
kim za to odpowiedzialni ,  a  mianowicie 
na ojcow i matki.  Oni to bowiem do tego 
stopnia zaniedbal i  swe obowiązki  wych o­
wawcze,  iż obecnie zbierają tylko ziarno,  
które zasiali.  Zbrodn ia rz  dzisiejszy wie 
dobrze,  gdzie może ogołocić jakiś bank,  
naraża jąc  się na najmniejsze ryzyko.  Wie  
on równie,  w którym ze s tanów może do­
konać morder s twa ,  a w kilka lat potem 
ot rzymać potrzebny głos od swych  wspó ł­
rodaków i być wybra nym  do rządu.  Zbro-  
dn ia iz  wie doskonale,  gdzie i jakie są wła­
dze, które dadzą  się przekupić,  aby  mieć 
pewność,  że nie będzie niepokojony śledz­
twem, badaniami  Jest  on świadom tego, 
że isinieją politycy,  którzy,  aby  zapewnić 
sobie _ glos przestępcy,  nie zawaha ją  się 
narazić na n iebezpieczeństw o zbiorow ości.
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J U w i k a  Ś l ą s k a
K R U C H O  Z E  Ś LĄS KI M ZAV. K Ó I . E K  ROL-  

NI CZAi .H .  P r a s ę  ob ieg ł a  n o l a l k a  o p r / y l ą cz e -  
m u  o r g a n i z a c j i  o s a d n i k ó w ’ d o  Z w i ą z K i  SI. K ó ­
ł ek  Ro l n i r z y i  h, a  p o z a  i y m  w y r a ż o n o  n a d z i e ­
ję,  że i o r g a n i z a c j a  d r o b n y c h  d z i e r ż a w c ó w  
p r z y s l ą p i  d o  Zw.  Śl. Kó i ck  Roln.  Oj,  coś  b a r ­
d zo  chudo, ,  wi dać ,  w  tej  p s e u d o  z a w o d o w e j  
o r ga n i za c j i ,  s k o r o  p r ó b u j ą  się r a l o w a ć  r ó ż n y ­
m i  p r z y c z e p k a m i  i n a d b u d ó w k a m i .

(powiat Cieszyn
I S T E B NA .  Ks. p r a ł a t  Gr i mm,  o b e c n i e  p r o ­

bosz cz  w S ko c z o w i e  , p o w r ó c i  n a  w ł a s n e  ż y ­
czen ie  n a  s w ą  d a w n ą  p a r a f i ę  do  I s t ebne j .

P R Z E P I S Y  D E W I Z O W E .  „ O s o b y  za  iesz- 
k a ł e  s t a l e  z a  g r an i cą ,  m o g ą  w y w o z i ć  z Po l sk i  
bez z ez w o l en i a  t y l ko  p i e n i ą d z e  o r az  k s i ążeczk i  
o sz cz ę d n oś c i owe ,  k t ó r e  z os t a ł y  z g ł os zone  u- 
r z ę do w i  c e l - ^ m u  p r z y  we j śc i u  d o  P o N H  i n a  
k l ó r e  o t r z y m a j ą  z a ś w i a d c z e n i a  w a l u t o w e .  O s o ­
by,  z a m i e s z ka ł e  s t a l e  w Pol sce ,  mogą  w y wo z i ć :  
II Na  p a s z p o r t  j e d n o r a z o w o  r o w n o w a r l o k ó  200 
zł. (w zł. luh  Kcz. w  c i ągu  j e d n e g o  mi es i ąc a .  2) 
Na p r z e p u s t k ą  g r a i f i czną  j e d n o r a z o w o  r ó w n o ­
w a r t o ś ć  10 zł. (w z t o t y cb  l u b  Kcz.),  n a  k a r t y  
t u r y s t y c z n e  j e d n o r a z o w o  50 zł., w  c i ągu  zaś  
m i es i ą c a  n i e  więcej ,  j a k  100 zl . ‘\  O b y w a t e l
c z ec h o s ł o w a c k i  m o ż e  na  p r z e p u s l k ę  g r a n i c z n ą  
w yw i eź ć  z Po l sk i  za g rn n ić ą  ' t y l ko  2 zt. l u b  10 
Kcz.  Na  k a ż d ą  w i ę k s z ą  kwot ę ,  klór .ą z P ol sk i  
wywoz i ,  m u s i  p o s i a d a ć  z a ś w i a d cz e n i e  w a l u t o ­
we  pol lkie .go u r z ę d u  celnego.

N I E R O D Z i M .  S t a r o s t w o  k o m u n i k u j e ,  że 
wśc i ek l i zn a  p só w w z a g r od z i e  Z u z a n n y  C h m i e ­
l owe j  01 u z n a n a  z os ta ł a  z a  wy g a s ł ą  z d n i e m  
8 bm.

ZMI ANY R O Ż K I  A D Ó W  J A Z D Y  A U T O B U ­
SOM !V4 O K R E S  Z I M O W I . P r z e d s i ę b i o r s t w o  
k o m u n i k a c y j n e  J.  Mol i i r  k o m u n i k u j e :  Z d n i e m  
l b m.  w c h o d z i  w życ i e  n o w y  r o z k ł a d  j a z d y  
a u t o b u s ó w  i t a k :  n a  l ini i  Cieszyn  —  Bi e l sko  
o s t a t n i a  p a r a  a u t o b u s ó w ,  o d c h o d z ą c y c h  z Ci e­
s z y n a  i Bi e l ska  o godz.  21, k u r s  ich z o j j a u j e  
o g r a n i c z o n y  lv l ko  do sobo ty ,  ni edzi e l i  i ś w i ę ­
ta:  na  b n i i  Cieszyn —  U s t r o ń  a u t o b u s ,  o d j e ż ­
d ż a j ą c y  z Ci eszyna  o godz.  7,30 z o s tan i e  p r z e ­
s un ię ty  n a  godz.  8,10;  p oz a  t y m  k u r s y  i n n y c h  
a u t o b u s ó w  p o z o s t a j ą  n i ez mi en io n e .  N a  l ini i  
S k o c z o w  —  1 ' s t roń  —  AA isła —  I s t e b n a  k u r s o ­
w a ć  b ę d ą  a u t o b u s y  w e d ł u g  o g ł os z on eg o  r o z ­
k ł a d u  j a ź d y  (pa t rz  ogłoszeni e) .  Bl iższe i nfor -  
m a r j p  o r az  ro / . k lad  j a z d y  o t r z y m a ć  m o ż n a  w 
b i u r a c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a  J.  Mol ina ,  o r a z  u 
w - z y s i l i c h  i n k a s e n t ó w .

jpowtat (foielsko
B I E L S K O.  Z URZIj jDU S KARB OM FGO.

Rol ni cy  p o w i a t u  b i e l sk i ego  o t r z y m a l i  n a k a z y  
p ł a t n i cz e  n a  p o d a t e k  d o c h o d o w y  za  r o k  1035. 
O t r z y m a w s z y  t ak .  n a k a z ,  ro l n ik ,  ze z d u mi e -  
n . e m  p r z e c i e r a  oczy  i p y t a :  czy  j a  żle. widzę ,  
czy  w Urzędz i e  S ka r b ,  z k s i ę ż y c a  s p a d l i ?  J a k  
n a z w a ć  o s z a c o w a n i e  d o c h o d u  po  z a p ł ac e n i u  
p o d a t k ó w ,  o d se t e k  itd.  z g o s p o d a r s t w a  30-hck-  
t a r o w e g o  n a  4, ł()0 zł .? P a n ó w  t yc h  a b s o l u t n i e  
n i c  nie  o b c h o d z i  k r yz y s ,  z j a d a n i e  s ub s t a n c j i  
m a j ą t k o w e j  p r ze z  p o d a t n i k a ,  d l a  n i ch  g r un t ,  
to  o s t r zy c  o w i ec z k ę  d o  s kó r y .  P o d a t n i k a ,  Kló- 
r y  z wr óc i  się o bl i ższe  i n f o r m a c j e  o p o d s t a ­
w y  w y m i a r u  b i e r ze  osob i śc i e  w  s we  r ączk i  
p a n  n a c z e l n i k  u r z ę d u  i z a l e w a  ws ze l k i e  p y t a ­
n i a  ze s t r o n y  p o d a t n i k a  p o t o k i e m  s ł . ó w  o 
swe  i s u m i e n n o ś c i  i lp.  s p r a w a c h .  I p o d a t n i k ,  
j a k  m ą d r y  p r zys z e d ł ,  t a k  s a m o  m ą d r y  o d c h o ­
dzi ,  o s z o ł o m i o n y  p o n a d t o  w y m o w ą  p a n a  n a ­
cze l n i ka .  Z t a k i e g o  p o s t ę p o w a n i a  U r z ę d ó w  
S k a r b o w y c h  r o d z ą  się gó r y  o d w o ł a ń ,  n a  k t ó ­
r y c h  z a ł a t wi en ie  t r z e b a  - z e k ać  r o k  i d wa .  Czyż 
n i e  d a l e k o  p r oś c i e j  b y ł ob y  w y m i e r z y ć  p o d a ­
t ek  s p r a w i e d l i w y ?  U n i k n ę ł o b y  się n i e p o t r z e b ­
n e j  p i s a n i n y  i r o z g o r y c z e n i a  u  l udnośc i .

JA SI E N I CA .  POŻAR F ABR YKI .  W  s obo t ę  
u b i e g ł ą  w  f a b r y c e  meb l i  g i ę t ych  T h o n e t  Mu n d -  
su  w y b u c h ł  p o ż a r  w  od d z i a l e  l a k i e r n i c z y m.  
S z k o d a  w y r z ą d z o n a  p o ż a r e m  o b l i c za n a  j e s t  n a
300.000 zł.

W A Ż N E  DLA  PSZCZELARZY  
„Z ebranie m ies ięc zn e  T o w a r zy ­

stw a  p szcze larsk iego  w  K rakow ie z o d ­
czy tem  od b ęd zie  s ię  25 b. m . o godz. 
10 przy lit. S w . Jan a 20  —  I p .“

Poświecenie sztandaru na Śląsku
Z A B Ł O C IE . W  niedzielę 4 października 

br. odby ła  się tutaj u roczystość  poświę­
cenia sz t andaru  mie jscowego kota S [ L- 
Już od godz.  9 rano zjeżdżali  się gospo­
da rze  z po w. bielskiego i c i eszyńskiego 
na poprzednio wyznaczone  miejsce,  skąd 
o godz.  10 wyruszy!  wspan iały o rszak 
uczes tników do mias teczka Strumienia,  
gdzie w kościele paraf ia lnym ks. dziekan 
Gałuszka dokonał  aktu  poświęcenia i w y  
glosit piękne okol icznościowe kazanie.

Po  ce remoniach kościelnych,  uformo­
wał  się na rynku w Stumicniu pochód na 
k tórego  czele łopotały dwa zielone sz tan ­
da ry  ludowe;  nowopoświęcony o raz  sz tan ­
dar  delegacj i  S. L. z Ogrodzonej  pow. 
cieszyńskiego,  k tóra p rzyb y ła  na te uro­
czys tość  z 30 km odległości  nte szczędząc 
trudów' i ofiar.  Pochód  p rzyby ł  do gminy 
Zablocia na godz.  12 w południe,  gdzie w 
gospodz ie  p. Macha l i cy  odbył  się dal szy  
akt  uroczystośc i .  P rzemówien ia  wygtosii i  
mgr- Mie rzwa,  sekr.  Kaleta,  obyw.  Mo­
le rysz  i ob. Szweda.  Odśpiewano  szereg  
pieśni ludowych,  2 córki miej scowych  g o ­
spo da rz y  wygłos i ły  piękne deklamacje.  
Wyk on a w cz y n i e  nagrodzono rzęsistemi 
oklaskami .  Szczególnie podobała się de ­
k lamacja  „W incen temu Wi tosowi  — le­
gionista".

Rolę o jców chrzes tnych  sz tandaru  peł­
nili pp. Niemczyk  z Zabtocia,  Szweda z 
Cłu, bia, Mokr ysz  ze Strumienia,  zaś  rolę 
g os po da rzy  u roczystości  pełnili Za rząd  ko­
ła miej scowego  z prezesem powiatu T e ­
kla, na czele.

Uroczys tość  zakończono okrzykiem na 
cześć Rzeczypospol i te j  i P rezesa  S. L.

P o  południu odby ła  się zabawa.

Dwutorowość
Śląsk Cieszyński jest terenem do prze­

p rowad za n ia  eksperymentów.  P rz ep r o w a­
dzono reformę rolną,  pozos tawiono  jednak 
osadn ików własnemu losowi.  Zresztą  jak 
wszędzie.  Pozos tawiono  też zarząd roz­
parcelowanej  komory,  p rzemianowano go 
tylko na dyrekcję lasów pańs twowych.  
Zdawałoby  się, że dyrekcja zajmie się g o ­
spodarką  leśną a zniknie da w n a  hegemo­
nia komory cieszyńskiej.  T a k  j ednak  nie 
jest.  Mamy na to świeży przykład.  In­
spek tora t  la sów pańs twowych  w Cieszy­
nie wydz ie rżawi ł  Bielskiemu T o w a r z y ­
stwu Węd karsk iemu rybolóstwo w w o ­
dach Ilownicy i jej dopływach na terenie 
Roztropic . . .  niczem Zagłoba Nicderlandy.

Dzie rżawcy opie ra jąc  się na umowie 
dzierżawnej  eksploatują wody na takich 
grun tach chłopskich,  na których nigdy ko­
mora ryb nie łowiła (bo do tego p rawa 
nie miała)  a opiera jących się temu bez­
prawiu chłopów,  wtoczy się po sądach.  
Chłopi się bronią.  T rze b a  stwierdzić,  że 
stan do tychczasowy był taki że tam,  gdzie 
woda  przecina g runta  chłopskie i chłopi 
sami naprawia ją  brzegi,  należy do nich 
p rawo  łowienia ryb. Gdzie brzegi  po to ­
ków są publiczne lut> gminne ut rzymywała 
brzegi,  gmina pobierała  czynsz z dzierża­
wy. Inspektorat  opiera się na śląskiej 
us tawie  o rybotóstwie,  nie ma to jednak 
nic wspólnego z p rawem własności ,  k tó­
rego chłopi słusznie bronią.  Bo, jak dłu­
go chłop płaci z gruntu podatki  i na pr a ­
wia brzegi,  nie może być w swoim pra ­
wie posiadania  naruszony.  Jeżeli ś ląska 
u s ta w a  ze względu na potrzebę ochrony 
rybo lós twa p rawo  to ogranicza,  to posia­
daczom gruntów należy się od sz k o do wa­
nie, podobnie jak przy prawie łowieckim 
Z tytułu ryboiós twa Inspektorat  nie płaci 
żadnego odszkodowania .

Niepoważnym jest a rgument ,  że In­
spektorat  Lasów pańs tw,  wchodzi  w p ra ­

wa  dawnej  komory książąt  austr. ,  bo na 
podstawie takiego rozumowania  możnaby 
wprowadz ić nawet  pańszczyznę.  Serwi tut  
nie polega na gołos łownym twierdzeniu,  
t r zeba go udowodnić  prawnie,  a dużo ser­
wi tutów uległo przedawnieniu.  Bon .eważ 
sp rawa  opisana znajduje się w sądzie,  
wynik jej oędzie interesujący.

W catcj tej sprawie najciekawszy jest 
ten s tosunek różnych ihStytucyj oficjal­
nych do polityki gospodarcze j  rządu.  T am  
u góry robi się wielkie plany i daje się 
przyrzeczenia chłopom a tu na dole na­
rusza się ich naturalne prawa.

Czyż chłop mimo rozparcelowanych 
folwarków nadal  ma być „pańszczo-  
r zem“?

POWIAT ROHATYN.
Dnia 1. - I .  1936 r. odbędzie się zjazd  

p ow iatow y Str. Lud. w e w si Karolówce,
w domu p. Kopcia Antoniego,  o godz.  1 
po południu.  Z a p r a s z a m y  również  na 
zjazd.  Komisję Gospodarczą ,  k tó ra zos ta­
ła powołana  do życia  dn. 4. X. br-. S p ra ­
w y  będą ważne,  p ros imy  zabrać  ze soba 
legi tymacje cz łonkowsk ie  Str- Lud.—.

Sekretarz W . prezes pow iatow y.
Sudoł Jan. Józef Gazda

W Y K A Z
z d n i a  0 p a ź d z i e r n i k a  103B r o k u  w  K r a k o w i e  

A r t y k u ł  h u r t  z a  10(1 kg.:
J n j n  ś w i e ż e  s k r z y n i a  02 —  I5."i zł. —  k o p a

l a r g .  4,5!) —  5,20,  s z t .  0 .08  —  (1.09 zt.
B u r a k i  ć w i k i .  4 —  4.50.  C e l m l a  10 —  12. 

M a r c h e w  4.50 —  5.50.  P i e l i  u s z k a  8  —  10. S e ­
l e r  10 —  12. W l o s z i  z y z n a  0 —  3. Z i e m n i a k i  5 
— 6.

C E N Y  G I E Ł D Y  Z B O Ż O W E J :
P s z e n i c a  c z e r w ,  d w o r s k a  s t a n d .  24 .50  —  

2f>. P s z e n i c a  75.5  kg  8(1% z i a r n  s z .k l i s ly c h  20
—  20 .50. P s z e n i c a  b i a ł a  21 .25 —  2 1.75. P s z e ­
n i c a  t a r g .  23 .75  —  24. Źy lo  d w o r s k i e  17.75 —
18. Z y t o  l a r g .  17 50  —  17 75. J ę c z m i e ń  d w o r ­
sk i  10 —  22. J ę c z m i e ń  l a r g .  18 —  18.25. O w ie s  
d w o r s k i  n i e z a d e s z e z  m y  17 —  17.50. O w ie s  
d w o r s k i  l e k k o  z n d e s z r z .  I n  50 —  17. O w i e s
l a r g .  10 —  10.50. ( i r c e l i  W i k l o r i a  20 —  31.  
S i e k a n k a  l a r g .  27  —  27.a(>. S i e k a n k ą  la l i r .  z
w o r k i e m  30  —  31. P ę c a k  l a r g .  20 .50  —  27. P ę ­
c a k  l a l i r .  z w o r k i e m  20 —  30. M ą k a  p s z e n n a  
4 5 %  k r a k .  .30 —  40.50. M ą k a  p s z e n n a  5 5 %
38 30. M ą k a  p s z e n n a  ( i o j j  30  —  37.  M ą k a  
p s z e n n a  45 —  0 5 %  32 .50  —  33. M ą k a  r a z o w a  
0 W ,  20  —  30. M ą k a  ż y l n i a  5 0 %  k r a k .  28 .25
—  28. .,0. M ą k a  ż y l n i a  0 5 % .  27 .50 —  27.75.  M ą ­
k a  r a z o w a  9 5 %  21 —  22. M ą k a  r a z o w a  5 0 %  
p o z n .  28.50.  O l r ę U y  p s z e n n e  i ż .y ln ie  10 .75 —
11 . S i a n o  s ł o d k i e  0  —  0.50.  ś r e d n i e  5 —  5.50.  
S i a n o  k w a ś n e  4 —  4,5(1, p u t r a w  5 —  fYoO. K o ­
n i c z y n a  p a s t .  7 —  7.50,  s t o m a  dl .  4 —  4.50.

N O T O W A N I A  
z d n i a  9 p a ź d z i e r n i k a  193G r o k u

J a j a  ś w i e ż e  k o p a  t a r g .  4 .50  —  5.80.  C e b u l a  
U  —  14. P s z e n i c a  r z e r w .  d w o r s k a  25  —  25 50. 
P s z e n i c a  75.5 k g  8 0 %  z i a r n  s z k l i s t y c h  20 .75  —  
27.25. P s z e n i c a  b i a ł a  i l w o r .  21 .75  —  2.i 25. 
P s z e n i c a  t a r g .  24 .25  —  24.50.  Z y t o  d w o r .  18 —
15.50 Z y t o  t a r g .  17.75  —  18 .15. J ę c z m i e ń  
d w o r .  20  —  23. J ę c z m i e ń  t a r g .  10.50 —  20. 
O w i e s  n i e z a d .  17.50 —  18 O w i e s  l e k k o  z a d e s z -  
c z o n y  17.25 —  17.50. S i e k a n k a  l a r g .  28  —  2 8 .nO. 
P ę c a k  l a r g .  27 —  27 .50 .  M ą k a  p s z e n n a  4 5 %
30 .50  —  41. M ą k a  p s z e n n a  0 0 %  30 .50  —  37.50.  
M ą k a  r a z o w a  0 5 %  30 —  21. M ą k a  ż y t n i a  5 0 %  
k r a k .  28.75. M ą k a  r a z o w a  2 5 %  21 .75  —  22.25. 
O t r ę b y  p s z e n n e  i ż y t n i e  11 —  11.25.

C e n y  p a s z y  n ie  n o l o w a n e ,  r e s z t a  c e n ,  j a k  
w d n i u  0 p a ź d z i e r n i k a  1030 r.

C E N Y  K O M  
n o t o w a n e  n a  T a r g o w i c y  K o ń s k i e j  w K r a k o w i e  

d n i a  6 p a ź d z i e r n i k a  lir.:
K o n i e  r o b o c z e  l e k k i e  200  —- 30 0  zł. K o n i e  

r o b o r z c  c i ę ż k i e  38 0  —  520. K o n i e  r z e ź n e  40  —  
180 z ł

C E N Y  S K Ó R
S k ó r y  w o ł o w e  za  1 k g .  1.25 zł. S k ó r y  k r o ­

w ie  za  1 kg .  1.30 zł. S k ó r y  z j a ł ó w e k  z a  1 kg.  
1.35. S k ó r y  c i e l ę c e  za  s z t u k ę  0 —  9 —  10 zl.

C E N Y Ł O J U  
Łó j  n e r k o w y  za 1 kg.  0.U0 zl. Ł ó j  I k l as y  

za 1 kg.  0.70 zł. Łó j  II k l as y  za 1 kg. 0.55 zł.

P R Z E B I E G  H A N D L O W Y :
Spęd  b y d ł a  i cieląt ,  j a k  w u b i e g ł ym  t y g o d ­

niu,  spę d  n i e r o g a c i z n y  s i lnie j szy.  Ceny  b yd ł a  
i c i e l ą t  moc ne .  Ceny  I r z o d c  c h l e w n e j  o t e n ­
d en c j i  l e k k o  z n i żkowe j .  Us po so b ie n i e  s p o k o j ­
ne.

STANISŁAW LAKOŃSKI
Z  przeżyć i doświadczeń 

robotnika polskiego 
W Z. S. S. R.

Dla prenumeratorów „PIASTA11
Cena egzemplarza zł« 1«50 
z przesyłką pocztową xf« 1.80
Za mówi en i a  usku t eczn i a  Adw- Ms t r a c ja  „ P i a s t a  

po pr zes t an iu  naleź.ytości .

75-lecie angielskiej P. K. 0
P r z e d  k i l k u  d n i a m i  n a j s t a r s z a  Dr świec i e  

PKO,  m i a n o w i c i e  a n g i e l s k a  o b c h o d z i ł a  75-Ie 
cie swej  dz i a ł a l noś c i .  W  z w i ą z k u  z t y m  D y r e k ­
to r  lej  Kasy,  Ma j o r  Ci. C. T r y o n  w  r a d i o w y m  
p r z e m ó w i e n i u  z o b r a z o w a ł  jej dz i a ł a l n o ś ć  i 
r o zw ó j  n a  p r z es t r z en i  l ego  ok r es u .

S twi er dz i ł  on ,  iż w  r o k u  z a ł o ż e n i a  k a s a  l i ­
czył a  o k o t o  300 z b i o rn i c  ( u r z ę d ó w  poc z l o-  
wyet i ) ,  a dz i s i a j  p o s i a d a  ich c k o l o  10.500. L i c z ­
ba k on t  o s z c z ę d n o ś c i o w y c h  w y n o s i ł a  w  1802 r.
170.000 z 2 mil .  Ł.  w k ł a d ó w .  Ob ec n i e  l i czba  
k o n t  w y n o s i  10 mil . ,  a  s u m a  w k ł a d ó w  —  (>00 
mil .  Ł. ( p o na d  15.000 mil .  z ło tych) .  P r a w i e  
k a ż d a  r o d z i n a  a n g ie l s ka  p o s i a d a  k s i ą ż e c z k ę  
PKO,  a  n a  n i e j  p r ze c i ę t n i e  45 L (około 1.200 
zł.). W  r o k u  1801 a n g ie l s ka  P K O  l i czyła  z a l e ­
d wi e  5 u r z ę d n i k ó w  —  Dzi ś  l a  zy p r ze sz ło  3 700 
osób.  O ko ło  5.000 k o n i  o t w i e r a  się mi es i ęc zn i e  
dla  dzieci  p on iż e j  7 lat .  I n s t y t u c j a  l a  p o s i a d a  
o be c n i e  p r a w i e  50 pr oc .  og ó ln e j  s u m y  w k ł a ­
d ó w  i u w a ż a n a  j es t  p o w s z ec h n i e  za n a r o d o w ą  
i n s t y tu c j ę  Angl i i  w  z a k r e s i e  g i (.m a d z e n i u  k a ­
p i t a łów.

P o d o b n i e  s z yb ki  r o z w ó j  w y k a z u j ą  P o c z t o ­
we  K a s y  Os zc z ę d no ś c i  w i n n y c h  k r a j a c h .  Sz e ­
ro k i e  r o z p o w s z e c h n i e n i e  P o c z l o w y e h  Kas
Os zczędnoś c i  t ł u m a c z y  w ł a ś c iw y mi  l y m  k a s o m  
za l e t ami .  P o c z t o w e  K a s y  d o c i e r a j ą  s w y mi
d o  n a j d a l s z y c h  z a k ą l k ó w  k r a j u ,  w y p e ł n i a j ą c  
t y m  s a m y m  l uk i  w o r g an i z a c j i  k r e d y t o w e j .  
P o z a  t ym  pros i  a o r g a n i z a c j a ,  l a l wo ś ć  i t an i oś ć  
us ług ,  o sz c zę d n o ś ć  czasu ,  dz i ęk i  n a j h a r d z i e j  
n o w o c z e s n y m  u r z ą d z e n i o m ,  u m o ż l i w i a j ą  k o ­
r z ys t a n i e  z u s ł u g  t ego r o d z a j u  i n s t y l uc y j  n a j ­
s z e r s z y m  w a r s t w o m  spo łe cz e ń s t wa .

An a l og ic z n ie  i P K O  w P o lsce  w k r ó t k i m  
s t o s u n k o w o  czas ie  z d o ła ła  o s i ą g n ą ć  p o z i o m
n ie t y l ko  d o r ó w n u j ą c y  n a j l ep i e j  z o r g a n i z o w a ­
n y m  i n s t y t u c j o m  p o k r e w n y m  z e  g r a n i c ą  lecz 
w wi e l u  w y p a d k a c h  św ie c i  z a g r a n ic y  p r z y k ł a ­
dom . 2 .200.1)00 k s ią ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  z 
p rz e c ię tn y m  w k ła d e m  zl. 300 n a  k s ią ż e c z k ę ,
70.000 k o n t  c z e k o w y c h ,  35 m il .  zł w k ła d ó w ,  
27 i pó ł  m i l i a r d a  o b r o t ó w  c z e k o w y c h ,  w  ty ra  
21 mi l i a rd ,  o b r o t ó w  b e z g o t ó w k o w y c h ,  122.000 
pol i s  u b e z p i e c z e n i o w y c h  n a  o gó l ną  s u m ę  1S2 
mil .  zb, 100.000 w p ł a t  i w y p ła t  d z i e n n i e  —  o t o  
n a j l e p s zy  o b r a z  w y n i k ó w ,  o s i ą g n i ę t y c h  p r ze z  
na s zą  PKO.  W k ł a d y  P K O  s t a n o w i ą  o b e c n ie  
p r a w ic  j e d n ą  t r z e c ią  o g ó ln e j  s u m y  w k ła d ó w  
w Polsce .

W  c i ąg u  z a t e m  za l edwi e  k i l k u n a s t u  l a t  n a ­
sza  P K O  —  p o d o b n i e  j a k  i a n g i e l s k a  —  p r z e ­
o b r a z i ł a  się w p r a w d z i w ą  S k a r b n ic ę  N a r o d o ­
w ą k a p i t a ł ó w .  Je s t  o n a  dz i s i a j  n a j p o t ę ż n i e j ­
sz y m  z b i o r n ik i e m ,  d o  k t ó r e g o  s p ł y w a j ą  o s z ­
cz ę dnoś c i  t y s i ą c em  k a n a ł ó w  z n a j d a l s z y c h  z a ­
k ą l k ó w  k r a j u  i r c z e r w o a r e m  k a p i t a ł ó w,  z k l ó -  
r ego k o r z y s t a j ą  w s z y s tk ie  d z ie d z in y  ż y c ia  go- 
sp n d a rc z a g o .
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mierniczy przysięgły
otw orzył biuro m iernicze
w S k o c z o w i e
przy  Alei M ickiewicza (na- 
pizeclw  Sądu grodzkiego).

M M i m m i i i i i m i i i i i m i

A n o n rid0 sPrzedażv narz?-
N l C I I I I  dzi ro ln iczych poszu­
kiw ani, Zgłoszenia UKiady Prze- 
mysłowo-RoInlczo LWÓW. skrytka 
762.

ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW na przestrzenia eh 
SKOCZÓW-USTROŃ-W1SŁA-1STEBNA
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+  Autobus bezpośredni G łębce-Skoczów -C ieszyn. * Kursuje tylko w  niedziele i św ięta

J  M O LIN , P rze d się b io rstw o  k o m u n ik acyjn e w  C ieszyn ie .

CENNIK OGŁOSZEŃ: «•
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

Jg ło iz e n ia  na 1 stronie za 1 m m  1-szpaltowy . , 
4 y /k le  ogłoszenia na str. C-szpalt. za 1 wiersz mm 
>V ekścle na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . ,

60 gi
25 gt 
50 et

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gi, n a j m n i e j .................  3 zł
Cała strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e .....................................  450 zł
Cala strona t y t u ł o w a ................................................................  900 zł

Cala strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e .....................................  350 z
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy ca ostatniej 

53 %  drożej.

- g ł o s z e n i a  t y l k o  z a  g o t t w k g .  — Za term inow y druk \  Pnlnlstracja nie odoowfada. — Ceny powyższe obowiązują o )  dnia ogłoszenia. — Od llugoterm lnow ycb i Biurom og łoszet
W ychodzi raz tygodniu. rabat stosow nie do umowy — O głoszenia zag ran iczne  100c/o drożej. W ychodzi raz w tygodniu


